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List uczestników  
K o n feren c ji 

do Tow arzysza B ieruta
P rzedstaw ic ie le  K om ite tów  O brońców  P oko ju  z całego k ra ju  

—  uczestnicy O gólnopolskie j K o n fe re n c ji przeciw ko re m ilita ry z a - 
c j i  N iem iec zachodnich — o N iem cy zjednoczone, dem okratyczne 
i  poko jow e — przesyła ją  Ci, O byw a te lu  Prezydencie, gorące poz
d ro w ie n ia  i  w yrazy  g łębokie j m iłośc i od m ilionow ych  rzesz lu 
dz i p racy m iast i  wsi, potężnej a rm ii obrońców poko ju  w  Polsce, 
k tó re j T y  jesteś Przew odnikiem , i  Nauczycielem.

W  c h w ili, gdy am erykańscy im p e ria liśc i na spółkę z im p e r ia li
s tam i A n g li i i  F ra n c ji, podpisawszy tzw . „u k ła d  ogó lny“ , zbrod
n iczy  spisek p rzeciw ko wolności i  niepodległości narodów  w  E u
rop ie, wskrzeszają m ilita ry z m  n iem ieck i i hańbią w  ten sposób 
pam ięć m ilionow ych  o fia r, k tó re  poniosła ludzkość w  im ię  rozb i
c ia  im p e ria lizm u  niem ieckiego w  okresie d ru g ie j w o jn y  św ia to 
w e j, ruch  obrońców  poko ju  w  Polsce pod sw o im i hasłam i sku
p iać będzie m ilio n y  Po laków  we w spólne j walce o u trw a le n ie  
po ko ju  i  n iepodleg łości naszej ukochanej O jczyzny.

A k ty w iś c i K om ite tów  O brońców P oko ju  p rzyrzeka ją  Cj D ro 
g i O byw a te lu  Prezydencie, iż  z pa trio tycznym  zapałem m ob ilizo 
w ać będą lu d z i wszystk ich w a rs tw , środow isk i  zawodów w  p ra 
cy nad w ykonan iem  naszego p lanu 6-letniego, nad wzm acnianiem  
s iły  i  bezpieczeństwa naszej O jczyzny, nad pom nażaniem  naszego 
w k ła d u  w  w a lkę  o pokój na ca łym  świecie. Będziem y h a rto w a li 
m asy narodu polskiego w  pokonyw an iu  trudności, w  walce ze 
zd ra jca m i i  w rogam i O jczyzny, budząc ofiarność i  w ytrw a łość, 
ja k ic h  w ym aga ją  zadania, stojące przed nam i — budow niczym i 
szczęśliwej przyszłości naszego narodu.

Idąc za T w y m i wskazan iam i, W ie lk iego Budowniczego P olsk i 
i  P ierwszego O brońcy P oko ju , pogłębia jąc nasze bra te rs tw o 
i  p rzy jaźń  z osto ją św iatowego pokoju, Z w iązk iem  Radzieckim  
i  z k ra ja m i dem okrac ji ludow e j oraz z bo jo w n ika m i o pokój w 
ca łych Niemczech, w  bezgranicznej u fności i  w ierze w  zw ycię
stw o św ia tow ych s ił poko ju , k tó ry m  przewodzi W ie lk i Chorąży 
P o ko ju  Józef S ta lin  — służyć będziem y spraw ie um acniania po
tęg i P o lsk i Ludow e j, je j s iły  obronnej i  je j niepodległości.

Zapew n iam y Cię, O byw a te lu  Prezydencie, że po lsk i ruch obroń
ców  poko ju  w  poczuciu odpow iedzia lności wobec O jczyzny i św ia
towego obozu pokoju, dołoży w sze lk ich starań i  sił, aby z hono
re m  w yp e łn ić  swe pa trio tyczne zadania.

Przed Z lotem  M łodych  P rzodow ników

M ło d z i górnicy przystępują  
do w spółzaw odnictw a  

m iędzyzak ładow ego
O statn io  o podp isan iu m iędzy

zakładowego współzawodnictwa 
na cześć Z lo tu  M łodych  Przo
d o w n ików  —  budowniczych 
P o lsk i Ludow e j donieśli ró w 
nież m łodz i gó rn icy  z kopa ln i 
„E m in en c ja “ , B rygady górnicze 
te j ko p a ln i postanow iły  r y w a li
zować o p ierwszeństwo ze sw y
m i tow arzyszam i z kopa ln i „K a 
tow ice “ . Uroczyste zebranie, na 
k tó ry m  m łodz i gó rn icy  obu ko 
p a lń  podp isa li ka rtę  m iędzyza
kładowego współzaw odnictw a 
zlotowego, p rzekszta łc iło  się w 
w ie lk ą  m an ifes tac ję , na część 
P o lsk i Ludo w e j orsz na jlepsze
go op iekuna i nauczyciela m ło 
dzieży — towarzysza Bolesława 
B ie ru ta .

M an ifes tu jąc  w  odpow iedzi 
na  niecne know an ia  im p e r ia li
s tów  am erykańskich , swoją n ie 
złom ną w o lę  w a lk i o pokój i  
socja lizm  m łodzi gó rn icy  ko p a l
n i „E m in en c ja “  postanow ili w y 
dobyć dodatkowo do dn ia 22 
lip ca  b r. w  czynie z lo tow ym  
6.000 ton  węgla.

M. in. b rygada fila ro w a  W ik 
to ra  W ąsika przystępując _ do 
m iędzyzakładowego współza
w o dn ic tw a  zobowiązała się w y 

konyw ać system atycznie do 22 
lipca 130 procent norm y. Zespo
ły  chodn ikow e Józefa Ło m n ic 
kiego i  Czesława Będkowskiego 
zobow iązały się w ykonyw ać 
średnio po 150 procent norm y.

O dpow iada jąc na wezwanie 
swych kolegów  z kop a ln i „E m i
nencja“  m łodzi gó rn icy  kopa ln i 
„K a td w ice “  pos tanow ili w  czy
nie p rzedzlo tow ym  dać doda t
kow o 3.114 ton węgla.

B ryga dy  chodn ikow e Paw ła 
Szuberta i  Józefa Szydziaka, zo
bow iąza ły Się rea lizować swe 
no rm y w ydobyw cze w  145 pro
centach.

Również m łodz i gó rn icy  /  k o 
p a ln i „Ł a g ie w n ik i“  z a w a rli u- 
m owę o w spó łzaw odn ictw ie  ze 
sw ym i ko legam i z kop a ln i „B y 
tom “ .

*
M łodzieżowe brygady budow 

lane z K ie lc  — A nd rze ja  P in - 
dera, A ndrze ja  Stachurskiego ł 
E dw arda N owaka postanow iły  
na cześć Z lo tu  w ybudow ać sa
m odzie ln ie 5 -p ię tro w y  b lok 
m ieszkalny, w  czasie o k ilk a n a 
ście dn i k ró tszym  n iż  p lanow a
no.

Na re m ilita ryza c ję  N iem iec zachodnich odpow iem y 
■ wzmożeniem tw órcze j pracy d la  rozw o ju  s ił 

naszej ojczyzny i u trw a len ia  p o ko ju
Ogólnopolska konferencja przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich, o Niemcy zjednoczone, demokratyczne i pokojowe

( i)  9 bm . w  sali Z w ią zku  Zawodow ego N auczycie ls tw a P o l
skiego w  W arszaw ie toczy ły  się obrady zw o łane j przez P o l
sk i K o m ite t O brońców  P o ko ju  O gó lnopo lsk ie j K o n fe re n c ji 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich —  o N iem cy 
zjednoczone, dem okra tyczne i  poko jow e. Salę obrad zapeł
n i l i  liczn ie  p rz y b y li ze w szys tk ich  s tron  k ra ju  a k tyw iśc i r u 
chu obrońców  poko ju , czo łow i ludz ie  n a u k i i k u ltu ry , p rzo 
dow n icy  p racy kopa lń , hu t, zak ładów  przem ysłow ych, p rzo
du jący  ch łop i —  p rzedstaw ic ie le  w s i po lsk ie j, w y b itn i dz ia
łacze p o lity c z n i i społeczni oraz księża.

Zebrani p o w ita li serdecznie 
de legatów narodu niem ieckiego 
p rzyb y łych  na kon ferencję  z 
NRD i  N iem iec zachodnich.

Ponad podium  na t le  b łę k itn e j 
d ra p e rii w id n ie je  ośw ietlone re 
fle k to ra m i popiersie Chorążego 
obozu poko ju  — Józefa Stalina. 
Z obu stron umieszczono p o rtre 
ty  Prezydenta RP Bolesława 
B ie ru ta  i Prezydenta NRD — 
W ilhe lm a  Piecka w  otoczeniu 
flag  o barw ach narodow ych P o l
ski Ludow e j i N iem ieck ie j Re
p u b lik i D em okratycznej oraz 
czerwonych flag  robotniczych- 
Nad stołem  p rezyd ia lnym  w id 
n ie je  napis: „P ozd raw iam y N ie 
m iecką R epub likę  D em okra tycz
ną i w szystk ich  b o jo w n ikó w  o 
zjednoczone, dem okratyczne i 
pokojow e N iem cy“ .

K on fe renc ję  zagaił przew od
niczący Polskiego K o m ite tu  Ob
rońców  P oko ju , prezes Polsk ie j 
A kad em ii N auk — pro f. Jan 
Dem bowski.

Do prezyd ium  kon fe ren c ji zo
s ta li zaproszeni J. A lb re c h t —

przewodniczący P rezyd ium  St. 
Rady N arodow ej, J. A nd rze
je w sk i— przewodniczący W K O P  
w  Szczecinie, W. B a rc ikow sk i 
— w icem arszałek Sejm u i  prze
wodniczący C K  S tronn ic tw a  De
m okratycznego, O. D łu sk i — 
członek Ś w ia tow ej Rady Poko
ju  i  członek P rezyd ium  PKO P, 
I. D z ik liń ska  — czołowa przo
downica pracy, rdzen iarka z h u 
ty  „Z y g m u n t“ , odznaczona O r
derem „S ztandar P racy“  I I  k la 
sy, p ro f. L. H irsch fe ld  — czło
nek P o lsk ie j A kadem ii Nauk, 
D. H o rodyńsk i — redak to r t y 
godn ika „D ziś i  J u tro “ , p ro f. I n 
fe ld  — w iceprzewodniczący 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i czło
nek PA N , ks. d r J. Iw a n ic k i — 
re k to r K a to lick iego  U n iw e rsy 
te tu  Lubelskiego,- A, Juszkie- 
w icz — sekretarz N K W  ZSL, W. 
K łos iew icz — członek SRP i 
przewodniczący CRZZ, ks. d r B. 
K u la w ik  — kanon ik , p ro f. S. 
K u lczyńsk i — przewodniczący 
W K O P  we W roc ław iu  i członek 
PAN, G. M orc inek — przew od
niczący W K O P  w  Katow icach,

A. M usia łow a — przewodniczą
ca Z. G. L ig i K ob ie t, Z. N a ł
kow ska — lite ra tk a  odznaczona 
K rzyżem  K om andorsk im  z 
G w iazdą orderu Odrodzenia 
Polski,, S. N owocień — sekre
ta rz  ZG ZM P, E, Ochab — czło
nek P K O P  — sekre tarz KC  
PZPR, A . Rapacki — w iceprze
wodniczący PKOP, m in . Szkol
n ic tw a  Wyższego, M. Sow ina — 
przodu jąca ch łopka z w o j. k ra 
kowskiego, odznaczona Z ło tym  
Krzyżem  Zasługi, A . S tarew icz 
—• członek P rezyd ium  PKOP, L. 
S tasiak —  sekre tarz N K W  ZSL, 
inż. J. Zachw atow icz — p ro fe 
sor P o lite ch n ik i W arszaw skie j 
oraz W. Ż u k ro w sk i — lite ra t.

W  prezyd ium  zasiedl; rów nież 
E ll j S chm id t — przewodnicząca 
Dem okratycznego Z w iązku  K o 
b ie t N iem ieckich , członek P re
zyd ium  N iem ieckiego K om ite tu  
O brońców P oko ju  oraz A n ton  
G oerber — przedstaw ic ie l: poko
ju  N iem iec zachodnich.

Z ebran i p rz y ję li skład prezy
d ium  d łu g o trw a ły m i oklaskam i. 
D la  wygłoszenia re fe ra tu  głos 
zabra ł przewodniczący W K O P  
ze Szczecina — li te ra t  Jerzy 
A nd rze jew sk i. (F ragm enty  prze. 
m ów ien ia  i podajemy na str. 
3-ej).

B u rz liw e  owacje zebranych 
towarzyszą słowom  m ówcy, k ie 
dy stw ierdza on z mocą, że obóz 
m iłu ją cych  pokój narodów  zdol
ny  jest p rzeciw staw ić się w o
jennym  planom  im p e ria lis tó w  i 
obron ić pokój. .

Gorąco p rz y jm u ją  zgromadze
ni w ystąp ien ie  przewodniczącej 
de legacji n iem ieck ie j — E il i 
S chm idt (F ragm enty  przemó
w ien ia  zamieszczamy na str. 
3-ej).  G dy m ów czyn i ośw iadcza, 
że pa trioc i niem ieccy z całą si
łą walczyć będą p rzeciw ko u - 
k ła do w i im p e ria lis tó w  i ich pa
cho łków  z Bonn w ybucha potęż
na, d ługon iem ilknąca burza o- 
k lasków . W zniesione przez E łłi 
Schm idt o k rz y k i na cześć p rzy 
ja źn i n iem iecko-po lsk ie j, na 
cześć Prezydenta R. P. Bolesła
wa B ie ru ta  i  P rezydenta NRD 
W ilhe lm a  Piecka, na cześć 
wspólne j w a lk ; o szczęście na 
szych narodów, o pokój, w yw o 
łu ją  gorącą m anifestację. Na 
sa li z ryw a  się podchwycony 
przez w szystk ich  zebranych o- 
k rz y k : „N iech żyje Chorąży po
k o ju  — Józef S ta lin !“ .

D ługo rozbrzm iew a skando
wane przez zgrom adzonych im ię : 
S ta lin .

Po p rze rw ie  ob iadow ej toczyła 
się dyskusja . O bradom  przewod
n iczy ł w icem arszałek W acław  
B arc ikow sk i. W  d ys k u j; zabra li 
głos: p ro f. d r  S tan is ław  K u l
czyński — przewodniczący 
W K O P  z W rocław ia , lite ra t E d 
m und Osmańczyk, p rzedstaw i
c ie l W K O P  ze Szczecina, ksiądz 
kanon ik  Jan P iskorz z W ro 
c ław ia, B ernard  R u dn ik  — chłop 
autochtonicznego pochodzenia 
z gm. Studzien ica, pow. B ytów , 
w o j. koszalińskie, Ryszard Z ie -

Nowe osiedle mieszkaniowe powstaje 
na Bronowicach w Lublinie

(a) W  po łudn iow e j części L u b l i
na, na B ronow icach , w yrasta  
osiedle przeznaczone dla  p ra 
cow n ikó w  rozbudow u jące j się 
F a b ry k i Samochodów C iężaro
w ych  im . Bolesława B ie ru ta . 
W  5 oddanych ju ż  do uży tku  
budynkach  m ieszkają w ra z  z 
rodz inam i w  jedno, dw u  i  t rz y 
po ko jow ych  loka lach  p ra cow n i
cy FŚC.

P rzy 6 innych  budynkach 
trw a ją  rob o ty  w ykończeniowe 
—  tynkow an ie , zakładanie in 
s ta la c ji e lektrycznych , w odocią
gowych, kan a lizacy jnych  i  ga
zowych. G m achy te  zostaną 
oddane do uży tku  w  lip cu  br.

Ponadto w  br. wybudow ane 
będą cztery 5 i  6 -p ię trow e gm a
chy.

ZOR „B ron ow ice “  — osiedle 
o nowoczesnej a rch itek tu rze , 
będzie nową, p iękną ozdobą L u 
b lina , dzieln icą, zapewniającą 
m ieszkańcom  doskonałe w a ru n 
k i  by tu . W ybudow ane tu  będą' 
żłobek, przedszkole, szkoła o- 
gólnokształcąca, ośrodek) zdro
w ia , sk lepy oraz dz ie ln icow y 
Dom  K u ltu ry , mieszczący salę 
tea tra lną , k inow ą, b ib lio tekę , 
czyte ln ię  i  św ietlicę . D zie ln ica 
o trzym a liczne zieleńce i  boisko 
sportowe.

W śród ty n ka rzy  za trud n io 
nych  w  ty m  dzia le budowy, 
p rzodu je  7-osobowa brygada

Maszyny z ZSRR 
dla budującej się 

fabryki maszyn żniwnych 
w Slarołęce

(d) Od k ilk u  dn i do S ta ro łęk i 
nadchodzą ze Z w ią zku  Radziec
kiego pierwsze maszyny dla  po
w sta jące j tu  w ie lk ie j nowocze
snej F a b ry k i Maszyn Ż n iw nych :

W śród pierwszych urządzeń, 
k tó re  Zw iązek Radziecki do
s ta rczy ł d la  przyszłe j fa b ry k i, 
nadeszły m. in. 30-tonowe_ noży
ce g ilo tynow e do cięcia żelaza, 
nowoczesne toka rn ie , e le k tro - 
w ó zk i i  . m ło t pneum atyczny. 
M aszyny te służyć będą do p ro 
d u k c ji n iek tó rych  urządzeń 
przyszłych dz ia łów  p ro d u k c y j
nych zakładów.

m a js tra  Stefana K onko lew sk ie - 
go —  odznaczonego za osiągnię
cia p rodu kcy jne  Z ło tym  K rz y 
żem Zasługi.

W  szystk ie  narody św ia ta  so lida ryzu ją  się 
z w a lką  narodu francuskiego o

Oświadczenie Biura Światowej Bady Pokoju

liń s k i, uczeń T echn ikum  S ta ty 
stycznego w  W arszawie, członek 
P rezyd ium  CRZZ Eustachy K u - 
roczko, Józef W iłko w sk i, chłop 
ze wsi Zalesie Śląskie, pow 
Strzelce, uczestnik powstań ślą
skich^ działacz po lski na O poł- 
szczyźnie, p ro f. d r  Remigiusz 
B ierzanek — re k to r Wyższej 
Szkoły Ekonom icznej w  Łodzi. 
A n ie la  W icha — chłopka m ało
ro lna z grom ady Bukow iec, 
pow. G órow o Iłow ieck ie , woj. 
olsztyńskie, B ron is ław  Czyż — 
przodu jący rob o tn ik  z hu ty 
„O stro w ie c“ , k tó ry  na dzień 10 
k w ie tn ia  br. w yko na ł przypada
jące na niego zadania p lanu 6- 
letn iego, Helena T an ian is  —

p rzy jm u ją  zebrani oświadczenie, 
złożone przez O. D łuskiego na 
ręce obecnych na kon fe ren c ji de
legatów niem ieckiego ruchu ob
rońców  pokoju. (Oświadczenie 
podajemy na str. 3-ej)

W  im ien iu  Polskiego K o m ite tu  
O brońców Pokoju red D o m in ik  
H orodyński ¿głosił ka n d yd a tu ry  
delegatów po lsk ich  na M iędzy
narodową K on fe renc ję  w  spra
w ie  N iem iec, k tó ra  odbędzie się 
w  na jb liższy p ią tek  w  K open
hadze. W w y n ik u  glosowania 
jednom yśln ie  p rźy ję te  zostały 
następujące kan dyd a tu ry : pro f- 
Jan Dem bowski — prezes P o l
sk ie j A kad em ii N auk, ks. p ro f.

nauczycielka z pow. ostro łęck ie- ; Eugeniusz D ąbrow ski, Ostap
go, w o j. warszawskie, p ro f. d r 
Stefan Ż ó łk ie w sk i — członek 
P o lsk ie j A kad em ii Nauk, L ite 
ra t G ustaw M orc inek —  prze
wodniczący W K O P  z K atow ic, 
prof. d r  Z ygm un t M ły n a rs k i — 
d y re k to r In s ty tu tu  P olsko-R a
dzieckiego w  W arszaw ie oraz 
przedstaw ic ie lka ruchu obroń
ców poko ju  z N iem iec zachod
nich — E ll j M ü lle r.

D łusk i — członek Ś w ia tow e j 
Rady Poko ju , Irena D z ik liń ska  
— przodownica pracy. A leksan
der Juszkiew icz — sekre tarz 
N K W  ZSL, W ik to r  K łos iew icz—• 
przewodniczący CRZZ oraz Ste
fan P ieńkow ski — pro f. U n iw e r
sytetu W arszawskiego.

W  w ypow iedziach wszystkich 
dysku tan tów  przeb ija ła  n iez ło
mna w ia ra  w  zwycięstwo s ił c - j 
bozu m iłu ją cych  pokój narodów, 
k tó ry m  przewodzi potężny 
Zw iązek Radziecki w  walce 
przeciw ko siłom  w o jny , prze
c iw ko  zmowom im p e ria lis tó w  z 
neoh itle row cam i
jednocześnie gorące poparcie 
słusznej w a lk i pa trio tów  n ie 
m ieckich  o N iem cy zjednoczo
ne, dem okratyczne i pokojowe

D yskusję  podsum ował członek 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i  czło
nek P rezyd ium  P K O P  — Ostap 
D łusk i.

Gorącą i  d ługotrw ałą owacją

Sekretarz Polskiego K o m ite tu  
O brońców P oko ju  S. T repczyń- 
sk i odczytuje rezo lucję  kon fe
renc ji. (Rezolucję podajemy na  
str. 3-ej).

Słowa rezo lu c ji p rz y jm u ją  ze
b ran i d ług o trw a łą  i gorącą m a
n ifestac ją  na cześć poko ju  i jego 
ostoi Z w iązku  Radzieckiego, na 
cześć p rzy jaźn i pom iędzy naro- 

tv- 7  phi la ło  ! dem po lsk im  i n iem ieckim . Z e - 
p  ' ' b ran i stojąc d ługo skandu ją

„P okó j, S ta lin , B ie ru t. P ie ck !“  
W śród serdecznych o k rzykó w  

i “b u rz liw ych  ow acji uczestnicy 
obrad u c h w a lili w ysłać do P re
zydenta RP Bolesława B ie ru ta  
lis t, k tó ry  odczytał sekre tarz 
N K W  Z S L A. Juszkiew icz.

(Tekst l is tu  podajemy obok)

(d) P R A G A  (PAP). B iu ro  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i dz ia 
łacze społeczni różnych k ra jó w  og łos ili następujące ośw iad 
czenie:

Ś rodk i rep res ji podjęte poważne następstwa d la  w szy-
p rzeciw ko K ra jo w e j Radzie 
francuskiego ruchu  obrońców 
p o k o j u  głęboko nas z a n ie p o 
ko iły .

t  Próba zmuszenia do m ilcze
nia  p raw dziw ych  rzeczn ików  
poko jow ych dążeń narodu f ra n 
cuskiego dotyczy w szystkich 
narodów  św iata. ponieważ 
zwiększa ona niebezpieczeństwo 
w o jny . W a lka  narodu fra n cu 
skiego je s t poważną przeszkodą 
dla sił, k tó re  sprzec iw ia ją  się o- 
s łab ien iu  napięcia m iędzynaro
dowego i  pokojow em u rozs trzy 
gn ięciu spornych zagadnień. 
D latego też s iły  te  sprzym ie
rz y ły  się we F ra n c ji przeciw ko 
tym , k tó rz y  niezależnie od po
chodzenia społecznego i  poglą
dów po litycznych  z jednoczyli 
się, aby b ron ić  o tw arc ie  spraw y 
pokoju.

N iezależnie od pre tekstów , 
ja k ie  się w ysuw a dla  usp raw ie 
d liw ie n ia  rep res ji p rzeciw ko 
francusk iem u ru ch o w i obrony 
pokoju, represje te mogą mieć

s tk ich  narodów.
Oświadczam y uroczyście, że 

w szystkie narody św iata so li
da ryzu ją  się z w a lką  narodu 
francuskiego o pokój. Żadna 
siła n ie  zdoła złamać w o li w ie l
kiego narodu broniącego swej 
niezależności i  walczącego o po
k ó j na ca łym  świecie.

Oświadczenie podp isa li:
— Przewodniczący Ś w ia tow e j 

Rady P oko ju  — prof. Fryderyk  
Joliot-Curie, w iceprzew odniczą
cy Ś w ia tow ej Rady P oko ju  — 
Piętro Nenni, członek Zgrom a
dzenia U n ii F rancusk ie j ■— Ga
briel d‘Arboussier, (A fryka ), 
przewodniczący Ś w ia tow e j Fe
de rac ji M łodzieży D em okra tycz
nej — Enrico Berlinguer (W ło
chy), f iz y k  John Bernal (A n 
g lia), posłanka do pa rlam entu  
be lg ijsk iego — Isabelle Brume, 
poseł do pa rlam entu  b ra z y li j
skiego — Palmede Borsari, se
na to r szwedzki —  Georg Bran- 
ting, pisarz n iem ieck i —  Bertold 
Brecht, działacz angielskiego ru 
chu zw iązkowego— John Burns,

deputowany do Francuskiego 
Zgrom adzenia Narodowego — 
Laurent Casanova, przew odn i
cząca Ś w ia tow e j D em okra tycz
nej Federacji K ob ie t — Eugenie 
Cotton (F rancja), pastor John 

; D&rr (Stany Zjednoczone), nau
czycie lka angielska —  S. D a
vies, poseł do Izby  G m in —  S.
O. Davies (Ang lia ), pastor van 
Erde (A ustra lia ), p isarz radziec
k i — Ilia  Erenburg, pisarz c h iń 
sk i — Emi Siao, pisarz radziec
k i  — Aleksander Fadiejew, p ra 
w n ik  w iosk i — Georgio Fenoal- 
tea, uczona b ra zy lijs ka  — B ran
ca Fialho, re k to r U n iw e rsy te tu  
B erlińsk iego  — W alter F rie 
drich, m in is te r hiszpańskiego 
rządu repub likańsk iego  — Jose 
G iral, nauczycie l ang ie lsk i — W. 
R. Gore, dz ienn ika rz  radzieck i
P. Gulajew, pisarz h ind usk i —
—  Sardar Singh, pisarz tu re c k i
—  Nazim Hikm et, pro fesor teo
lo g ii — Józef Hrom adka (Cze
chosłowacja), f iz y k  p o lsk i —  
p ro f. Leopold Infeld , leka rz  a- 
m eryka ńsk i —  John Adams 
Kingsbury —  członek japońsk ie j 
Izby  W yższej —  Kora Tomi, p i
sarz radz ieck i Aleksander K or- 
niejczuk, uczony h in d u sk i — D.

Kosamby, prezes C h ińsk ie j A -  
kadem ii N auk — Kuo Mo-żo, 
sekretarz genera lny Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju  —  Jean L affitte  
(F rancja), cz ło n k in i R ady Z w iąz
ku  K ob ie t V ie tnam sk ich  — Le 
Tchan-.phuong, poseł do p a r la 
m entu  w łoskiego — Riccardo 
Lombardi, pisarz szwedzki —■ A. 
Lundkwist, pisarz ch ińsk i — 
Mao Tun, dz ienn ika rz  angie lski
— Ivo r Montagu, re k to r U n i
w ersy te tu  im . K a ro la  w  Pradze
—  pro f. Jan Mukarowsky, pisarz 
c h il i js k i — Pablo Neruda, se
k re ta rz  Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zaw odow ych — Louis 
Saillant (F rancja), p isa rka  n ie 
m iecka —  Anna Seghers, sena
to r  w ło s k i — Em ilio Sereni, 
cz ło nk in i de legacji a u s tra lijs k ie j 
do O NZ — Jessie Street, prze
wodnicząca Chińskiego Zrzesze
n ia  Pomocy Ludow e j — Sung 
Czing-ling, posłanka do pa rla 
m en tu  indonezyjskiego — Su- 
warto, a rc h ite k t lib a ń s k i — A n 
toine Tabek, pisarz radzieck i — 
M iko ła j Tichonow, przew odni
czący Zrzeszenia Ch łopów  H in 
duskich — Yagnik Indu lal, p i
sarz n iem ie ck i —  Arnold Zweig 
i  in n i.

W ie lk i  w ie c  
lu d n o ś c i W a rs z a w y

(f) Po zakończeniu O gólnopo l
sk ie j K o n fe re n c ji przeciw  re- 
m iiita ry z a c ji N iem iec zachod
n ich  odbył się potężny w iec, w  
czasie którego lu d  W arszawy 
w y ra z ił ca łkow ite  poparcie dla 
doniosłych uchw a l K o n fe ren c ji 
— swą pe łną solidarność z w a l
ką n iem ieck ich  b o jo w n ikó w  o 
pokó j i  zjednoczenie ich  ojczy-

, no k ra jow e j K o n fe re n c ji p rze - 
| e iw  re m ilita ry z a c ji N iem iec za- 
j chodn ich“ .

Na trybun ę  w stępuje w ita n y  
i burzą oklasków , w iceprzew odni
czący Polskiego K o m ite tu  O b - 

; l ońców P oko ju , m in . Adam  Ra
packi, k tó ry  obrazu je n ieus tęp li
w ą w a lkę  narodu n iem ieckiego 

i przeciw  zbrodn iczym  kn o w a -
zny. W  w iecu w z ię li udz ia ł u -  | mom am erykańsk ich  im p e r ia li-  
czestnicy K on fe re n c ji, delegaci \ s‘ ów  i  ich sługusów z Bonn, 
n iem ieckich  obrońców poko ju  z j p rzeciw  tzw . ..uk ładow i ogólne-
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o
k ra tyczne j i  N iem iec zachod
nich.

W iec zagaja przewodniczący 
P rezyd ium  St. R. N. Jerzy 
A lb rech t, k tó ry  s tw ierdza m. in .: 
„M asy  pracujące W arszaw y — 
naszej s to licy, k tó ra  ty le  w y 
c ie rp ia ła  w  czasie h itle ro w sk ie j 
okupac ji, a dziś jes t sym bolem  
naszego pokojow ego budow n ic 
tw a, dołączają sw ój głos do po
tężnego pro testu  całego narodu 
przeciw  nowem u im p e ria lis tycz 
nem u spiskow i, w yraża ją  pełną 
solidarność z uchw a łam i O gól-

L e g i t y m a c j a  p a r t y j n a
Jest jeden dokum ent, z k tó ry m  członek 

p a r t i i  n ig d y  się n ie  rozstaje, k tó ry  stale nosi 
p rzy  sobie, tro s k liw ie  ch ro n i p rzed zniszcze
n iem  i  czu jn ie  strzeże. D okum en tem  ty m  jest 
le g itym a c ja  p a rty jn a  —  dowód p rzyna leżno
ści do p a r t ii,  czołowego, przodującego od
dz ia łu  k lasy  robo tn icze j i  narodu, p a rt ii,  pod 
k tó re j przew odem  lu d  p o lsk i na zawsze w y 
z w o lił się od w yzysk iw aczy , g n ę b ic ie li i  cie
m ięzców  i  dziś ja ko  pe łnom ocny gospodarz 
św iadom ie w y k u w a  w łasny  los.

K to  zasłużył na honor posiadania le g ity 
m a c ji p a r ty jn e j —  ten z w łasne j w o li w z ią ł 
na siebie duże obow iązk i wobec k lasy  ro b o t
n icze j, narodu i  O jczyzny, zw iąza ł sw o je  ży
cie z w ie lk ą  spraw ą socja lizm u, o ja ką  w a l
czy nasza p a rtia , zdecydow ał sp raw ie  tej 
dz ie ln ie  i  w ie rn ie  służyć.

Świadom ość tego stale p rzypom ina , że 
w  w alce o pokó j i b u dow n ic tw o  socja lizm u 
trzeba być p rzodu jącym  b o jo w n ik ie m , czło
w ie k ie m  odw ażnym , n ie  lę ka ją cym  się tru d 
ności, um ie jącym  sw oim  p rzyk ła d e m  w ycho 
w yw ać  i  po ryw ać otoczenie; że trzeba być 
cz łow iek iem  św ia tłym , k tó ry  p o tra fi p rze ła 
m yw ać przesądy, rozpraszać w ą tp liw o śc i, 
m iażdżyć propagandę w roga ; że trzeba  być 
cz łow iek iem  p ra w ym , w y trw a ły m  i  sk rom 
nym , g łęboko w ie rzącym  w  s iły  tw órcze mas 
pracu jących , um ie jącym  w  sw ym  n a jb liż 
szym  b e zp a rty jn ym  otoczeniu te s iły  tw órcze 
w yzw alać.

Ile ż  to razy  w  tru d n e j s y tu a c ji spo jrzen ie  
na le g itym a c ję  p a rty jn ą  p rzypom ina , że p a r
t ia  zawsze dopomoże i  wskaże słuszną drogę. 
I  każde spo jrzen ie  na le g itym a c ję  p a rty jn ą  
nakazu je : nam yś l się, zastanów, czy godnie 
w  sw ym  otoczeniu reprezentu jesz naszą p rzo 
du jącą p a rtię , czy każde tw o je  słowo i  każdy 
tw ó j czyn um acn ia  p a rtię  i  podnosi je j au to
ry te t; pam ię ta j —  że n ie  ty lk o  p a rtia  odpo
w iada  za ciebie, ale i  ty  za p a rtię  odpow ia
dasz.

Oto czym  je s t le g itym a c ja  p a rty jn a  d la 
członka i  kandyda ta  p a r t ii.  I  d latego zebra
n ie  podstaw ow ej o rgan izac ji, k tó re  uchw ala  
p rzy ją ć  go w  szeregi p a rty jn e , rozm ow a z se
k re ta rzem  ko m ite tu  pow iatow ego, k tó ry  w rę 

cza m u  le g itym a c ję  p a rty jn ą  — to  są w yd a 
rzen ia , k tó re  w  życ iu  każdego członka p a r t ii 
pozostaw ia ją  g łębokie , n ieza ta rte  w spom nie
nia.

Są jeszcze cz łonkow ie  p a r t ii,  k tó rz y  uw a
żają, że posiadanie le g ity m a c ji p a r ty jn e j da
je  im  ja k ie k o lw ie k  p raw o  do w yw yższan ia  
się w  sw o im  otoczeniu, do spoglądania z góry 
na bezpa rty jnych . Są to k iepscy członkow ie  
p a r t ii.  Tów arzysz B ie ru t na I I  P lenum  K o 
m ite tu  C entra lnego ostro k ry ty k o w a ł tak ich , 
k tó ry m  się w yd a je  „że  z chw ilą , gdy posiądą 
le g itym a c ję  p a rty jn ą , gdy p a rtia  pow ie rzy  im  
określoną fu n k c ję  —  spraw a ich  obow iązków  
społecznych i ich stosunku do p a r t ii  została 
ostatecznie rozw iązana. Na bezpa rty jnych  
patrzą  on i z pew ną wyższością, a często na
w e t s ta ra ją  się wyższość tę, gdzie się ty lk o  
da, m anifestow ać, n ie  rozum ie jąc, że god
ność członka p a r t ii nakłada na n ich  obow ią 
zek p rzodow n ika , w ychow aw cy, trosk liw ego  
op iekuna i gospodarza, dającego sw ym  postę
pow aniem  dowód, że nie ty lk o  rozum ie on 
zadania p a rt ii,  ale że jego postępow anie w in 
no być źród łem  zaufan ia  bezparty jnego  śro
dow iska  do p a r t i i “ .

W  g n iją cym  k a p ita lis ty czn ym  u s tro ju , tak 
ja k  to b y ło  w  Polsce za rządów  sanacji, p rz y 
należność do p a rt ii,  k tó ra  je s t u w ładzy, po
ciąga za sobą p rz y w ile je , to ru je  drogę do „k a 
r ie ry “ , służy ja ko  pa raw an do tuszow ania 
przekroczeń i  nadużyć. W  naszym  u s tro ju  
jes t w ręcz odw ro tn ie . P rzynależność do p a r
t i i ,  k tó ra  na czele k lasy  robo tn icze j jes t k ie 
row n iczą  s iłą  w  u s tro ju  d em okrac ji lu d o w e j—  
pociąga za sobą b yn a jm n ie j n ie  p rz y w ile j, 
lecz ty lk o  obow iązek. O bow iązek być na każ
dym  k ro k u  i  w  każdej robocie w zorem  św ia 
domego, pa trio tycznego  zdyscyp linow an ia , 
tro s k i o cz łow ieka p racy, uczciwości i  ha rtu .

P a rtia  nasza z całą stanowczością reaguje  
i  będzie reagować na każdy w ypadek posłu
g iw a n ia  się le g itym a c ją  p a rty jn ą  w  celu w y 
w yższania się, u chy lan ia  się od odpow iedz ia l
ności lu b  obow iązków . I  w szystk ie  o rgan i
zacje p a rty jn e  w in n y  przestrzegać zasady, że 
członek p a r t i i  okazu je  le g itym a c ję  p a rty jn ą  
ty lk o  i  w y łączn ie  na żądanie in s ta n c ji p a r

ty jn y c h . „C z ło n kó w  i  kan d yd a tó w  p a r t i i  —  
w skazu je  uchw a ła  K o m ite tu  C entra lnego 
P ZP R  —  k tó rz y  pos ługu ją  się le g itym a c ją  
p a rty jn ą  w  n ie w ła śc iw ych  celach, należy po
ciągnąć do odpow iedzia lności p a r ty jn e j“ .

W  uporczyw e j i  system atycznej w a lce
0 w zros t i  regu low an ie  sk ładu  p a r t ii ,  nasze 
organ izacje  p a rty jn e  um acn ia ją  w ięź z m a
sami. Podnosząc swą k ie row n iczą , przodu jącą 
ro lę , organ izacje  p a rty jn e  będą w  swej p ra k 
tyczne j dz ia ła lnośc i przezw yciężać do końca 
pozostałości soc ja łdem okra tyzm u i  gom u ł- 
kow szczyzny, k tó re  w  p ie rw szych  la tach po 
w yzw o le n iu , w ypaczając p rzodu jący  cha
ra k te r  p a r t ii,  u tru d n ia ły  podniesien ie  na 
w łaśc iw ą  w yżynę  m iana  członka p a r t ii .  Jed
nym  z p rze jaw ów  tych  pozostałości jest 
u ja w n ia ją c y  się jeszcze u n ie k tó ry c h  tow a 
rzyszy n iedba ły  stosunek do le g ity m a c ji p a r
ty jn e j.

C z łonków  p a r t i i  trzeba w ychow yw ać 
w  św iadom ości, że jego stosunek do le g ity 
m a c ji p a r ty jn e j m usi odzw ie rc ied lać jego 
stosunek do p a r t ii.  K to  serdecznie swą p a rtię  
kocha i  stale m yś li o n ie j, ten tro s k liw ie  czu
w a, b y  le g itym a c ja  p a rty jn a  n ie u leg ła  
zniszczeniu lu b  zagubien iu , by  nie dostała 
się p rzypadk iem  w  niepożądane ręce, by  nie 
m óg ł je j w ykraść  w róg.

Ta sama m yś l po lityczna  k ie row ać  m usi 
gospodarow aniem  le g itym a c ja m i p a r ty jn y m i 
w  kom ite tach  p a rty jn y c h . Są jeszcze k o m i
te ty , k tó re  n ie w yka zu ją  dostatecznej dba ło 
ści o bezpieczne p rzechow yw an ie  le g ity m a c ji 
n ie w yp e łn io n ych  lu b  w ype łn ionych , p ro w a 
dzą n iedbale  lu b  niezgodnie (z in s tru k c ją  
re je s tr le g ity m a c ji p a rty jn y c h , co u tru d n ia  
w łaśc iw ą  k o n tro lę  ich  stanu liczebnego
1 u ła tw ia  zagubienie le g itym a c ji.

Są jeszcze k o m ite ty  p a rty jn e , k tó re  pob ła 
ż liw ie  odnoszą się do fa k tó w  zagubienia 
le g ity m a c ji przez poszczególnych cz łonków  
p a r t i i  i  le kką  rączką w y d a ją  im  nowe le g ity 
m acje  p a rty jn e .

Z da rza ją  się jeszcze ta k ie  np. wypadki: 
egzeku tyw a k o m ite tu  m ie jsk iego  PZPR  
w  G d yn i, ro zp a tru ją c  spraw ę zagubienia

le g ity m a c ji p a r ty jn y c h  przez dw ie  to w a rz y - j 
szki n ie  zbadała naw e t oko liczności zagubie
n ia  le g ity m a c ji, n ie  w yc iągnę ła  ja k ic h k o lw ie k  
w n iosków  w  s tosunku do tych  tow arzyszek 
i  po p ros tu  u c h w a liła  w ydan ie  im  now ych 
le g ity m a c ji. D oda jm y , że jedna  z n ich  zgu
b iła  ju ż  raz le g itym a c ję  PZPR, o trzym a ła  
bez tru d u  drugą, a obecnie trzecią ! Jasne, że 
ta k i stosunek k o m ite tu  m ie jsk iego  w G dyn i 
do fa k tu  zagub ien ia  le g ity m a c ji b y ł w  n a j
w yższym  s topn iu  le kko m yś ln y .

A b y  zapobiec m ożliw ośc iom  podobnych 
w ypadków , aby po łożyć kres fa k to m  n ie
odpow iedzia lnego s tosunku do le g ity m a c ji 
p a r ty jn e j, uchw a ła  K o m ite tu  C entra lnego 
precyzu je , że now a le g itym a c ja  może być 
w ydana ty lk o  na podstaw ie u ch w a ły  egzeku
ty w y  k o m ite tu  w o jew ódzk iego  i  ty lk o  
w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach , gdy zagubienie 
lu b  zniszczenie le g ity m a c ji p a r ty jn e j nastą
p iło  w  szczególnych okolicznościach, po
m nie jsza jących  w in ę  członka lu b  kandyda ta  
p a r t ii .

U chw a ła  K o m ite tu  C entra lnego naszej p a r
t i i  „W  spraw ie  w łaściw ego s tosunku do leg i
ty m a c ji p a r ty jn e j“  ma ogrom ne w ychow aw 
cze znaczenie. Podniesie ona w  kom ite tach  
p a rty jn y c h  poczucie odpow iedzia lności za go
spodarow anie p a r ty jn y m i dokum en tam i. P od- _ _ _______
niesie w śród cz łonków  i ka n d yd a tó w  p a r t i i  j  rem ilita ryzac ji Niemiec. ‘ Długo 
św iadom ość,’ że n ie  ma i  być nie może d róż - ! niemilknące, burzliw e oklaski są 
szego dokum en tu  n iż  le g itym a c ja  p a rty jn a . 1 w 3Trazelrl pełnego poparcia dla 
że k to  tę le g itym a c ję  posiada, ten pow in ien  I ivszy- - IC-h wmosków i postula- 
codzienną postaw ą w  p ra cy  społecznej, za
w odow ej i  w  życ iu  .p ry w a tn y m  zaszczytne 
m iano członka p a r t i i  podnosić coraz w yże j 
i w yże j.

P rzysw o jen ie  przez a k ty w  i  szeregowych 
cz łonków  p a r t i i  wskazań u ch w a ły  um ocni 
w  całej p a r t i i  i  w śród  b e zp a rty jn ych  p rzeko 
nanie, że le g itym a c ja  p a rty jn a  oznacza ty lk o  
i w y łączn ie  w ie lk ie  i  ch lubne obow iązk i, 
k tó re  dob row o ln ie  p rz y jm u je  na siebie św ia - 
dom y, p rzodu jący  cz łow iek, n ie m a jący  in 
nych  a m b ic ji ponad am b ic ję : w a lczyć w  
p ie rw szych  szeregach o na jw yższe dobro 
swego narodu.

m u" i  wskrzeszaniu h it le ro w 
skiego W ehrm achtu.

S łowa m in is tra  Rapackie
go, że is tn ien ie  N iem iec zjed
noczonych, dem okra tycznych 
i poko jow ych obok is tn ien ia  
m iłu jącego pokój Z w iązku  Ra
dzieckiego, w yk lucza  m oż li
wość now ej w o jn y  w  E uropie 
i  un iem oż liw ia  u ja rzm ien ie  na
rodów  przez im p e ria lizm  — w y 
w o łu ją  potężny entuzjazm  wśród 
uczestników wiecu. Zebrani 
pow sta ją  z m iejsc. W  o lb rzym ie j 
h a li d ługo nie  m ilkną , skando
wane o k rz y k i: S ta - lin , B ie -ru t, 
W il-h e lm  Pieck. P o -kó j. '

N iezw yk le  serdecznie p rz y j
m u ją  zgrom adzeni w ypow iedź 
delegata n iem ieckiego, a rch ite 
k ta  A n tona  Goerbera.

Pełne ż a rliw e j i  g łębokie j 
w ia ry  w  zw ycięstw o na rodu n ie
m ieckiego w  w alce o zjednocze- 

.n ie  jego o jczyzny jes t przem ó
w ien ie  lite ra ta  W ojciecha Ż ,u - 
krow skiego

Z ebran i żywo reagu ją  na stó
wa m ów cy, w ie lo k ro tn ie  p rz e 
ry w a ją c  przem ów ien ie ok laska
m i.

Gorąco reagu ją  zgrom adzeni 
na przem ów ien ie członka pre
zyd ium  N iem ieckiego K o m ite tu  
O brońców P oko ju , p rzew odni
czącej Dem okratycznego Z w iąz
ku  K ob ie t N iem ieck ich  — E łl i  
S chm idt, k tó ra  m ów i o p rzy
ja źn i m iędzy narodem  po lsk im  
i n iem ieck im , o p rzy jaźn i, k tó ra  
dodaje s il n iem ieck im  b o jo w n i
kom  o pokó j i  lepsze ju tro  N ie 
miec. D łu g o trw a łe  o k lask i i  o- 
k rz y k i na cześć n iem ieck ich  o- 
brońców  poko ju  rozlegają się, 
gdy E ll i S chm idt s tw ierdza, że 
coraz s iln ie j rozlega się w o łan ie  
n iem ieck ich  rob o tn ików , chło
pów, n iem ieck ie j m łodzieży i  
m atek o u tw orzen ie  s ił ob ron
nych N iem ieck ie j R e p u b lik i De
m okra tyczne j.

Na zakończenie w iecu sekre
ta rz  P K O P  — T repczyńsk i od -  
czytu je  teks t rezo luc ji, uchw a
lone j przez uczestn ików  O gól
nopo lsk ie j K o n fe re n c ji p rzeciw

tó w  K on fe re n c ji. Ponov.mie roz
lega ją  się o k rz y k i: „P okó j, po
k ó j“ . Zgrom adzeni in to n u ją  
„M ię dzyna rodów kę“ .

Budowlani stolicy 
wykonali pian nia:owy 

w 102,8 procent
Załog i budow lane pddległe 

C entra lnem u Z arządow i B u
dow n ic tw a M ie jsk iego —  W ar
szawa zrea lizow a ły  p lan  p ro 
d u kcy jn y  na m a j w  102,8 p ro 
c e n t

I
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Fakty i  wnioski

Popisy nuncjusza- 
rewizjonisty

Nuncjusz watykański przy 
rządzie w  Bonn, arcybiskup 
Muench, nie przepuszcza żad
nej okazji, aby siać zatrute 
ziarno nacjonalistycznej niena
wiści wśród ludności Niemiec 
zachodnich, szerzyć nastroje 
rewizjonistyczne i podjudzać 
do nowej wojny. Organizowane 
przez odwetowców niemieckich, 
przy poparciu amerykańskich 
okupantów, tzw. „zjazdy prze
siedleńców“, których celem jest 
propaganda hasła „Drang nach 
Osten“ —  są przedmiotem  
szczególnego zainteresowania 
nuncjusza. Niejednokrotnie w 
nich uczestniczył, manifestując 
solidarność Watykanu z akcją 
podżegania do nowej wojny, do 
nowych mordów i grabieży.

Również i na zorganizowanej 
w  tych dniach z w ielką pompą 
manifestacji odwetowej w Neu- 
kirchen H I. B lut nad granicą 
czechosłowacką, gdzie zwiezio
no ok, 10.000 przesiedleńców, 
nie zabrakło nuncjusza Muen- 
cha. Jak donosi pismo „Volks- 
bote“ wygłosił on tam „pło
mienne“ przemówienie. U żyw a
jąc amerykańsko-hitlerowskiego 
słownika wysoki przedstawiciel 
W atykanu szczuł do nowej w o j
ny, rzucając hasła odwetowe i 
prawiąc o jakichś niebezpie
czeństwach zza „żelaznej ku r
tyny“. Dziękując za „szczegól
nie serdeczne przyjęcie“ pouczał 
zebranych, że „należy mieć od
wagę walczyć o przyszłość“. O 
jaką  to „przyszłość“ chodziło 
nuncjuszowi Muenchowi wiemy 
dobrze na podstawie całej jego 
dotychczasowej działalności w  
Niemczech, idącej po lin ii za
mierzeń hitlerowskich zbrod
niarzy wojennych, oraz ich a- 
merykańskich panów.

Rolę tę pełnił Muench jesz
cze jako generalny wikariusz 
amerykańskich wojsk okupa
cyjnych w  Niemczech, kiedy to 
usilnie starał się, aby jak  naj
szybciej nawiązana została ści
sła współpraca między sztabem 
amerykańskich wojsk okupa
cyjnych, a b. dygnitarzami h it
lerowskimi. Za swą owocną 
pracę na tym  odcinku wyróż
niony został przez W atykan i 
awansowany na jego oficjalne
go przedstawiciela w  Niemczech 
zachodnich.

Muench, najwyższy przedsta
w iciel W atykanu w Niemczech 
zachodnich, jest jednym z czo
łowych naganiaczy odwetowych 
i główną sprężyną antypolskiej 
rewizjonistycznej akcji kleru 
niemieckiego. Jego wystąpienie 
w  Neukirchen H I. B lut harmo
nizuje doskonale z całą w aty
kańską polityką popierania od
budowy hitlerowskiego W ehr
machtu, podsycania dążeń od
wetowych, wysługiwania się na 
każdym kroku amerykańskim  
podpalaczom świata. A. W.

Apel jeńców z Kożedo 
do na rodu  koreańskiego

Ludobójcy amerykańscy nadal masowo mordują jeńców
(f) P E K IN  (PAP). 8 czerwca C en tra lna  K oreańska A gen

cja Te legra ficzna podała apel jeńców  koreańskich , zna jdu 
jących się n a 1 w ysp ie  Kożedo do narodu  koreańskiego. A p e l 
ten  dostarczony został do K o re i pó łnocnej p rzez  sztafetę 
partyzancką  poprzez w rog ie  ko rd o n y  i  lin ię  fro n tu . A p e l 
brzm i:

Drodzy towarzysze w a lk ! P i
szemy ten apel dręczeni przez 
w roga w  ka to w n i na wyspie K o - 

] żedo. Naszemu życiu grozi 
| śm ierte lne niebezpieczeństwo.
| Prosim y, abyście pom ogli nam  
i w y rw ać  się z p iek ła  am erykań - 
| skiego. Będziem y zadowoleni, 
i je ś li pismo to do jdzie do was, i 
I je ś li pomoże w am  dowiedzieć 
i się o naszym losie. M am y n a - 
| dzieję, że do jdzie ono do w o l-  
| ne j z iem i naszej ojczyzny, że do- 
I w ie  się o n im  nasz ukochany 
wódz generał K im  Ir-sen , w szy- 

j  scy żołnierze K oreańskie j A rm ii 
Ludo w e j i  ca ły  naród koreań
ski. B ra k  nam  słów, aby op i
sać m ęki ja k ie  zadają nam  o- 
praw cy am erykańscy. A pe l ten 
piszemy k rw ią  naszych serc.

W  każdej godzinie, w  każdej 
m inucie  oczekujem y śm ierci. 
N ie ma dnia, n ie  ma nocy, aby 
nasi towarzysze n ie  s taw a li się 
o fia ra m i oprawców.

18 m a ja  1952 r. w  sektorze 
N r 76, gdzie za trzym any b y ł 
Dodd, 13 naszych towarzyszy 
na rozkaz Boatnera zostało za
m ordowanych. Tegoż dn ia w  
sektorze N r  77 A m erykan ie  u - 
ż y li p rzeciw ko jeńcom  gazów, 
w  w y n ik u  czego zm arły  24 oso
by, a 46 osób oślepło. D n ia  19 
m a ja  w  sektorze N r  66 A m e ry 
kan ie  u rzą dz ili następującą p ro 
w okację :

O g łos ili oni, że jeńcy p ra 
gnący pow rócić do K o re i p ó ł-  
nocnei m a ją  się żebrać w o kó ł 
obozu i  być go tow i do w ejścia 
na okrę t. W  nadziei, że po w ró 
cą do ojczyzny, wszyscy jeńcy

Odsłonięcie pomnika 
ku czci żołnierzy 

radzieckich poległych 
w Norwegii

(f) OSLO (PAP). 8 czerwca w  
K lrkenes (północna Norwegia) 
odbyła się podniosła uroczystość 
odsłonięcia pom nika ku  czci żo ł
n ie rzy  A rm ii Radzieckie j, k tó rzy  
odda li swe życie w  walce o w y 
zw olen ie pó łnocnej Norw egii.

W  uroczystości w z ię li m. in. 
udz ia ł: m in is te r rybo łów stw a
H o lt, przedstaw icie le  norw eskie
go m in is te rs tw a  spraw  zagra
nicznych, a rm ii no rw eskie j, 
.przedstaw icie le ambasady ra 
dz ieck ie j w  N orw eg ii, w ładz 
m ie jsk ich  oraz w ielo tysięczne 
rzesze m ie jscow ej i  oko licznej 
ludności.

Z pobytu delegacji 
Tow arzystw a  

Przy jaźni
B ry ty jsko-Polskie j 

w Polsce
(f) P rzyby ła  do Polski na za

proszenie K o m ite tu  W spółpra- 
c K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
10-osobowa delegacja T ow a rzy 
stwa P rzy ja źn i B ry ty js k o  -  P o l
sk ie j, zw iedz iła  8 bm. stolicę, a 
m. in. M D M , osiedla na M u ra 
nowie, K ole, Ochocie, M łyn o - 
w le, M i ow ie i Ż o libo rzu oraz 
cm entarz -  m auzoleum  żołn ierzy 
radzieckich, gdzie złożyła ho łd 
bohaterom  po leg łym  o w yzw o
len ie  Polski.

W godzinach popo łudniow ych

zebra li się w okó ł obozu. W ów 
czas żołnierze am erykańscy 
o tw o rz y li do n ich  ogień z 
ka ra b inów  m aszynowych i  
m iotaczy ognia oraz pu śc ili w  
ruch czołgi. 127 naszych to 
warzyszy zostało zab itych, a 
jeszcze w ięce j odniosło rany. 
Następnie w  dniach 20 i  21 
m aja  A m eryka n ie  zw o ła li po
nad tysiąc naszych tow a rzy 
szy do s trażn icy i  do kom en
da n tu ry  obozu, gdzie przepro
wadzono śledztwo w  spraw ie 
re p a tr ia c ji na zasadzie tzw. 
„dobrow o lnośc i“ . Po ty m  
śledztw ie do obozu po w ró c iły  
422 osoby. Tw arze ic h  b y ły  
zakrw aw ione, cia ła pokry te  
ran am i od bagnetów, n ie k tó 
rzy  m ie li połam ane ręce. W  
dniach 22 i  23 m a ja  obozowa 
straż am erykańska dokonała 
m asowych m orders tw  na je ń 
cach w  sektorach N r  62 i  72. 
Przyczyną te j k rw a w e j roz
p ra w y  b y ł fa k t iż  jeńcy od
m ó w ili budowania gniazd 
ogniowych dla straży. Z ab i
tych  zostało 88 osób, a 39 od
niosło rany. W  dn iu  23 m aja 
w  sektorze N r  76 opraw cy ob
c ię li g łow y k i lk u  jeńcom. 
G łow y zab itych zaw ies ili na 
drzewach w  celu zastraszenia 
„op o rn ych “ . Tegoż dn ia  . w  
sektorze N r  16 opraw cy zab ili 
prądem  e lek trycznym  18 na
szych towarzyszy.

B oa tner — stw ierdza da le j 
apel — oświadczył, żę za za
trzym an ie  Dodda i  usunięcie 
Colsona jeńcy drogo zapłacą. 
Jednakże naszej w o li nie z ła

m ie an i te rro r, an i to r tu ry  za
dawane przez opraw ców  ame
rykańsk ich . Wszyscy ja k  je 
den mąż ośw iadczam y: nie 
można nas zastraszyć, op raw 
cy n ie  z łam ią  naszej w o li i  nie 
zdoła ją użyć nas jako  mięso 
arm atn ie , n ie  zam ienią nas 
w  n ie w o ln ikó w  im p e ria lis tó w  
am erykańskich. Będziem y b ro 
n i l i  swych p ra w  i  swego ży

cia. Jesteśmy przekonani, że 
pomoże nam  w  ty m  nasz na
ród, nasi bohaterscy p rz y ja 
ciele —  ochotn icy chińscy i  
cała postępowa ludzkość.

N iech ży je  nasza O jczyzna!
N iech ży je  boha te rsk i naród 

koreańsk i! N iech ży je  K o reań
ska P a rtia  P racy i  ukochany 
wódz —  generał K im  Ir-s e n ! 
A p e l podp isa ły 6.223 osoby.

Zaniepokojenie prasy brytyjskiej sytuacją 
w Korei

(f) LO N D Y N  (PAP). Pisma 
b ry ty js k ie  zam ieściły szereg a r 
ty k u łó w  w  zw iązku z w yjazdem  
do K o re i angielskiego m in is tra  
obrony A le xa n d ra  i w ice m in i
stra  spraw  zagranicznych — 
L loyda. A r ty k u ły  w yra ża ją  za
n iepoko jen ie  z powodu tego, że 
A n g lia  m usi dz ie lić  odpow ie
dzia lność.za zbrodn ie A m e ryka 
nów  popełn iane na jeńcach i  
za przew lekan ie  rokow ań  o ro- 
zejm  w  K ore i. W ie lu  kom enta
to ró w  domaga się, aby Ą n g lia  
reprezentowana by ła  w  ro ko 
w aniach w  Kaesongu oraz żąda 
ja k  najszybszego zaw arcia  ro- 
zejmu.

„Reynolds News“  pisze: „N a 
ród ang ie lsk i jest w yraźn ie  
rozczarowany przebiegiem  ro 
kow ań o roze jm  w  K o re i. W  an i 
jednym  z licznych  posiedzeń 
nie  uczestniczyli przedstaw icie le

angielscy lu b  przedstaw icie le  
B ry ty js k ie j W spólnoty Narodów. 
W szystkie rozm ow y p ro w a dz ili 
o fice row ie  amerykańscy...

H is to ria  z jeńcam i —  pisze 
„Reynolds News“  —  jest odra
żająca. Od czasu, gdy podano ją  
do w iadom ości, co tydz ień  dzie
je  się coś takiego, co u ja w n ia  
m etody se lekc ji jeńców, oraz 
dysk re dy tu je  ad m in is tra c ję  o- 
bozów d la  jeńców. M ożna to 
w ytłum aczyć tym , że w  am e ry
kańsk im  dow ództw ie naczelnym  
w  T ok io  i  w  wyższych sferach 
w  Stanach Z jednoczonych pa
nu je  duch m acarthuryzm u.

„People“  podkreśla, że poro
zum ienie o roze jm  w  K o re i n ie  
może dojść do sku tku  „je d yn ie  
dlatego, że N arody Z jednoczo
ne, a w  istocie rzeczy A m eryka , 
nie chce się zgodzić na c a łk o w i
tą w ym ianę  jeńców  w o jennych “ .

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dow ództw o 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u 
dowej w  kom unikacie , ogłoszo
nym  w  P hen jan ie  9 bm. podaje, 
że na w szystk ich  fron ta ch  dn ia 
8 bm. n ie  zaszły żadne is to tne 
zm iany. N a poszczególnych od
cinkach zanotowano jedyn ie  
dzia łan ia  pa tro li.

9 bm. ludow a a rty le r ia  prze
c iw lo tn icza i  strzelcy-n iszczy- 
ciele zes trze lili 8 sam olotów nie
p rzy jac ie lsk ich , k tó re  b ra ły  u- 
dział w  bom bardow an iu  i  o- 
s trze liw an iu  spokojne j ludności 
w  re jonach Wonsanu, Sonnim u, 
H ynnam u i  in.

O niezaw isłość narodow ą i  pokó j, o wolność d la Duclos
przec iw  okupac ji am erykańsk ie j

Akcja strajkowo-prołestacyjna we Francji
(f) P A R Y Ż  (PAP). W e F ra n c ji trw a  m asow y ru ch  s tra j-  

ko w o -p ro tes ta cy jn y  pod hasłem  w a lk i o u w o ln ie n ie  Jacques 
Duclos, S tila  i  in n ych  uw ięz ionych  p a tr io tó w , b o jo w n ik ó w  
o pokó j, n iezaw isłość narodow ą, p rzec iw ko  panoszeniu się 
okupan tów  am erykańsk ich .

W edług in fo rm a c ji dz ienn ika  
„H u m an ité “ , pod hasłem tym  
dotychczas s tra jko w a ło  100 ty 
sięcy m etalow ców  w  departa
mencie Sekwany, 20 tys ięcy -— 
w  departam encie Seine et Oise, 
7 tysięcy —  w  departam encie 
A ll ie r ,  40 tysięcy —  w  departa
mencie Rodanu, 20 tysięcy ■— w  
departam encie Bouches du  R hô
ne, 40 tysięcy —  w  departam en
cie N ord  oraz dz ies ią tk i tysięcy 
m etalow ców  i  innych  ro b o tn i
kó w  w  setkach fab ryk ,

W  sobotę odbyło się zebranie 
delegatów ra d y  zw iązków  zawo
dow ych m eta low ców  z depar
tam en tu  Sekwany. O głosiło ono 
odezwę potępia jącą faszystow
skie poczynania rządu.

W  B rest zw iązk i zawodowe 
CGT p ro k la m o w a ły  w  ponie
dzia łek dw ugodzinny s tra jk  p ro
testacyjny. Chrześcijańskie
zw iązk i zawodowe B restu  ogło
s iły  pro test przeciw ko rew iz jom  
p o licy jn ym  w  loka lach o rg an i
zacji zw iązkowych.

W  A leś odbyła się w ie lo ty 
sięczna dem onstracja ro b o tn i
ków. Podczas ataku p o lic ji czte
ry  osoby odniosły rany. W  de
partam encie Saône et L o ire  za- 
s tra jk o w a li m eta low cy fa b ry k i 
w  Cenelard. O s tra jkach  p ro 
testacyjnych donoszą z Macon, 
Carcassone i Narbonne. Nowe 
liczne s tra jk i w yb u ch ły  w  róż
nych m iejscowościach departa
m entu F in istère. W  St. E tienne 
zas tra jkow a li robo tn icy  k i lk u 
nastu przedsięb iorstw  budo w la 
nych.

Dem onstracja pod hasłem: 
„Żądam y uw o ln ien ia  D uclos!“ ,

się w  G ueret z okazji rocznicy 
w yzw olen ia  tego m iasta.

Do Paryża na p ływ a ją  z całe
go św iata niezliczone depesze 
z w yrazam i so lidarności dla D u 
clos i  in nych  w ięzionych pa
tr io tó w  francusk ich , z pro testa
m i p rzec iw ko  represjom  faszy* 
stowskim , stosowanym przez 
rząd P in ay ‘a na rozkaz A m e ry 
kanów  .

Na ogó lnokra jow ym  kongre
sie zw iązków  zawodowych ro
b o tn ikó w  przem ysłu spożyw
czego uchwalono jednom yśln ie  
lis t  do Duclos.

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  O radour 
sur G lane odbyła się z udz ia 
łem  k ilk u  tysięcy osób m an ife 
stacja w  ósmą rocznicę dokona
ne j w  te j m ie jscowości przez 
h itle ro w có w  m asakry 816 m ie 
szkańców. M er O radour, Fouge- 
ras, zaprotestow ał w  swyrn 
przem ów ien iu  p rzeciw ko zw a l
n ia n iu  z w ięzień żbrodn iarzy 
h itle ro w sk ich  i  p rzeciw ko od
budow ie  W ehrm achtu. Uczestni
cy m an ifes tac ji w ystosow a li na 
ręce rządu kategoryczny p ro 
test p rzec iw ko  aresztowaniu 
Jacques Duclos.

W  Caen, z udzia łem  4 tysięcy 
delegatów z Calvados, Seine In 
fe rieure , Manche, O rne i M a
yenne odby ł się w ie lk i zjazd w  
obronie pokoju. W ita n y  b u rz li
wą owacją, p rzem ów ił na zjeź- 
dzie pro f. Jo lio t C urie  w zyw a
jąc  uczestn ików  zjazdu do w a l
k i p rzeciw ko zbro jen iom  N ie 
m iec zachodnich i  p rzec iw ko  o- 
ku p a c ji F ra n c ji przez A m e ry k a 
nów.

Z jazd u c h w a lił jednom yśln ie  
rezo lucję  z żądaniem uw o ln ien ia  
Duclos, S tila  i  innych  p a trio -

m u dokum enty, na podstaw ie j  ne w  zw iązku z m an ifestac ją  z 
k tó rych  naruszono przepisy k o n - ! 28 m a ja  br.; 
s ty tu c ji, gw arantu jące m u  nie-1 2) zawezwal oficera po lic j i
tyka lnosc jako  deputowanem u j  V e r d a v a j n e ,  k t ć  w r a z P z  i n _  
do Zgrom adzenia Narodowego. j po lic ja n ta m i aresztował

W  szczególności Duclos dom a- i o ucj 0S. 
gał się, ażeby sędzia Jacąu inot:

1) uda ł się do p re fe k tu ry  po
l ic j i  i opieczętował m e ldu nk i 
po iicy jne  i  p ro to kó ły  sporządzo-

3) ażeby V erdava ine złożył 
szczegółowy ra p o rt o oko liczno
ściach aresztowania Duclos.

Nowe prow okacyjne naiście zbirów  P inay’a 
na lokal organizacji dem okratycznych

(f) P A R Y Ż  .(PAP).
botę w  P aryżu i  w  różnych in 
nych m iastach, w  szczególności 
w  Tułan ie , zbro jne oddzia ły  po
l ic j i  i  tzw . „s łużby  nadzoru te 
ry to r iu m “  dokona ły znów  bez
prawnego najścia w  s ty lu  faszy
stow skim  na siedziby licznych 
orgań izacji dem okratycznych 
oraz dokonały szeregu areszto
wań. A k c ja  ta, insp irow ana

W  sp- Kktórych innych  organ izacji m ie -
szczących się w  tym że gm a
chu. W  obławach tych w z ię ły  
udz ia ł setki uzbro jonych p o li
c ja n tów  m undurow ych i agen
tów  w  ubran iach cyw ilnych . 
O bstaw iano przy ty m  kordona
m i przy leg łe  ulice, a przechod
n ió w  leg itym ow ano. W  trakc ie  
re w iz ji po lic ja  zachowała się z 
na jwyższą bru ta lnością  wobec

przez im p e ria lizm  am erykański | osób, k tó re  zastała na m iejscu, 
i zorganizowana w  m yśl jego j C harakterystyczne jest, żę po- 
w yraźnych wskazówek, łączy się j lic ja n c i przyprow adza li ze so- 
obecnie z w ysuw an iem  nowych j bą przygotow anych zawczasu 
p row okacy jnych  i absurdal- I „św ia d kó w “ , k tó rzy  podp isyw a
nych oskarżeń wobec K P F  i in -  j l i  p ro tokó ły . P rzy sposobności 
nych o rgan izac ji dem okra tycz- j  re w iz ji w  lo ka lu  F rancuskie j 
nych. i Pomocy Ludow ej po lic ja  w yko -

Z chw ilą , gdy okazało się, że [ na ła rów nież sam owolnie na j-

„P recz z R idgw ay ‘em !“ , odbyła tów  francuskich .

Oświadczenie adw okatów  Jacques Duclos
(d) P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik  

I „Ge S o ir“  o p u b liko w a ł ośw iad- 
! czenie adw okatów  Jacques D u - 
j cios, ogłoszone w  zw iązku  z je -  
| go przesłuchaniem  przez sędzie- 
! go śledczego Jacquinot.

Przesłuchanie Jacques Duclos,
I k tó re  odbyło się 7 czerwca —

stw ie rdza ją  adwokaci —  dowo
dzi jasno, że w  c h w ili jego a- 
resztowania n ie  by ło  żadnego 
„schw ytan ia  na gorącym  uczyn
k u “ .

Duclos dom agał się bezsku
tecznie, ażeby sędzia Jacqu inot 
sprecyzow ał fa k ty  i  p rzeds taw ił

I n ie  da się sfabrykow ać „dowo 
I dów “  rzekomego spisku Duc

los, S tila  i  innych uw ięzionych 
p a trio tó w  przeciw ko „bezpie
czeństwu w ew nętrznem u“  — 
ko ła  i  dz ienn ik i rządowe zaczę
ły  w ysuwać nowe niedorzeczne 
wersje, us iłu jąc  przedstaw ić 
sprawę tak, ja k  gdyby chodzi
ło  o zamach nie  ty lk o  na bez
pieczeństwo w ewnętrzne, lecz i  
na „zew nętrzne bezpieczeństwo 
państwa“ .

W edług in fo rm a c ji dziennika 
„Ce S o ir“ , sobotnie operacje po
lic y jn e  w  P aryżu m ia ły  nastę
pu jący przebieg:

W  godzinach rannych  po lic ja  
w ta rgnę ła  do b iu r  stołecznych 
Rady O brońców  P oko ju  depar
tam en tu  Sekwany, dem okra ty 
cznej agencji prasow ej U F I, 
cen tra li ko lpo rtażu  ks iążk i i 
prasy „C D L P “ , re d a k c ji tygod
n ika  sportowego „M iro ir  — 
S p rin t“ , pism a „ L ‘Eecole e t la  
N a tio n “ , d ru k a rn i prasy demo
kra tyczne j SEDIC, F rancusk ie j 
Pomocy Ludow e j oraz F rancu 
skie j U n ii Fotogra ficzne j i  n ie -

ścia na b iu ra  K om ite tu  O brony 
H e nri M a rtin  i  K o m ite tu  O bro
ny  Swobód Czarnej A fry k i.

W  tym że dn iu  oddzia ły  p o li
cy jne  dokonały roz leg łych ope
ra c ji w  m iastach po rtow ych  
Tulon ie , Brest, Lo rie n t, B o r
deaux itd ., przeprowadzając ob
ła w y  w  loka lach licznych  orga
n iza c ji zw iązkow ych oraz aresz
tu ją c  kom unistów , be zp a rty j
nych działaczy zw iązkow ych i  
by łych  uczestników  ru ch u  opo
ru.

K o m ite t k ra jo w y  CG T ogłosił 
oświadczenie stw ierdzające, że 
te poczynania faszystowskie 
rządu wobec działaczy ro b o tn i
czych i  organ izacji zw iązko
w ych  są now ym  dowodem, iż 
rząd zam ierza iść ja k  na jda le j 
drogą niszczenia swobód dem o
kra tycznych . Na jścia  p o lic j i na 
organizacje zw iązkowe CGT go
dzą w  niezawisłość całego ruchu  
związkowego. K o m ite t k ra jo w y  
CG T w zyw a masy pracujące do 
jedności dz ia łan ia  w  obronie 
zagrożonych swobów zw iązko
w ych .

Przemówienie delegata polskiego 
w Radzie Społeczno-Gospodarczej ONZ

Podpisanie umowy 
handlowej 

polsko-duńskiej
delegaci uda li się do Domu 
Dz ennikarza im . Ju liana  B runa 
oraz do pa rku  Łaz ienkow skie
go na zabawę ludową. W ieczo
rem  obecni b y li na pokazie f i l 
m u po lsk ie j p ro d u kc ji „M łodość 
C hop ina“ .

W ie lk i rozmach budow nic
tw a  m ieszkaniowego W arsza
w y  w zb ud z ił u gości angie lskich 
szczery podziw , Z w ie lk im  u - 
znaniem  w y ra ża li się on i ró w 
nież o og lądanym  film ie . De
legaci podkreś la li jego wysokie 
w a lo ry  artystyczne, przeciw sta
w ia ją c  je  f ilm o w i am erykań
skiem u o te j samej tematyce.

Dnia 9 bm. goście b ry ty js c y  
uda li się do Bydgoszczy.

Pismo „Słouianie“ 
o lygodniku „Przyjaźń“

(f) M O S K W A  (PAP). Na ła 
m ach num erów  czasopisma „S ło 
w ia n ie “  —  organu K o m ite tu  
S łow iańskiego ZSRR, ukazał się 
a r ty k u ł J. N iem czyńskiego, po
św ięcony po lsk iem u tygo dn iko 
w i „P rzy ja źń “ .

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). — 
Zabiera jąc głos w  Radzie Spo
łeczno-Gospodarczej O NZ pod
czas dyskus ji nad sytuacją  go
spodarczą św iata, delegat po l
sk i m in . B ire c k i zestaw ił chaos 
ekonom iczny, panu jący  w  k ra 
jach, zw iązanych z gospodarką 
w o jenną Stanów  Zjednoczonych, 
ze sta łym  rozw o jem  gospodar
czym Z w iązku  Radzieckiego, 
Chin i  k ra jó w  dem okrac ji ludo 
w ej.

W przeglądzie sy tua c ji k ra jó w  
obozu poko ju  delegat po lsk i 
wskazał, że w ed ług s ta tys tyk  
ONZ, Polska w yprzedz iła  już  
W łochy w  p ro d u k c ji s ta li na 
głowę ludności i  zbliża się szyb
k im i k ro ka m i do W. B ry ta n ii. 
W  Polsce p ro du ku je  się obecnie 
ną głowę ludności p ra w ie  ty leż 
węgla ile  w  A n g lii,  podczas gdy 
w  1937 r. A n g lia  produkow a ła  
na głowę ludności p ra w ie  pięć 
razy w ięcej węgla n iż Polska. 
W skazując na o lb rzym ie  tempo 
uprzem ysłow ien ia  P olski, m in. 
B ire c k i podkreś lił, że je s t ono 
m ożliw e ty lk o  w sku tek  w spó ł
p racy i  bezinteresownej pomocy 
Z w ią zku  Radzieckiego i  coraz

ściślejszej w spó łp racy z k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j.

Przechodząc do sy tua c ji go
spodarczej k ra jó w  k a p ita lis tycz 
nych, m in . B ire c k i wskazał, że 
k ra je  te stoją w  ob liczu k ry z y 
su spowodowanego w yścig iem  
zbrojeń. W yrazem  tego k ryzysu  
są:

1) pogorszenie się b ilansów  
p ła tn iczych  k ra jó w  Europy za
chodn ie j, 2) m onopolizacja su
row ców  w  ręku  S tanów  Z jedno
czonych, 3) pogłęb ia jący się 
b ra k  rów now ag i w  hand lu  m ię 
dzy S tanam i Z jednoczonym i a 
Europą zachodnią, 4) w zrost 
nacisku Stanów Z jednoczonych 
na rządy k ra jó w  zachodnio
europejskich, aby sparaliżować 
w ym ianę  hand low ą tych  k ra jó w  
ze Z w iązk iem  R adzieckim  i  k ra 
ja m i dem okrac ji ludow ej.

W ew nątrz  b lo k u  a tla n tyc 
kiego sytuację gospodarczą ce
chu je : 1) dalsza koncen tra 
c ja  ka p ita łó w  i  zysków  w  ręku  
m onopo li k o n tro lu ją cych  całe 
ry n k i gospodarcze tych  k ra jó w , 
2) w zrost bezrobocia w  przem y
śle p racu jącym  na cele po ko jo 
we, 3) spadek s topy życiowej

mas w  w y n ik li in f la c j i  w yw o 
łane j zbro jen iam i.

Gospodarka S tanów  Z jedno
czonych stała na prze łom ie ro 
k u  1949 i  1950 w  obliczu k ry z y 
su, co p rzyzn aw a li o f ic ja ln ie  e- 
konom iści am erykańscy. C y tu 
jąc  o fic ja ln e  ośw iadczenia p re 
zydenta T rum ana z la t  ub ie 
głych, delegat po lsk i w ykazał, 
że zbro jen ia  od g ryw a ją  ro lę  f i 
la ra. podtrzym ującego chw ie
jącą się gospodarkę Stanów 
Zjednoczonych.

Jednakże w ydarzen ia  ostat
n ich  m iesięcy w ykaza ły , że na 
w et te gigantyczne zbro jen ia  o- 
kaza ły  się lekars tw em  k ró tk o 
trw a ły m . S tany Zjednoczone 
s to ją  w  ob liczu rosnących tru d 
ności na odc inku  gospodarki cy
w iln e j.

W  zakończeniu m in . B ire ck i 
s tw ie rdz ił, że odpowiedzialność 
za k ryzys gospodarczy w  św ię
cie kap ita lis tycznym  spada prze
de w szystk im  na rząd S tanów  
Zjednoczonych i  rządy k ra jó w  
należących do agresywnego b lo 
k u  atlantyck iego. Popraw a moż
liw a  jes t ty lk o  przez po w ró t do 
poko jow e j p o lity k i gospodarczej.

9 czerwca 1952 r. podpisano 
w  W arszaw ie po lsko-duńską U - 
m owę hand low ą na okres od 
dn ia 1 Czerwca 1952 r., do dn ia 
30 lis topada 1953 r. oraz usta
lono kon tyngen ty  tow arow e 
w za jem nej w y m ia n y  na ro k  
1952.

Jednocześnie podpisano Um o
w ę p ła tn iczą  regu lu jącą p ła tn o 
ści m iędzy obu k ra ja m i na o- 
kres od dn ia 1 czerwca 1952 do 
dn ia 31 m arca 1954 r.

Przejęcie w ambasadzie 
bułgarskiej w Warszawie

W  zw iązku z uroczystościam i 
k u  czci w ie lk ieg o  re w o lu c jo n i
s ty  i  poety bu łgarskiego C hristo  
Botew a —  ambasador Ludow e j 
R e p u b lik i B u łg a r ii w  W arsza
w ie  d r  K i r i ł  D ra m a lije w  w  dn iu  
9 bm. w y d a ł w  salonach A m ba
sady przy jęc ie  d la  p rzedstaw i
c ie li św iata ku ltu ra lneg o  i  nau
kowego sto licy.

P rzy jęc ie  up łynę ło  w  bardzo 
serdecznej atmosferze.

Przeciwko prowokacjom 
imperialistycznej reakcji

A rty k u ł wstępny dziennika „P raw da“
(f) M O S K W A  (PAP). D z ie n n ik  „P ra w d a “  o p u b liko w a ł 

a r ty k u ł w stępny p t. „P rze c iw ko  p row okac jom  re a k c ji im pe
r ia lis ty c z n e j“ , s tw ie rdza jący  m . in .:

Im p e ria liśc i am erykańscy i  
ich w spó ln icy w  zbrodn iczym  
spisku p rzec iw ko  p o ko jow i i  
bezpieczeństwu narodów  w zm a
gają przygotow ania do nowej 
w o jn y  św ia tow e j. K rw a w e  zbro 
dnie soldateski am erykańsk ie j na 
wyspie Kożedo, spisek boński z 
odwetową k lik ą  Adenauera, po
rozum ien ie pa rysk ie  w  spraw ie 
wskrzeszenia W ehrm achtu  h i t 
lerowskiego, n ikczem na faszy- 
s tow sko -po licy jna  p row okac ja , 
zorganizowana na rozkaz W a
szyngtonu przez rządzące ko ła  
F ra n c ji p rzeciw ko bo jow ej 
awangardzie dem okra tycznych 
i pa trio tycznych  s ił na rodu f ra n 
cuskiego, p rzeciw ko ok ry te j 
chw ałą F rancusk ie j P a r t ii K o 
m unistyczne j —  w szystk ie  te 
fa k ty  dem asku ją agresywne 
know ania  im peria lis tycznych  
podżegaczy wo jennych.

Im p e ria liś c i spieszą się z 
p rzygotow aniem  w o jn y . B o ją  
się o n i jednak  swych narodów, 
k tó re  n ie  chcą w o jn y  i  walczą 
o u trzym an ie  pokoju. W  stra 
chu przed w zm agającym  s:ę 
oporem narodów  podżegacze 
w o jenn i, aby osiągnąć swe n ik 
czemne cele, dążą do wzm ocnie
n ia  swego zaplecza, stosując 
m etody faszystow sko-po licy jne - 
go te rro ru  i  uc ieka ją  się do fa - 
szyzacji u s tro jó w  swych k ra jó w .

Już w  1927 ro k u  Józef S ta lin  
w skazyw ał:

„D o  prowadzenia w o jn y  tiie  
w ystarczy w zrost zbro jeń, r ie  
w ysta rczy organizowanie no
w ych  k o a lic ji. Trzeba jeszcze 
do tego wzm ocnić zaplecze w  
k ra jach  kap ita lizm u . Żaden k ra j 
kap ita lis tyczny  n ie  może p ro 
wadzić poważnei w o jn y , jeże li 
n ic  um ocn ił uprzednio własnego 
zaplecza, nie ok ie łzna ł „sw o ich“  
robo tn ików , n ie  ok ie łzna ł 
„sw o ich “  ko lon ii. Stąd stopnio
wa . faszyzacja p o lity k i rządów 
bu rżuazy jnych“ .

Dążąc do złam ania w zras ta ją 
cego oporu narodów  wobec po
l i ty k i rozpętyw ania nowej w o j
ny, im p e ria liśc i k ie ru ją  g łó w 
ne uderzenie p rzeciw ko n a j
w ie rn ie jszym  i na jb a rdz ie j od
danym  obrońcom  in teresów  na
rodowych, p rzec iw ko  n a jb a r
dziej w y trw a ły m  pa trio tom  i 
na jbardz ie j odważnym  b o jo w n i
kom  o pokój i  dem okrację — 
przeciw ko kom unistom , n ieprze
jednanym  wrogom  faszyzm u i  
reakc ji.

W  Niemczech zachodnich w  
okresie poprzedzającym  podp i
sanie w  Bonn separatystycznego 
uk ład u  wojennego m iędzy m o
cars tw am i zachodnim i i  faszy- 
s towsko-odwetow ą k lik ę  A dena
uera, wszczęto w ściek łą  nagon
kę przeciw ko kom unis tom  i 
w szystk im  siłom  dem okra tycz
nym , w ystępu jącym  na rzecz 
t ra k ta tu  pokojowego, ńa rzecz

zjednoczonych, n iezawisłych, 
dem okratycznych Niemiec.

We F ranc ji, w  zw iązku z 
przyjazdem  d0 Paryża am ery
kańskiego generała —  dżum y 
R idgw ay‘a i  podpisaniem  u k ła 
dów w  Bonn i w  Paryżu — zor
ganizowano nikczem ną prow o
kację po licyjno-faszystow ską. 
W ładze francuskie , w ykonu jąc 
wo lę swych mocodawców zza 
Oceanu, w trą c iły  do więzienia 
sekretarza K C  F rancusk ie j P a r
t i i  Kom unistycznej J. Duclos. 
nieustraszonego bo jow n ika  o 
pokój, wolność i  niezawisłość 
F ranc ji.

W ładze francuskie  zastosowa
ły  b ru ta ln e  faszystów sko -p o li- 
cy jne  represje nie ty lk o  wobec 
p a r ti i kom unistycznej, lecz ró 
wnież wobec innych  organizacji 
dem okratycznych. Zarządzenia 
represyjne przeciw ko CGT i 
K ra jo w e j Radzie francuskiego 
ruchu  obrońców poko ju  św iad
czą w yraźn ie , że podżegacze w o
je n n i rozpoczęli ofensywę prze
c iw ko  w szystk im  siłom  demo
kra tycznym , walczącym  o pokoi 
i  n iezawisłość F ranc ji.

Obecnie w iadom 0 powszech
nie, że insp ira to rem  i  organiza
torem  nikczem nej p row okac ji 
po licy jne j we F ra n c ji jes t W a
szyngton, dokąd bezpośrednio 
przed tą  prow okac ją  wezwany 
został p re fe k t p o lic j i pa rysk ie j, 
p raw icow y socjalista Baylot, 
k tó ry  o trzym a ł tam  odpowiednie 
d y re k ty w y  i  ins trukc je . W iado
mo rów n ie  dobrze, że w łaśnie 
im p e ria liśc i am erykańscy po d ju 
dza li Adenauera, aby zdelega
lizow a ł pa rtię  kom unistyczną w 
Niemczech zachodnich, i rozpo
czął ofensywę przeciw ko demo
kra tycznym  siłom  narodu nie
mieckiego.

Cechą charakterystyczną o- 
becnej sy tuac ji w  k ra jach  na
leżących do agresywnego so ju 
szu a tlan tyck iego jes t to, że 
„w zm acn ian iem  zaplecza“  w 
tych  k ra jach  za jm u ją  się nie 
ty lk o  i  n ie  ty le  ko ła  rządzące 
tych k ra jó w , ile  im p e ria liśc i a- 
merykańsc.y. N ie na próżno 
agresorzy am erykańscy zap a ro 
w a li sobie w  pakcie a tla n tyc 
k im  „p ra w o “  budow y na te ry 
to riach  k ra jó w -s a te litó w  baz 
w o jskow ych, u trzym yw a n ia  tam  
swych w o jsk , a naw et w  czasie 
poko ju  zapew n ili sobie „p ra w o “ 
bru ta lnego w trąca n ia  się w  w e
wnętrzne spraw y tych k ra jó w .

M ilia rd e rz y  i  m ilion e rzy  po 
w prow adzeniu w  Stanach Z je d 
noczonych reż im u faszystow - 
sko-po licy jnego dokłada ją  o- 
becnie wsze lk ich starań, aby 
narzucić tak ie  same reż im y k ra 
jo m  sate lick im . W ykorzys tu ją  
on i w  tym  celu nie ty lk o  spra
w ujące tam  w ładzę rządy re 
akcyjne, lecz także organizacje 
w o jskow e systemu a tla n tyck ie 
go. A m eryka ńsk i „N e w  Y o rk  
H e ra ld  T rib u n e “  pisze ze szcze-

ry m  cynizm em , iż u tw orzen ie 
tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“  ma 
przede w szystk im  na celu za
gw arantow anie dalszego is tn ie 
nia  obecnych reż im ów  zachod
n io-europe jsk ich  i  zdław ienie 
wszelkiego ruchu  ludów , skie
rowanego przeciw ko ty m  reż i
mom.

Zbrodnicze ak ty  im p e ria li
stycznych podżegaczy w o jen 
nych n a tra fia ją  na coraz ba r
dziej, zdecydowaną odprawę ze 
strony szerokich mas ludow ych, 
ze strony m ilio n ó w  prostych lu 
dzi wszystk ich k ra jów .

Każdy dzień przynosi nowe 
w iadom ości o potężnych demon
stracjach, o licznych  s tra jkach  
pro testacyjnych w  Niemczech 
zachodnich p rzeciw ko zniena
w idzonej zm owie zaw arte j w  
Bonn.

Agresorom  im peria lis tycznym  
nie uda się w  żaden sposób za
bić ide i jedności narodow ej, 
idei, k tó ra  dodaje na tchn ien ia  
narodow i n iem ieckiem u w  jego 
walce przeciw ko n iew o ln iczym  
ka jdanom  bońskiego separaty
stycznego uk ładu . Coraz szersze 
w a rs tw y  narodu niem ieckiego 
przystępu ją  do w a lk i o zjedno
czone, niezależne, dem okra tycz
ne i  m iłu jące  pokój N iem cy.

Agresorzy am erykańscy i  ich 
francuscy lo ka je  n a tra f ia ją  na 
coraz bardzie j zdecydowaną 
odprawę ze s tro n y  szerokich 
mas lu du  francuskiego. A reszto
wanie Jacques Duclos w y w o ła 
ło g łęboki gn iew  i  oburzenie n ie  
ty lk o  k lasy  robotn icze j, lecz 
wszystk ich uczciwych p a trio tó w  
we F ranc ji.

Rozpasana reakc ja  francuska 
dąży do pozbaw ienia k la sy  ro 
botnicze j je j k ie row n ic tw a , do 
rozgrom ienia p a r t i i kom u n is ty 
cznej. Im p e ria liś c i i  ich fra n cu 
scy sługusy zorgan izow ali sp i
sek przeciw ko w ew nętrznem u i  
zewnętrznem u bezpieczeństwu 
F ranc ji. In te rw e n c i am erykań
scy chcą narzucić F ra n c ji fa 
szyzm, chcą zabić w  sercach 
F rancuzów  ideę pa trio tyzm u. Do 
tego nikczem nego celu dążył 
rów nież H itle r ,  k tó ry  skończył 
haniebnym  krachem . T a k ie  sa
mo haniebne fiasko oczekuje a - 
m erykańsk ich  pre tendentów  do 
panowania nad światem .

O brońcy poko ju  na ca łym  
świecie i  cała postępowa ludz
kość są głęboko oburzone zbrod
niczym , p ro w o kacy jn ym  postę
powaniem  w ładz francusk ich , 
k tó re  sp rzym ie rzy ły  się w  o- 
fensyw ie p rzeciw ko tym , k tó 
rzy  bron ią  spraw y pokoju.

M iłu ją ce  pokó j na rody wszy
s tk ich  k ra jó w  w zm agają czu j
ność wobec know ań im p e ria li
stycznych , podżegaczy w o jen 
nych, wzm agają w a lkę  o pokó j 
św ia tow y. W  w a lce te j na ro 
dom  dodają na tchn ien ia  słowa 
w ie lk iego  S ta lina , że pokó j bę
dzie u trzym an y  i  u trw a lo n y , je 
ś li na rody u jm ą  spraw ę u trz y 
m ania poko ju  w  swe ręce i  bę
dą b ro n iły  je j do końca.

Rząd duński zw aln ia  
zbrod n iarzy  

hitlerow skich
(f) K O P E N H A G A  (PAP). Duń. 

skie d z ien n ik i „B e rlinske  A fte - 
nav is “  i  „N a tion a ltid en de “  do
noszą, że duńskie w ładze posta
n o w iły  zw o ln ić  przedterm inow o 
20 h itle ro w sk ich  zbrodn iarzy 
w o jennych skazanych za k rw a 
we a k ty  gw ału, p rzeciw ko na
rod ow i duńskiem u.

O dznaczenie p raco w n ikó w  
ambasady R P w K o re i

(f) Na mocy uchwały N a jw yż
szego Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Przewodniczący 
Prezydium Najwyższego Zgro - 
madzenia Ludowego, K im  Du 
bon odznaczył Orderem „Sztan
dar Pracy“ I I  stopnia Charge 
d‘Affaires R. P. w  Korei, Ry
szarda Deparasińskiego oraz M e
dalem za Pracę — pracowników

Am basady, S tan is ław a Łysz - 
czarza i, Zenona B yiińsk iego .

Na uroczystości odznaczenia 
obecni b y li W icep rem ie r i  M in i
ster S praw  Zagranicznych K. 
R. L. D „  Pak H en-jen , członek 
P rezyd ium  Najwyższego Zgro -  
m adzenia Ludowego, K u  De-su 
i  in n i przedstaw ic ie le  w ładz 
koreańskich.

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Dobre wyniki 

polskich wioślarzy 
na regatach w  Moskwie

M O S K W A . Z u d z ia łe m  osad p o l
s k ic h . c z e c h o s ło w a c k ic h , w ę g ie rs k ic h  
i  ra d z ie c k ic h  o d b y ły  się  na rzece 
M o s k w ie  m ię d z y n a ro d o w e  re g a ty  
w io ś la rs k ie .

D u ż y  sukces o d n io s ła  p o ls k a  osada 
w  d w ó jc e  ze s te rn ik ie m  L o re n c , 
T h o m a s , s te r. M ic h a ls k i,  w y g ry w a 
ją c  s w ó j b ie g  p rz e d  za ło g ą  ra 
d z ie cką .

W  je d y n k a c h  K o c e rk a  z a ją ł d ru g ie  
m ie js c e  za m is trz e m  ZS R R  T iu k a -  
ło w e m . P o la k  p o k o n a ł D e m ia n o w a  
(ZS R R ) i  m is trz a  C SR R a ich a .

W  d w ó jc e  oez s te rn ik a  P o la cy  
Ś w ią tk o w s k i 1 R o d z iń s k i z a ję l i  t r z e 
c ie  m ie js c e  za o sa d a m i ra d z ie c k im i,  
k tó r e  w y g r a ły  zd e c y d o w a n ie .

W  cz w ó rc e  bez s te rn ik a  P o la c y  
s to c z y li p ię k n ą  w a lk ę  o d ru g ie  m ie j 
sce z W ę g ra m i, p rz e g ry w a ją c  n ie  - 
zn aczn ie  n a  f in is z u . B ie g  te n  w y g ra 
ła  ró w n ie ż  osada ra d z ie c k a . P o la c y  
s ta r to w a li bez c h o re g o  Z . S zw arce - 
ra , k tó re g o  z a s tą p ił W ę g ie r B iro .

E m o c jo n u ją c y  b ie g  ósem ek w y  - 
g ra ła  osada ZS R R  p rz e d  W ę g ra m i, 
C SR  i  osadą U k r a iń s k ie j  SRR.

Rekordy Polski 
w  trójboju i pływaniu

K A T O W IC E . R e k o rd  P o ls k i w  t r ó j -  
b o ju  u s ta n o w iła  8 b m . R z e p czyk  -  
W ą tro b o w a  (B u d o w la n i C h o rzó w ), 
u z y s k u ją c  1.685 p k t .  a w ię c  o 115

p k t .  le p ie j o d  d o tych czaso w eg o  re 
k o rd u  M o d e ró w n y . W y n ik i  poszcze
g ó ln y c h  k o n k u re n c ji :  100 m  — 12,8, 
k u ła  — 8,29, s k o k  w  d a l —  5,39.

Ł Ó D Ź . W  czasie  k o n t ro ln y c h  za
w o d ó w  p ły w a c k ic h  c z o ło w y c h  za
w o d n ik ó w  Ł o d z i — M a lin o w s k a  
(W łó k n ia rz )  u s ta n o w iła  re k o rd  P o l
s k i na  d ys ta n s ie  400 m  st. k las ., u -  
z y s k u ją c  czas 6:35,2. P o p rz e d n i r e 
k o rd  w y n o s ił 6:41,5.

Ogólnopolskie zawody 
szybowcowe

Po trz e c h  k o n k u re n c ja c h  I X  O - 
g ó ln o p o ls k ic h  Z a w o d ó w  S zyb o w co 
w y c h  ro z g ry w a n y c h  w  K o b y ln ic y  
p o d  P o z n a n ie m  p ro w a d z i w  o g ó l
n e j k la s y f ik a c j i  W o jn a r  — z K r a k o 
w a  — 20.007,8 p k t.  p rz e d  R a w icze m  
— 19.521,9.

Lekkoatleci CSR wyjechali 
do Kijowa

P R A G A . N a  m ię d z y n a ro d o w e  za
w o d y  w  K i jo w ie  w y je c h a ła  8 bm . 
16-osobowa e k ip a  le k k o a t le tó w  cze
c h o s ło w a c k ic h  z Z a to p k ie m , C evoną, 
D a d a k ie m  i  S k o b lą  n a  cze le.

Dobry dzień Polaków 
na turnieju szachowym 

w  Międzyzdrojach
W  d n iu  d z is ie js z y m  cz te re ch  za

w o d n ik ó w  p o ls k ic h  z m ie rz y ło  się z

g ra c z a m i z a g ra n ic z n y m i. A r ła m o w -  
s k i d o sko n a le  w y k o rz y s ta ł  n ie p o 
p ra w n ą  o f ia rę  K u e b a r ta , zm usza
ją c  go do k a p i tu la c j i .  P y t la k o w s k i 
o d ło ż y ł p a r t ię  z B o b o c o v e m  z p rze 
w ag ą  d w ó c h  p io n ó w . P la te r  m a  od
łożo n ą  p a r t ię  z S z ily m  z p rze w a g ą  
gońca , i  je g o  z w y c ię s tw o  n ie  u le 
ga w ą tp liw o ś c i.

T a rn o w s k i w  p a r t i i  z B a k o n y P m  
p rzez  d łu ż s z y  czas m ia ł  p rzew a g ę , 
s tra c i ł  je d n a k  p io n a  i  w  o d ło żo n e j 
p o z y c ji  m u s i w a lc z y ć  o re m is .

Ś liw a  w  p ię k n y m  s ty lu  o f ia ru ją c  
d w ie  f ig u r y  p o k o n a ł M a k a rc z y k a . 
L itm a n o w ic z  po  s p o k o jn e j g rze  
z re m is o w a ł z G ry n fe ld e m .

R ó w n ie ż  p a r t ia  G a w lik o w s k i — 
S za p ie l z a k o ń c z y ła  się  w y n ik ie m  
n ie ro z s trz y g n ię ty m .

K o c h  o d ło ż y ł p a r t ię  z M ile v e m  
w  ró w n e j p o z y c ji .

P a r t ia  Szabo — B a la n e l n ie  o d b y 
ła  się.

J u tro  za koń czo n e  zostaną  o d ło żo 
ne  p a r t ie  I  i  I I  ru n d y .  (L )

Piłkarze FSGT  
przybyli do Polski

W dn. 9 b m . p rz y b y ła  na  z a p ro 
szenie  C R Z Z  część re p re z e n ta c ji p i ł 
k a rs k ie j FS G T, k tó ra  ro ze g ra  w  P o l
sce t r z y  s p o tk a n ia . W  p o n ie d z ia łe k  
p rz y je c h a ło  7 p i łk a r z y  z dosko n a 
ły m  n a p a s tn ik ie m  L u b ie le m  n a  cze
le . 10-ciu p o z o s ta ły c h  z a w o d n ik ó w  
s p o d z ie w a n y c h  je s t We w to re k .

P ie rw s z e  s p o tk a n ie  ro z e g ra ją  ro 
b o tn ic y  fra n c u s c y  w  Z a b rz u  z G ó r
n ik ie m  w  d n iu  12 bm .

Na marginesie

Departament Obrony USA o- 
głoslł komunikat o postawieniu 
przed trybunałem wojskowym  
byłego attache wojskowego am 
basady USA w  Moskwie gen. 
G row‘a.

Generał Grow ma być sądzo
ny, jak  podaje komunikat, za 
„nieostrożność“ przy robieniu 
notatek, które ujaw niały ame
rykańskie plany agresji, oraz 
za to, że „nie umiał ochronić 
tajnych wiadomości“.

Aż strach pomyśleć jakie  
„kłopoty“ m ają Stany Zjedno
czone ze swoimi dyplomatami. 
Były ambasador USA w  Polsce 
Bliss Lane i k ilku  innych pra
ce yników ambasady tak „nieo
strożnie“ wykonywało swój „dy
plomatyczny“ zawód, że bardzo

N i e o s t r o ż n y
szybko została zdemaskowana 
ich szpiegowska działalność. 
Podobnie niesławnie zakończy
ło swą karierę w ielu „dyplo
matów“ amerykańskich na W ę
grzech, w  Rumunii i innych 
krajach demokracji ludowej, a 
ostatnio ten niezdara Grow  
„wysypał“ się z prawdziwym i 
zamiarami rządu USA, czyniąc 
notatki na podstawie instrukcji 
otrzymywanych z Waszyngtonu 
i co gorsza dodając do nich ko
mentarze wskazujące wyraźnie 
na przygotowywanie przez Sta
ny Zjednoczone nowej agresji.

Nic dziwnego, że departament 
obrony (tak się po amerykańsku 
nazywa urząd zajmujący się 
rozpętywaniem wojen) nie w y
trzymał i postawił go przed są
dem.

W ydaje się jednak, że podże
gacze wojenni przeceniają winę 
generała G row ‘a, który po pro
stu zapomniał w swych notat
kach osobistych zastosować 
oficjalny język amerykańskiej 
dyplomacji i nazwał prawdę po 
imieniu.

'Ludzie na całym świecie tę 
prawdę od dawna już znają, i 
wiedzą także jakiem u celowi 
służy amerykańska dyplomacja.

Dla kogoż jest' dzisiaj ta jem 
nicą fakt, że LTSA przygotowują 
agresję i że dyplomaci am ery
kańscy zajm ują się szpiego
stwem?

Oskarżenie Grow ‘a o „zdradę 
tajem nicy“  jest wręcz śmiechu 
warte,

(ZE T0S )

/
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Potężny wiec ludności Warszawy

Z  okazji Ogólnopolskie j K on fe renc j i  przeciwko rem i l i ta ryza c j i  N iemiec zachodnich, odbył  
się 9 czerwca br. w ie lk i  w iec ludności Warszawy w  ha li spo r tow e j na M iro w ie

____________________ F o to  C A F  — D ą b ro w ie c k i

Rezolucja, uchwalona na Koniem ici i 
przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich

P rzedstaw icie le  społeczeństwa 
polskiego, zebran i na O gólnopol
sk ie j K o n fe re n c ji p rzeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod
n ich  o N iem cy zjednoczone; de
m okra tyczne i  pokojowe, po 
szerokie j w ym ia n ie  poglądów 
stw ie rdza ją  co następuje:

Za ledw ie  w  siedem la t po 
rozg rom ien iu  przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką h itle ro w s k ie 
go faszyzm u, n o w i pretendenci 
do panowania nad św ia tem  — 
im p e ria liś c i am erykańscy, w  
sw ym  dążeniu do rozpętania 
trzec ie j w o jn y  św ia tow e j 
wskrzeszają m ilita ry z m  n ie 
m ie ck i —  śm ierte lnego w roga 
narodu polskiego, odbudow ują 
pod dow ództw em  h itle ro w sk ich  
genera łów  k rw a w y  W ehrm acht. 
W  siedem la t  po podp isan iu u - 
k ła d u  Poczdamskiego, k tó ry  
p rze w id yw a ł w yko rzen ien ie  w  
N iem czech m ilita ry z m u  i  faszy
zm u i  o tw ie ra ł drogę na rodow i 
n iem ieck iem u do u tw orzen ia  
niepodległego, zjednoczonego, 
pokojowego państwa, im p e r ia li
ści am erykańscy i  ich  francuscy 
i  angielscy sa te lic i podp isu ją  z 
odw etow cam i w  Bonn separa
tys tyczny  tzw . „u k ła d  ogólny“ , 
k tó ry  zm ierza do przyp ieczęto
w a n ia  d ługo le tn ie j p o lity k i po
dz ia łu  N iem iec i  do przekszta ł
cenia N iem iec zachodnich w  ko 
lon ię  U SA, w  bazę dla  agresji 
h itle ro w sko  -  am erykańskie j.

„U k ła d  ogó lny“  i  u k ła d  o tzw. 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  m a ją  na 
celu w yko rzystan ie  odbudowywa 
nego m ilita ry z m u  n iem ieck ie 
go dla  u ja rzm ie n ia  k ra jó w  E u
rop y  zachodniej i  rozpętania 
ag res ji p rzeciw ko k ra jo m  obo
zu po ko ju  i  dem okracji.

„U k ła d  ogólny“  —  to jaw na  
um ow a w o jenna im p eria lis tó w , 
to  b ru ta ln e  w yzw an ie  pod adre
sem w szystk ich  m iłu ją cych  po
k ó j narodów, n ie  w yłączając 
na rodu  niem ieckiego, to  zamach 
na ich  niepodległość i  b y t na
rodow y, to kon tynua c ja  h it le 
ro w sk ie j p o lity k i „nowego po - 
rząd ku “  w  Europie, to spisek 
zm ie rza jący do rozpętan ia no
w e j w o jny .

„U k ła d  ogólny“ , zaw arty  
w b rew  w o li o lb rzym ie j w iększo
ści narodu niem ieckiego, depcze 
jego praw o do zjednoczenia i 
suwerenności, zakuwa ludność 
N iem iec zachodnich w  ka jdany  
im peria lis tyczne j n iew o li, w c ią 
ga ją  w  w o jnę  bratobójczą i 
pcha do now ej ka tastro fy .

„U k ła d  ogólny“  — to  w zm o
żona nagonka w ojenna i  odw e
tow a p rzeciw ko gran icy  poko ju  
na Odrze i  Nysie, przeciw ko 
Polsce i  ZSRR w  celu zm obi
lizow an ia  wszystk ich elem entów 
h itle ro w sk ich  i  reakcy jnych, 
w szelkich aw a n tu rn ikó w  i  
zbrodn iarzy w o jennych do no
wego „m arszu na wschód“ .

Naród po lsk i, k tó ry  w  na ro 
dow ym  plebiscycie poko ju  po
nad 18 m ilio n a m i głosów w y ra 
z ił swój stanowczy p ro test prze
c iw ko  zbrodniczej re m ilita ry z a 
c ji N iem iec zachodnich, prze
c iw ko  odbudowie h itle ro w sk ie 
go W ehrm achtu, na jżyw o tn ie j 
zainteresowany w  poko jow ym  
rozw iązan iu  prob lem u niem iec
kiego, popiera w  całe j rozc ią
głości h istoryczne propozycje 
Z w iązku  Radzieckiego w  spra
w ie  zaw arcia tra k ta tu  po ko jo 
wego z N iem cam i zjednoczony
m i, dem okra tycznym i i poko jo 
w y m i w  oparc iu  o postanow ie
n ia  uk ład u  poczdamskiego.

N aród po lsk i so lida ryzu je  się 
w  pe łn i z N iem iecką Republiką 
D em okratyczną i  p a trio ta m i n ie 
m ie ck im i w  całych Niemczech, 
k tó rzy  walcząc o jedność, n ie
podległość i  wolność swego na
rodu, walczą jednocześnie o za
pewnienie poko ju  w  Europie i
0 p rzy jazną współpracę z są
siedn im i narodam i. Ś rodki pod
ję te  przez NRD dla um ocnienia 
je j obronności i  bezpieczeństwa, 
służą spraw ie obrony poko ju  
przed agresją ze s trony  w spól
nych w rogów  narodu polskiego
1 narodu niem ieckiego.

W ob liczu spisku am erykań- 
sko-hitlerowsk;iego i  odbudowy 
W ehrm achtu K on fe renc ja  w zy 
w a naród po lsk i:

do jeszcze większego n iż  do
tychczas zespolenia s ił do w a l
k i w  obronie pokoju, spotęgowa
n ia  w y s iłk ó w  celem  rea liza c ji 
w ie lk ic h  zadań p lan u  6-letniego 
i  przezwyciężenia w sze lk ich 
trudnośc i naszego budow n ic tw a 
socjalistycznego, —  podstawy 
szczęśliwej przyszłości narodu;

do wzmożenia czujności w o 
bec szkodników  i zdra jców  na 
rodu, w ys ługu jących  się ame
rykańsko  _ h itle ro w s k im  w ro 
gom P olski;

do dalszego um acnian ia so
juszu p rzy jaźn i i  b ra te rs tw a z 
w ie lk im  Zw iązk iem  Radziec
k im , naszym w yzw olic ie lem , ■ 
ostoją naszej niepodległości i  
bezpieczeństwa naszych granic 
oraz b ra tn im i k ra ja m i demo
k ra c ji ludow e j;

do dalszego pogłębienia b ra 
te rsk ie j p rzy jaźn i i  współpracy 
P o lsk i i  NRD we wszystkich 
dziedzinach, w  im ię  wspólnej 
w a lk i, ram ię  przy ram ien iu  — 
przeciw ko w rogom  niepodleg ło
ści narodu polskiego i  narodu 
niem ieckiego —  w  obronie po
ko ju .

Naród po lsk i przesyła w y ra 
zy swej b ra te rsk ie j so lida rno
ści narodom  zachodniej E uro 
py, boha te rsk im  ludom  F ra n c ji 
i  W łoch, k tó re  w ystępu ją  prze
c iw ko  odbudow ie im p e ria lizm u  
niem ieckiego ,1 oku pa c ji am ery
kańskie j, wzm agają swoją w a l
kę p rzeciw  podpalaczom św ia 
ta i  zdecydowane są b ron ić  
spraw y poko ju  do końca. S iły  
pokoju, k tó ry m  , przewodniczy 
geniusz Stalina, potężniejsze są 
od s ił w o jn y  i  do n ich  należeć 
będzie zwycięstwo.

Ś w iadom i potęgi wszechświa
tow e j a rm ii obrońców  pokoju 
w zyw am y w szystk ich  Polaków, 
aby zespolili się jeszcze b a r
dziej w  szeregach narodowego 
fro n tu  w a lk i o pokój i  plan 
sześcioletni, w c ie la jąc  w  życie 
wskazania w ie lk iego  budow 
niczego P o lsk i Ludow e j P rezy
denta Bolesława B ie ru ta  w  im ię  
bezpieczeństwa, wzmożenia s ił 
i  ro z k w itu  naszej ojczyzny.

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego RP
w d n iu  9 lm i.

(a) 105 posiedzenie Sejm u
Ustawodawczego RP w  dn iu  
9 czerwca 1952 r. o tw o rzy ł M a r
szałek Sejm u K ow a lsk i. Na po
siedzenie p rz y b y li członkow ie 
Rządu z P rem ierem  C yra nk ie 
w iczem  na czele.

Po za ła tw ien iu  form alności 
w stępnych M arszałek Sejm u 
ośw iadczył, żel od Prezesa Rady 
M in is tró w  w p łyn ę ły  pism a za
w iadam ia jące, że P rezydent RP 
dekretem  z dn ia  12 k w ie tn ia  
1952 r . m ianow a ł ob. M ariana 
M in o ra  M in is tre m  Przem ysłu 
Mięsnego i  M leczarskiego oraz 
dekretem  z dn ia  28 m aja  1952 r. 
m ianow a ł ob. S tefana Ig n a - 
ra  Zastępcą Przewodniczącego 
P aństw ow ej K o m is ji P lanow a
n ia  Gospodarczego.

M arszałek Sejm u K ow a lsk i 
zakom un ikow a ł następnie, że 
P ro je k t K o n s ty tu c ji Po lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j opra
cowany został przez K om is ję  
K on s ty tu cy jn ą  zgodnie z U sta
w ą  K o n s ty tu cy jną  z dn ia 26 m a
ja  1951 r. o try b ie  przygotow a
n ia  i  uchwalen ia K o n s ty tu c ji, 
na podstaw ie W yn ików  dyskus ji 
ogólnonarodowej, p rzeprow a
dzonej nad ogłoszonym p ro je k 
tem  w stępnym  i  przedłożony 
został Sejm ow i Ustawodawcze
m u w  te rm in ie  przew idzianym  
Ustaw ą K on s ty tu cy jn ą  z dn ia 
15 g rudn ia  1951 r. P ro je k t ten, 
złożony w  im ie n iu  K o m is ji 
K on s ty tu cy jn e j w  dn iu  30 k w ie 
tn ia  1952 r . przez P rzew odni
czącego K o m is ji K o n s ty tu c y j
ne j Prezydenta RP Bolesława 
B ie ru ta , został posłom doręczo
ny. M arsza łek Sejm u zaapelo
w a ł do posłów  i  k lu b ó w  posel
skich, pragnących zgłosić uw a
gi, pop raw k i lu b  w n iosk i przed 
rozpatrzeniem  P ro jek tu  K on
s ty tu c ji na posiedzeniu p lenar
nym  Sejm u Ustawodawczego, 
aby w n iosk i te sk łada li na jego 
ręce w  celu przekazania ich 
K o m is ji K on s ty tu cy jne j.

M arszałek Sejm u zakom uni
kow a ł, że otrzym any od Preze
sa Rady M in is tró w  rządowy 
p ro je k t ustawy o p raw ie  au to r
sk im  przekazał do K o m is ji: 
K u ltu ry  i S ztuk i oraz P ra w n i
czej i Regulam inow ej w  celu 
wspólnego rozpatrzenia.

W  p ierw szym  punkcie  po
rządku  dziennego pos. Teofil 
Pszczółkowski (ZSL), złożył 
sprawozdanie K o m is ji: H and lu  
^Wewnętrznego i  Spółdzielczości

oraz R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o l
nych o rządow ym  p ro jekc ie  
ustaw y o zm ianie ustaw y o obo
w iązkow ych dostawach zw ierząt 
rzeźnych.

Nowela w prow adza do usta
w y  przepis, że na poczet o- 
bow iązkow ych dostaw bydła 
rogatego, c ie lą t i  owiec, mogą 
być zaliczone rów nież zw ierzę
ta  hodow lane i  użytkow e sprze
dane przedsiębiorstwom  pań
stw ow ym  upow ażnionym  do ich  
skupu w  celach hodow lanych.

Sejm  ustawę jednom yśln ie  
uchw a lił.

Pos. Reczek (PZPR) złożył 
sprawozdanie K o m is ji R o ln i
ctwa i  R e fo rm  R olnych o rzą 
dow ym  p ro jekc ie  ustaw y o In 
spekc ji Zbożowej.

Zadaniem  Insp ekc ji Zbożo
w e j będzie k o n tro la  p rze tw ó r
stwa zbóż w  m łynach, p ro d u k c ji 
pasz treśc iw ych  w  Zakładach 
Pasz, k o n tro la  składow ania zbóż 
w  magazynach oraz przewozu 
zboża i  p rze tw orów  zbożowych.

Sejm  ustawę za tw ie rdz ił.
Pos. Zajączkowski (PZPR) zło

ży ł sprawozdanie K o m is ji Z d ro 
w ia  o rządow ym  p ro jekc ie  usta
w y  o prze jśc iow ym  try b ie  na
byw an ia  up raw n ień  felczera.

Ustaw a została przez Sejm 
jednom yśln ie  uchwalona.

Pos. Stasiak (ZSL) złożył 
sprawozdanie K o m is ji H and lu  
W ewnętrznego i  Spółdzielczości 
oraz R o ln ic tw a  i  Reform  R o l
nych o dekrecie o obow iązko
w ych dostawach m leka.

Przed wprow adzeniem  de
k re tu  duży procent gospo
da rs tw  in d yw id u a ln ych  sprze
daw ał m leko w  zależności od 
k o n iu n k tu ry  —  raz na w o lnym  
ryn ku , a raz w  uspołecznionych 
zlewniach. M leko sprzedawane 
na w o lnym  ry n k u  by ło  przed
m io tem  spekulacji.

W  głosowaniu Sejm  dekre t 
za tw ie rd z ił jednom yśln ie.

Poseł Szlęzak (ŚD) zre fero
w a ł dekre t o u tw o rzen iu  Cen
tra lnego Urzędu Gospodarki 
M ate ria łow e j.

Sejm  za tw ie rd z ił de kre t je d 
nom yśln ie.

D ekre t o państw ow ej służbie 
geodezyjnej i  ka rtog ra ficzne j 
re fe row any w  im ie n iu  K o m is ji 
P lanu  Gospodarczego i  Budżetu 
przez pos. Krygiera (PZPR), 
p rze w id u je  m. in . zniesienie 
G łównego U rzędu Pom iarów  
K ra ju  i  u tw orzen ie  Centralnego

Urzędu Geodezji i  K a rto g ra fii. 
Jednym  z zadań, k tó ry c h  re a li
zację ma na celu dekre t jest 
p lanowe w yko rzystan ie  is tn ie ją 
cych k a d r w  dziedzinie geodezji 
i  k a rto g ra fii. D ekre t za tw ie r
dzono jednom yśln ie.

Sprawozdanie K o m is ji P ra w 
niczej i  R egu lam inow ej o dekre
cie o częściowej zm ianie dekre 
tu  o u tw o rzen iu  G łównego 
Urzędu K o n tro li Prasy, P u b li
k a c ji i  W idow isk  z łoży ł pos. 
K ita  (ZSL),

D ekret za tw ierdzony został 
jednogłośnie.

W  ostatn ich trzech punktach  
porządku dziennego Sejm  za
tw ie rd z ił dekret o zniesieniu 
fu n d a c ji —  re fe ro w a ł pos. W en- 
clik (SD), dekre t o zm ianie u - 
s taw y o powszechnej e le k try f i
k a c ji w s i i  osied li —  re fe row a ł 
pos. Marzec (PZPR) oraz dekret 
o u tw o rzen iu  U rzędu M in is tra  
Przem ysłu Mięsnego i  M leczar
skiego —  re fe row a ł pos. Potap- 
czuk (PZPR).

Zniesienie fu n d a c ji zna jdu je  
uzasadnienie w  tym , że w  na 
szych w a runkach  fundac je  s tra 
c iły  swoje dawne znaczenie, 
bow iem  Państwo Ludow e prze
znacza bardzo w ysokie  sum y na 
cele związane z rozw ojem  czło
w ieka. Ponadto cele n iek tó rych  
fu n d a c ji b y ły  sprzeczne z du
chem naszego us tro ju . W  m yśl 
dekre tu  —  fundac je  znosi się, 
a m a ją tek  ich przechodzi na 
własność państwa.

Zm iana us taw y o powszech
nej e le k try fik a c ji w s i i  osiedli 
sprowadza się do poprawek, w y 
n ika jących  z reorgan izac ji do
konanej w  te j dziedzinie, a m ia 
now ic ie  z pow ołan ia Centra lne
go Zarządu E le k try f ik a c ji R o l
n ic tw a.

Nowoutworzone M in is te rs tw o 
P rzem ysłu Mięsnego i  M leczar
skiego powołane zostało do ży 
cia ze względu na konieczność 
stworzenia s ilnych ram  organ i
zacyjnych dla  nadzoru nad ca
łością zaopatrzenia przem ysłu 
mięsnego i  m leczarskiego oraz 
nad p ro du kc ją  i  zbytem  w  tym  
zakresie.

Na tym  porządek dzienny po
siedzenia Sejm u został w ycze r
pany.

O te rm in ie  następnego posie
dzenia nastąpią oddzielne za
w iadom ienia.

Walka przeciwko „układowi ogólnemu44 i remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich — sprawą całego narodu polskiego

Przemówienie Jerzego Andrzejewskiego na Ogólnopolskiej Konferencji u Warszawie
Ogólnopolska Konferencja  

najszerszych w a rs tw  naszego 
społeczeństwa zwołana dzisiaj 
przez P o lsk i K o m ite t Obrońców 
P oko ju  odbyw a się pod naczel
nym  hasłem: przeciw  uk łado 
w i ogólnemu i  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, o z jedno
czone, dem okratyczne i  poko
jo w e  Niem cy.

Od uchw a ł poczdamskich 
dz ie li nas obecnie la t  7. Czy 
sp ra w ie d liw y  i  t rw a ły  pokój zo
sta ł w  ciągu tych  7 la t  zbudo
wany? N iestety, m usim y s tw ie r
dzić, że ta k i pokó j n ie  został 
zbudowany. Lecz z d rug ie j s tro 
ny  m usim y stw ierdz ić , że je ś li 
ludzkość po raz trzeci w  naszym 
stu lec iu  n ie  została do te j pory 
w trącona w  odmęt św iatow ej 
w o jn y  to jedyn ie  dlatego, że 
ogromna część ludzkości sprze
c iw ia  się w o jennym  planom  im 
pe ria lis tó w  i  od la t 7 coraz 
większą świadomością i p rzy 
udzia le coraz liczn ie jszych m i
lio n ó w  lu d z i dobre j w o li wszy
stk ich  narodów  prow adzi n a j
w iększą i na jb a rdz ie j bohater
ską wa lkę, jaką  w  dziejach 
po d ją ł człow iek w a lkę  o po
kó j.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
gdyby m iędzynarodow em u obo
zowi po ko ju  n ie  przew odził po
tężny Zw iązek Radziecki, k tó ry  
konsekw entn ie  i  m im o ciągłych 
szykan rządów  im p eria lis tycz
nych  prow adz i p o litykę  pokoju, 
gdyby idea poko ju  n ie  zna jdo
w a ła  mocnego oparcia w  k ra 
jach ludow e j dem okrac ji budu
jących socjalizm , gdyby słowo 
pokó j n ie  rozbrzm iew ało z taką 
s iłą  w  Pekin ie, Phenjan ie  i  w o l
nym  dem okra tycznym  B erlin ie , 
gdyby lu d y  cierpiące jeszcze od 
uc isku kolon ia lnego nie  b y ły  
ożyw ione tak im , ja k  obecnie 
um iłow an iem  wolności i  poko
ju , gdyby wreszcie w  k ra jach  
pozostających jeszcze w  n iew o li 
k a p ita łu  n ie  ros ły  w  s iły  pa rtie  
robotnicze i  n ie  w zrasta ły  w  
liczbę i  w  zapał w a lk i masy 
pracujące, m iłu ją ce  pokó j i  
pragnące poko ju  —  trzecią w o j
nę im peria lis tyczną  m ie libyśm y 
ju ż  wczoraj.

Przed parom a tygodn iam i, 
26 m a ja  w  Bonn, w b re w  w o li 
ogrom nej w iększości narodu j 
n iem ieckiego podpisany został | 
tzw. „u k ła d  ogólny“ . In te n c ją  
tego uk ład u  jest n ie  dopuścić 
do zjednoczenia N iem iec w  de
m okratyczne, suwerenne pań
stwo, usankcjonować i  pogłębić 
rozb ic ie  N iem iec, wskrzesić od
w e tow y m ilita ry z m  n iem iecki, 
a część te ry to r iu m  n iem ieck ie 
go- przekszta łcić ostatecznie w  
ko lon ię  am erykańskiego im p e 
r ia lizm u  oraz w  bazę zbro jeń 
i  m ilita ry z m u , celem dokonania 
napaści na N iem iecką R e pu b li
kę Dem okratyczną, na Polskę, 
na Zw iązek Radziecki i  inne 
w o lne  k ra je  Europy.

Przynależność 
Ziem Odzyskanych

do Polski jest faktem  
historycznym, 

nieodwracalnym 
i ostatecznym 

Jerzy A nd rze jew sk i m ów iąc 
następnie o po lityce  re m ilita ry 
zacji N iem iec zachodnich przez 
im p e ria lis tó w  i  ic h  pacho łków  z 
Bonn stw ierdza: Jednak ty 
siące Niem ców, k tó rz y  ży ją  w  
okupowanych stre fach zachod
n ich  zdają sobie sprawę z c y n i
zmu p o lity k i im p e ria lis tyczn e j i 
n ie  chcą bić się o in te resy M o r
gana, an i nie chcą um ierać dla 
zarobków K ruppa.

A k c ja  rew iz jon is tyczna  w y 
m ierzona przec iw  na rodow i po l
skiem u sta ła  się g łów nym  orę
żem n iem ieck ie j re a k c ji i  dz i
s ia j adenauerowska propagan

da us iłu je  w łaśnie p rzy  pomocy 
szerzenia haseł rew iz jon is tycz
nych i  haseł n ienaw iści do P o l
ski przygotow ać m ocny g ru n t 
d la  wskrzeszenia n iem ieckiego 
m ilita ryzm u .

M y  natom iast pow iadam y: 
przynależność Z iem  Odzyska
nych do P o lsk i jest fak tem  h i
storycznym , n ieodw raca lnym  i 
ostatecznym (d ługo trw a łe  ok la 
ski).

K to  jest za re w iz ją  naszych 
zachodnich gran ic  ten jest w ro 
giem całego polskiego narodu. 
T ak staw iam y tę sprawę, ponie
waż w łaśnie obecne granice są 
nieodłącznie związane z bytem  
naszego k ra ju  i  w szelk ie p lany 
rew iz jon is tyczne im p e ria lis tó w  
godzą w  sam b y t Polski, w  sa
mo is tn ien ie  naszego narodu. 
Przez każdy m e tr naszej ziemi 
przepływ a n u r t tego samego ży
cia, k tó re  ksz ta łtu je  cały nasz 
k ra j.  K ażdy m e tr naszej o jczy
zny jest sercem naszej ojczyzny.

W iem y kom u i z ja k ic h  p rzy 
czyn nie podoba się Polska L u 
dowa. Znam y naszych w rogów . 
Znam y cyniczne m etody ich 
w a łk i, te jaw ne  i te uk ry te , a 
opłacane ze stum ilionow ego fu n 
duszu trum anow skiego dla 
zdra jców  swych ojczyzn, dla 
szpiegów i p row okatorów . Zna
m y na w y lo t wszystk ich w ro 
gów naszej ojczyzny bez wzglę
du na to, skąd ich głos docho
dzi: z im peria lis tycznych  gabi
netów  m in is te ria lrfych , z neohi- 
t le ro w sk ie j m ów n icy  w  boń- 
sk im  Bundestagu, z rad ia „G ło 
su A m e ry k i“ , z W atykanu, ze 
zdradzieckich k l ik  naszej za
przedanej im p eria lis to m  em i
g ra c ji, czy też z k ó ł naszej re 
a k c ji w ew nętrzne j.

A le  an i w rzask i k ła m liw e j i 
odwetowej propagandy, an i 
fak t, że dla W atykanu  Gdańsk, 
W roc ław  i  Szczecin ciągle leżą 
o fic ja ln ie  w  granicach N iem iec, 
an i działalność naszych em i
g ran tów  używ anych ja k  śc ie rk i 
do na jb rudn ie jszych  posług, an i 
p lo tk i szerzone tu  u nas w  k ra 
ju  przez w rogów  w ew nę trz 
nych nie  mogą cofnąć h is to r ii, 
n ie mogą zm ienić n ieodw raca l
nego fak tu , tego m ianow ic ie  
fak tu , że Z iem ie Zachodnie na 
leżą do P o lsk i i należeć do n ie j 
będą! (D ługo trw a łe  oklaski).

Naszymi sojusznikami
są miliony walczących 

o pokój na całym świecie
W rzesień ro ku  1939 w ięce j w  j 

naszej h is to r ii n ie  pow tórzy się. 
Polska trzeciego roku  p lanu  6- 
letniego, Polska, k tó re j gospo
darzem jest cały naród nie jest 
ju ż  Polską sprzed la t k ilk u n a 
stu.

Jesteśmy dum ni, że gw aran
tem  naszej niepodległości, na 
szych osiągnięć, jest n ie  ty lk o  
każdy Polak pa trio ta , lecz są 
m ilio n y  lu dz i radzieckich, m i
lio n y  naszych b rac i z k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, m ilio n y  sy
nów  w ie lk iego narodu ch ińsk ie 
go, m ilio n y  lu dz i p racy z F ra n 
c j i  i  W łoch, m ilio n y  lu dz i p racy 
wszystk ich narodów  na całym  
świecie jednoczących się w  
szeregach obrońców poko ju  
(oklaski).

W reszcie stoi p rzy  naszej o j
czyźnie nasz p rzy jac ie l z N ie 
m ieck ie j R e pu b lik i D em okra
tycznej orąz c i wszyscy N iem cy 
z zachodu, k tó rzy  jako rzetelm  
niem ieccy pa trioc i zakładają 
sprzeciw  przeciw ko podzia łow i i 
ich ojczyzny, żądając z lik w id o - 
w ania „u k ła d u  ogólnego“  i  u- 
tw orzen ia  je dn o litych , suwe
rennych  i dem okratycznych 
N iem iec (oklaski).

G dy h itle ro w sk ie  ho rdy  z bez-

I p rzyk ładnym  okrucieństw em  i 
| zaciętością niszczyły ziem ię ra - 
i dziecką i radzieckich ludzi — 
i Józef S ta lin  pow iedzia ł:

„...śmieszną by łoby rzeczą u- 
tożsamianie k l ik i  H itle ra  z na
rodem  niem ieckim , z pań
stwem  niem ieckim . D ośw iad
czenie historyczne uczy, że h it- 
le rzy  przychodzą i odchodzą, a 
naród n iem iecki, a państwo n ie 
m ieckie —  pozostaje“ .

13 październ ika 1949 roku  
Józef S ta lin  w  te legram ie skie
row anym  do prezydenta Piecka 
i  p rem iera G rotew ohla s tw ie r
dził, że u tw orzen ie pokojow ej 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo
kra tyczne j jest punktem  zw ro t
nym  w  dzie jach Europy.

Na czym polegała- b istorycz- 
ność tego p u nk tu  zwrotnego w  
dziejach Europy? Polegała ona 
na tym , że po raz p ierw szy w  
dziejach Europy m ógł w  N iem 
czech dojść do w ładzy rząd de
m okra tyczny, że po raz p ie rw 
szy ju ż  n ie  ju n k ro w ie , w ie lcy  
obszarnicy i  magnaci przem y
słu zbrojeniowego, lecz p racu
jący lud  n iem ieck i począł w  
Niemczech rządzić, że n ie  m il i 
ta ryzm  op ie ra jący się na szo
w in is tycznych  uczuciach n iena
w iści, pychy i  wyższości raso
w e j, lecz pokojow a w o la  ludu 
niem ieckiego pod ję ła  odpow ie
dzialność za dalsze losy n ie 
m ieckie j ojczyzny.

Z neoh itłe row sk ie j siedziby 
n iem ieckiego rew iz jon izm u , z 
Bonn, dobiegają do nas głosy 
ślepej n ienaw iśc i do Polski, do 
narodu polskiego. Natom iast z 
dem okratycznego B e rlina  już  
przed trzem a la ty  do ta rł do nas 
głos prezydenta Piecka, k tó ry  - 
m ó w ił 7 październ ika 1949 ro -  | 
ku :

„Jeś li granica na Odrze i j 
Nysie w yko rzys tyw ana  jest 
przez podżegaczy w o jennych  dla 
siania zamętu w  narodzie n ie 
m ieck im  i  wpędzania w  psycho
zę w o jenną n~rodu n iem ieck ie 
go, to m y ośw iadczam y z całą 
stanowczością, że uw ażam y g ra 
nicę na Odrze i  Nysie n ie  jako 
granicę, k tó ra  daje powód do 
wrogości, do judzen ia  i  w o jny , 
lecz ja ko  granicę poko ju  pom ię
dzy narodem  n iem ieck im  a p o l
sk im “ .

M y  ze swej s trony  —  w szy
scy po lscy p a trio c i zjednoczeni 
w  walce o sp ra w ie d liw y  pokój, 
możemy powiedzieć na rodow i 
n iem ieckiem u: Stosunek do za
gadnienia jedności narodu n ie
m ieckiego jest dz is ia j n a jle p 
szym k ry te r iu m  d ia  oceny, czy 
ktoś chce poko ju  i  szczęścia w  
Europie i  szczęścia d la  swojej 
w łasne j ojczyzny.

Naród polski solidaryzuje 
się całkowicie

z propozycjami radzieckimi
Naród po lsk i so lida ryzu je  się 

ca łkow ic ie  z treścią not radziec
k ich  z marca, k w ie tn ia  i  m aja 
br., po t, k tó re  w ysuw a ją  naglą
cą konieczność pow o łan ia rządu 
ogólnoniem ieckiego celem za
w a rc ia  z n im  tra k ta tu  poko jo 
wego na tak ich  zasadach, k tó re  
b y  zapew n iły  rozw ó j p o litycz 
ny, społeczny, gospodarczy i 
k u ltu ra ln y , suwerennych, demo
kra tycznych  i  poko jow ych  N ie 
miec.

Zarów no „u k ła d  ogólny“ , ja k  
i cała p o lity k a  am erykańskich 
im p e ria lis tó w  zm ierzająca do 
odrodzenia n iem ieckiego m il ita 
ryzm u w y w o ła ły  powszechną 
fa lę  p ro testów  w  Niemczech i  w  
całej Europie.

Ze szczególną siłą b ra te rsk ich  
uczuć naród po lsk j pozdraw ia 
p a trio tó w  F ranc ji, W łoch, N ie
m iec zachodnich i  innych  naro
dów jeszcze poddanych uc isko
w i, k tó rzy  z narażeniem  swej

wolności, a często i życia staw ia 
ją  bohaterski opór zdradzieckie j 
po lityce  swych rządów zaprze
danych interesom  im p e ria lis tó w  
(oklaski).

Pozdraw iam y bohatera F ra n 
c ji, przywódcę francusk ie j klasy 
robotniczej Jacques Duclos 
(otdaski), którego bezprawnie 
uw ięziono mszcząc się za to. że 
wczoraj organizow ał francusk i 
Ruch Oporu przeciw  faszyzmo
w i n iem ieckiem u, a dzis ia j stoi 
na czele w a lk i z faszyzmem 
francuskim . W  osobie Jacques 
Duc'os pozdraw iam y wszystkich 
anty faszysto w "  wszystkich uc i
skanych narodów.

Na potężnej m an ifestac ji 
p ierw szom ajow ej w  B e rlin ie  
prezydent P ieck w yg łos ił p rze
m ówienie, w  k tó rym  pow iedzia ł 
m. in.:

„S ytuac ja , ja ka  się w y tw o rz y 
ła w  zw iązku  z „uk ładem  ogól
nym “ i  know an iam i w o jennym i 
im peria lizm u , wym aga od nas 
stanowczo, abyśm y b y li gotow i 
i  zdo ln i do obrony naszej o j
czyzny i naszych osiągnięć de
m okra tycznych, w . celu zapo
bieżenia lu b  odparcia w sze lk ie 
go a taku w roga na naszą Re
publikę. Oczywiste jest jednak 
przy tym , że n ie  będzie to ozna
czało re m ilita ry z a c ji an i m il i 
ta ryzac ji, ja k  to się dzieje w  
Niemczech zachodnich, gdzie na
jem ne w o jska  wasalskiego rzą
du bońskiego pozostają na s łu 
żbie agresywnej p o lity k i ame
rykań sk ich  przem ysłow ców 
zbro jen iow ych  —  przeciw ko na 
rodow i n iem ieckiem u. S iły  
zb ro jne N R D  pow in ny  służyć 
w y łączn ie  obronie naszej o jczy
zny, u trzym a n iu  pokoju, ochro
nie w ie lk ieg o  budow n ic tw a i  
dem okratycznego u s tro ju  pań
stwowego“ .

Na tle  całej obecnej sy tuac ji 
eu rope jsk ie j, na tle  zasad i  do
świadczeń p rzy jaźn i, łączącej 
Polskę Ludow ą z N iem iecką 
R epub liką  Dem okratyczną — 
słowa prezydenta P iecka są dla 
nas stw ie rdzen iem  fak tu , że po 
raz p ierw szy w  dziejach żo ł
n ie rz n iem ieck i pode jm ie służ
bę d la  poko ju , a n ie  d la  agre
sji, że n iem ieck i żołn ierz de 
m okra tyczny sto jący nad Łabą 
będzie ożyw iony tą samą wolą 
obrony poko ju  i tą samą wolą 
p rzeciw staw ien ia  się wsze lk ie j 
ag resji z zachodu, co żołn ierz 
po lsk i sto jący nad O drą i  N y 
są, co żo łn ierz radz ieck i *— o- 
brońca w ie lk ic h  osiągnięć na ro 
dów radzieckich.

Rządy im peria lis tyczne, k tó re  
przy  pomocy swoje j propagan
dy w y tw a rz a ją  w  podległych 
sobie państwach nastro je  w o jen 
nej psychozy i  h is te r ii, pragnę
łyby , żeby w  k ra ja ch  dem okra
c j i  narody u leg ły  nastro jom  po
dobnym . B y ło by  na rękę wo - 
je n n ym  podżegaczom, gdyby 
narody radzieckie zam iast 
wznosić potężne budow le kom u
n izm u  —  w ycze k iw a ły  z n ie 
poko jem  dn ia  now ej w o jny . 
B y ło b y  na rękę w o jennym  pod
żegaczom, gdyby naród po lsk i 
zam iast k ie row ać całą swoją e- 
nergię, zapał i ofia rność na w y 
konyw an ie  zadań p lanu sześcio
le tn iego —  w ycze k iw a ł z n iepo
ko jem  dn ia  nowej w o jny.

D latego zadaniem nas wszy
s tk ich  —  obrońców  poko ju  —  
je s t umacniać naszą pracę i  
pogłębiać naszą pracę na każ
dym  odcinku oraz um acniać i 
pogłębiać świadomość mas p ra 
cujących, w ystępując z pełną 
odwagą pa trio tyczną  wszędzie 
tam , gdzie w y n ik i p racy słabną 
lu b  nie nadążają za sto jącym i 
przed n im i zadaniam i oraz w y 
stępując z pełną odwagą p a trio 
tyczną p rzy  każdej okazji, gdy 
niedostateczne uśw iadom ienie

jednostek lu b  wręcz zła w o la  
| w rogów  w ew nętrznych u s iłu ją  
j przy pomocy p lo tek i  p a n ik a r- 

stwa wprowadzać zamęt u rn y -  
! słów.

W ie lk i budowniczy Polski L u 
dowej i nauczyciel naszego na
rodu Prezydent B ie ru t, pow ie
dział u progu bież. roku :

„Polska była... b ita  za zacofa
cie, b ita  była  w  ciągu dwóch 
b lisko  stu leci przez sąsiednia 
państwa zaborcze: A ustrię ,
N iem cy i  Rosję carską, b y ła  
b ita  przez im peria lis tów , k tó rzy  
u czyn ili z n ie j praw ie , że swo
ją  ko lon ię  w  okresie m iędzy
w ojennym , w  okresie fo rm a lne j,

: a w  istocie pozornej ty lk o  nie
podległości pod rządam i sana- 

: cy jno  - faszystow skim i, by ła  b i
ta s trasz liw ie  i  przeznaczona 
taktyczn ie  na zagładę w  okresie 
barbarzyńskie j okupac ji h it le 
row skie j. A le  polska klasa ro 
botnicza zdobywszy w ładzę i  
um acniając państwo dem okrac ji 
ludow ej —  pow iedzia ła  tw a r
do i  ostatecznie: „N ie  chcemy 
być w ięcej b ici...“  (oklaski).

Jeszcze ofiarniej będziemy 
walczyć o umocnienie siły 
i dobrobyt naszej ojczyzny

N igdy w ięcej n ie  będziem y 
bici, je ś li każdy Polak i  każda 
Polka na każdym  odc inku  p ra - 

| cy i  odpow iedzialności pracować 
będą jeszcze lep ie j i  w y d a jn ie j,

! jeszcze 'o fia rn ie j i  z w iększą 
i świadomością ideową n iż  do- 
; tychczas, p rze łam u jąc i  poko
nu jąc nasze trudnośc i wzrostu.

Pokój ludzkości n ie  jes t ła t -  
i w y  do osiągnięcia i  u trw a le n ia .
| Pokój jest tru d n y  do osiągnię- 
' c ia i  u trw a len ia .

Lecz spó jrzcie  w  przeszłość 1 
j ogarn ijc ie  'drogi ja k ie  w  la tach 
ostatn ich p rzeby ł w  walce o po- 

| stęp zarówno ca ły św ia t ja k  i  
i nasza ojczyzna.

Spójrzcie z ja k  s trasz liw ych 
zniszczeń i  w ie low iekow ego za- 

| cofania p o tra fiła  się dźw ignąć 
j  nasza ojczyzna i  ja k  n ie ła tw a  
by ła  droga, k tó rą  naród nasz 

! k roczy ł k ro k  po k ro ku . A  prze- 
| cięż n ie  za trzym a liśm y się na te j 
drodze, an i n ie  co fnę liśm y się. 

i P rzeciw nie: szliśm y ciągle na*
! przód da le j.

Spójrzcie rów nież na ogrom 
ny  tru d  narodu nierhieckiago, 

i na to, czego .naród n iem ieck i ju ż  
| dokonał i  na to, czego m usi do- 
j konać w  przyszłości. S pó jrzc ie  
i na tru d y  narodów  poddanych 
I n ie w o li kap ita łu . Spójrzcie na 
i c ie rp ien ia  m atek i  dzieci ko re - 
| ańskch. Usłyszcie ja k  w  na ro 
dzie g reck im  b ije  ciągle żywe 

i serce zam ordowanego B elo jan- 
| nisa. Usłyszcie głos H e n ryka  
I M a rtin a , k tórego zam knię to w  
i w ięz ien iu  za to, że n ie  chcia ł 
| strzelać do p a trio tó w  v ie tn a m - 
i skich, usłyszcie w ciąż ż yw y  głos 
i m łodz iu tk iego  F ilip a  M ue lle ra ,
| k tó ry  zg iną ł w  Essen pod k u la -  
1 m i n iem ieckich  neoh itle row - 
j ców. Usłyszcie głosy heroizm u, 
k tó re  rozbrzm iew ając w szystk i
m i ję zykam i św ia ta  i  jednym  
w spó lnym  ję zyk iem  świadczą, 
że ludzkość n ie  zgadza się i  n i
gdy się n ie  zgodzi, aby św ia t 
po raz d ru g i s ta ł się faszystów1- 
ską ka tow n ią .

I  niech świadomość naszych 
osiągnięć dotychczasowych, 
niech świadomość p raw dy, że 
m im o wszystk ich trudnośc i i 
ciężkich o fia r, św ia t jednak  
idz ie  naprzód zgodnie z potrze
bam i i p ragn ien iam i mas p ra 
cujących, a n ie  w ed ług  k rw a 
w ych in teresów  faszyzmu, niech 
ta świadomość krzepiąca i  w zn io
sła, świadomość naszej m iędzy
narodow ej s iły , to ru je  nam  d ro 
gę h o  osiągnięć dalszych. (B urz
liw e  i  d ług o trw a łe  oklaski).

Nienaruszalna granica na Odrze i Nysie służy dobrobytowi 
i szczęściu narodów polskiego i niemieckiego
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lionó w  o fia r, ja k ie  poniósł na
ród po lsk i, a k tó re  obciążają 
sum ienie w ładców  faszystow
skich i  całego narodu n iem ie
ckiego, jest to d la  nas przestro
ga, że n ie  w o lno  nam  dopuścić 
do rozpętania raz jeszcze z zie- 
r j i  n iem ieck ie j ta k ic h  zbrodni 
wbbec in nych  narodów , a zara
zem wobec narodu n iem ieck ie 
go; jest to  d la  nas p rzypom nie
nie  w ie lk ie j odpowiedzialności, 
ja k ą  ponosi naród n iem ieck i w  
c h w ili, gdy Adenauer pope łn ił 
wobec niego haniebną zdradę.

Na rozkaz W a ll S treet A de
nauer, w spóln ie  z pe łnom ocn i
k iem  m ilia rd e ró w  am erykań
skich, m in is trem  spraw  zagra
nicznych USA, Achesonem, pod
p isa ł w o jenny  „u k ła d  ogólny“ . 
Adenauer w y ra z ił zgodę na to, 
by N iem cy zachodnie w yrze k ły  
się na d ług ie  lata, w  m yś l ży
czeń am erykańskich  podżegaczy 
w o jennych, swych na jw a żn ie j
szych p ra w  do samookreślenia 
i  swej suwerenności.

W ojenny „u k ła d  ogólny“  w y 
m ie rzony jest jednak n ie  ty lk o  
przeciw ko na rodow i n iem ie
ckiem u, lecz rów nież przeciw ko 
m iłu ją cym  pokój narodom  E u
ropy, a przede w szystk im  prze
c iw  na rodow i polskiem u.

Robotn icy, chłopi, kob ie ty , 
młodzież, in te lig en c ja  N iem ie
ck ie j R e p u b lik i D em okratycz
ne j n ig d y  nie  pozwolą odebrać 
sobie swych zdobyczy. Jesteśmy 
go tow i b ron ić  wszystkiego tego, 
co zbudow aliśm y z ta k im  m o
zołem i  w  ta k  ciężkich w a ru n 
kach po 1945 roku. To pogoto
w ie  obronne mas pracujących 
w  N iem ieck ie j Republice De
m okra tyczne j, a także w  N iem 
czech zachodnich, u ja w n iło  się 
zwłaszcza w  dniach ostatnich.

W  odpow iedzi na w o jenny  „u -  
k ła d  ogólny“  w yb uch ły  w  N iem 
czech zachodnich masowe s tra j
k i  i  rozw inę ła  się masowa ak 
cie- oporu.

G dy w zm acniam y N iem iecką 
R epub likę  Dem okratyczną, gdy 
wzm agam y nasze s iły  ekonom i
czne w ykonu jąc  p lan 5 -le tn i, 
gdy odnosim y sukcesy w  na
szym budow n ic tw ie  — w nosiińy 
tym  samym nasz decydujący 
W kład do w a lk i przeciw ko w o
jennem u „u k ła d o w i ogólnem u“ 
i  s ta jem y się mocną ostoją pa
triotycznego ruchu  pokojowego 
w  Niemczech zachodnich i  w  
B e rlin ie  zachodnim.

Ludność N iem ieck ie j R epub li
k i D em okratycznej w  o lb rzym ie j 
w iększości uznaje dziś granicę 
na Odrze i  Nysie, ja ko  granicę 
pokoju. T ym  zaś, k tó rzy  w ystę 
pu ją  przeciw ko gran icy  pokoju 
na Odrze i  Nysie, m ów im y  o- 
tw arc ie , że dz ia ła ją  on i na rzecz 
agentów am erykańskich.

W zm acniając naszą granicę 
m iędzystrefow ą, p rzyczyn iliśm y 
się rów nież do dalszego umoc
n ien ia  g ran icy po ko ju  na Odrze 
i Nysie, do k tó re j naruszenia 
n ie  w o lno  n igdy  dopuścić. Jest 
to ustalona granica m iędzy na 
szym i obu k ra ja m i, granica, któ_ 
ra służyć będzie dobrobytow i i 
szczęściu narodów  polskiego i 
n iem ieckiego (oklaski).

Zadaniem  naszym będzie roz
w in ięc ie  w  całych Niemczech 
szerokiej a k c ji uśw iadam ia jące j 
o znaczeniu zbro jne j obrony 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o
kra tyczne j.

W iem y, że m am y również do
b rych  sąsiadów, ja k  naród p o l
sk i ze swą dzielną a rm ią  lu do 
wą, na k tó re j czele stoi tak  ge
n ia ln y  dowódca, ja k  marszałek 
Rokossowski. M am y też dobrych 
sąsiadów na po łudn iu  — Repu
b lik ę  Czechosłowacką. Nasz 
pierścień obrony poko jow e j się
ga od Ł a by  aż do Oceanu Spo
kojnego —  obejm ując n iezw y
ciężoną potęgę A rm ii Ra
dzieckie j z Generalissimusem 
S ta linem  na czele (oklaski).

P ragniem y jednak poko jow e
go zjednoczenia N iem iec. Zada
niem  naszym jest doprowadzić 
do powstania patriotycznego 
k ie row n ic tw a  w  Niemczech za
chodnich.

O statn ia nota Z w iązku  Ra
dzieckiego do m ocarstw  zachod
n ich podkreśla  znów  gotowość 
porozum ien ia w  spraw ie N ie 
miec.

N ie ty lk o  p o w ita ł ją  z radoś
cią naród n iem iecki, lecz stała 
się ona rów n ież podstawą 
w spó łp racy s ił pokoju.

W  Niemczech zachodnich i  
zachodnim  B e rlin ie  powstał 
K o m ite t L u do w y  w a lk i o t ra k 
ta t po ko jow y  i  p rzeciw ko w o
jennem u „u k ła d o w i ogólnem u“ . 
W ydał on odezwę na rzecz prze
prowadzenia p leb iscytu ludow e
go p rzec iw ko  wojennem u „u -  
k ła d o w i ogólnem u“ . P lebiscyt 
ten odbędzie się w  fo rm ie  s tra j
ków  m asowych w  poszczegól-

Oświadczenie

nych  zakładach pracy, drogą 
zbierania podpisów wśród ca
łych  załóg, całych w s i i całych 
dz ie ln ic  w  m iastach. A n i na je 
den dzień nie  ustaniem y w  w a l
ce przeciw ko wojennem u „u k ła 
dow i ogólnem u“ .

Oto przyrzeczenie, ja k ie  sk ła
dam y tu  Polskiem u K om ite tow i 
O brońców P oko ju  i  na rodow i 
polskiem u.

W itam y z radością wszelkie 
poparcie, jak iego udzie la ją  nam  
na rody innych  k ra jó w , ja k  np. 
M iędzynarodow ą K onferencję  w  
spraw ie rozw iązania prob lem u 
niem ieckiego, k tó ra  w  n a jb liż 
szych dniach zbierze się w  K o - 

| penhadze.
W iem y, że Ś w iatow a Rada 

: P oko ju  zwołana została na po
czątek lipca na doniosłą sesję 

1 do sto licy  N iem iec — B erlina , 
I aby poczynić w szystkie  p rzy - 
j gotowania do nowego, I I I  
i Św iatowego Kongresu Poko-

i ju . N iezatarte  są jeszcze 
| wspom nienia o te j potężnej 
! sile, ja ka  prom ien iow ała z 

I I  Św iatowego Kongresu Poko
ju , k tó ry  odby ł się w  roku  1S50 
tu ta j w  W arszawie. Ruch poko- 

i ju  jest s ilny, pokój m u s i  zw y* 
| ciężyć. Jesteśmy pew n i w ie lk ie -  
| go poparcia, jak iego  udzie la 
! w szystk im  m iłu ją cym  pokó j na- 
| rodom  Zw iązek Radziecki pod 
; przewodem S ta lina  (oklaski).

Zak ładam y p łom ienny p ro test 
i p rzeciw ko ohydnej w o jn ie  b a k - 
| terio log icznej w  K o re i, k tó re j 
j  organizator, osław iony generał- 
dzuma R idgw ay p rz y b y ł do Eu- 

! ropy.
! N ie w o lno dopuścić, b y  uda ły  
mu się jego zam iary i  dlatego 
m usim y zespolić się ja k  najm oc
nie j.

P rzy jaźń po lsko-n iem iecka bę
dzie doniosłym  w kładem  do 
skutecznej w a lk i o pokój.

Oświadczam y naszym p rz y ja 
cio łom  niem ieckim , naszym d ro 
g im  gościom i  pros im y ich o prze 
kazanie naszego oświadczenia, 
k tó re  składam y w  im ie n iu  na
rodu polskiego pa trio tom  n ie- 
mifeckim w  NRD i w  Niemczech 
zachodnich, j w  okupowanej 
przez A m erykanów  części B e r
lina :

Naród po lsk i uważa ustaloną 
i is tn ie jącą granicę po lsko-nie
m iecką na Odrze j Nysie za 
granicę pokoju, k tó ra  nie dzie li, 
lecz łączy obyd\va nasze naro
dy d la  wspólnej w a lk i o u trw a 
lenie poko ju  w  Europie, w  in te 
resie rozw o ju  i  ro zkw itu  oby
dw u naszych narodów.

Naród po lsk i popiera całko
w ic ie  w a lkę  p a trio tó w  niem iec
k ich  p rzeciw  tzw . „u k ła d o w i o-

złożone delegacji niemieckiej 
przez Iow. Osfapa Dłuskiego

gó lnem u“ , przeciw  re m ilita ry 
zacji N iem iec zachodnich, o 
N iem cy zjednoczone, suw eren
ne, dem okratyczne i  pokojowe. 
N aród po lsk i w idz ; w  n ie j w ie l
k i tw ó rczy  w k ła d  narodu n ie 
m ieckiego do w a lk i o pokój 
św iata. In teresy narodowe 
N iem ców, w yrażające się w  dą
żeniu do jedności ich  o jczyzny 
na bazie dem okrac ji j  pokoju, 
odpow iadają rów n ież narodo
w ym  in teresom  Polski.

W  im ię  na jw iększych dóbr 
ludzkości, ja k im i są wolność 
i  pokój, naród po lsk i dąży do 
dalszego pogłębienia p rzy jaźn i 
i b ra te rsk ie j w spółp racy z N ie
m iecką R epubliką D em okratycz
ną w e wszystk ich dziedzinach 
d la  dobra Polski i  N iem iec. W 
im ię  naszej w spólnej w a lk i, ra -

! m ię p rzy  ram ien iu  — o pokój, 
; o niepodległość narodów, o po - 
[ stęp, popieram y każdy k ro k  
| NRD, zm ierza jący do um ocnic- 
j nia je j obronności i bezpieczeń- 
| stwa, bo zarządzenia te służą 
j  w ie lk ie j spraw ie obrony poko ju  
; zagrożonego przez p lan y  agre- 
| s ji w spólnych w rogów  narodu 

polskiego i  narodu niem ieckie
go. Naród po lsk i przekonany 
jest na jg łęb ie j, że s iły  św iatow e
go obozu poko ju  i postępu, k tó -  

! rem u przewodzi niezwyciężony 
i Zw iązek Radziecki, są bez po- 
! rów nania  mocniejsze od s ił w o j-  
! ny i  wstecznictwa. Z w yc ięstw o 
I s ił poko ju  zapewni w ie lk ie m u  

narodow i niem ieckiem u godne i 
| należne m u m iejsce w  rodz in ią  

-wolnych i  n iepodleg łych na r«*
| dów  Europy,

»
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C zy te ln icy  i korespondenci piszą

0 niewykorzystanej inicjatywie
1 „stających dęba“  traktorach

Towarzystwo W iedzy Powszechnej 
w codziennej pracy

Zniża Kwiecińska
Do F a b ry k i Samochodów O- 

sobowych na Żeran iu przycho
dzą codziennie prasy oraz ich 
elem enty ważące n ie je dn okro t
n ie  40 do 50 ton. T ransporty  te 
przychodzić będą jeszcze w  
przyszłym  roku.

Ponieważ fab ryka  nasza nie 
posiada odpowiedniego sprzętu 
a „osiowe' p rzy  postoju wago
nów  w ynosi duże sumy, w y ła 
dunek pras fab ryka  pow ierzyła  
specja lnem u przedsiębiorstwu. 
Przedsiębiorstw o to za w y ładu 
nek 1 ton y  bierze 400 złotych. 
Jasną jest rzeczą, że w  sumie 
koszt w y ładu nku  jest poważny. 
P rzy  pracy te j zatrudnionych 
jes t 10 ludz i, wyposażenie tech
niczne to 1 w yciągarka oraz 
k ilk a  lew arków .

N ieskom p likow any sprzęt o- 
raz duże koszty nasunęły in 
żyn ie ro w i K u p te lo w i pomysł, 
że o w ie le  tańsze by łoby k u 
pien ie  w yc ią g a rk i i  lew arków  
przez naszą fabrykę. Inż. K u -  
p te l zaw iadom ił o swoim  po
m yśle k ie ro w n ic tw o  i  na 'tym  
się skończyło, w y ładunek trw a  
nadal, fab ryka  p łac i tysiące 
zło tych, ponieważ. CZPMot. 
p rzew idz ia ł k re d y ty  na w y ła d u 
nek pras, n ie  ma natom iast

M ie js k i Z ak ład  M leczarsk i w  
G rodzisku Maz. zaopatru je  w  
m leko  swoich odbiorców  na te
ren ie  B rw inow a , Leśnej Pod
kow y, M ilanó w ka  i  oko lic. Z 
powodu b ra ku  własnego tabo
ru , korzysta  z usług m ie jsco
w e j PKS. N iestety, współpraca 
ta n ie  układa się dobrze. Za
k ła d  M leczarsk i m leko może 
w ysyłać ju ż  od godz. 4.30 ra 
no tak, aby odbiorcy o trzym a
l i  je  na jpóźn ie j o godzinie 6.30. 
Najczęściej dzie je się inaczej z 
w in y  PKS, k tó ra  przysyła za
m ów ione wozy, n ieraz o 2 go
dz iny  opóźnione. W  ciągu m a
ja  br. by ło  19 w ypadków  opóź
n ień w aha jących się w  g ra n i
cach od 30 m in u t do ponad 2 
godzin. M im o  in te rw e n c ji te le 
fon icznych i  pism  stan ta k i 
t rw a  nadal.

Jak w y jaśn iono  nam , pole
cenie w y jazdu  na dzień następ
n y  w yda je  dyspozytor urzędu-

D z ięk i s taran iom  zarządu ko 
ła  T ow arzystw a P rzy jaźn i P o l
sko-R adzieckie j i  Rady M ie jsco
w e j p rzy  P o lsk im  Tow arzystw ie  
Im p o rto w ym  — ,,Po lim ex", 
zorganizow any został 100-go- 
dz inny ku rs  języka rosyjskiego 
I  stopnia, k tó ry  trw a ł od lis to 
pada ub. r. do m aja br. Udzia ł 
w  kurs ie  wzię ło  17 osób.

W  w y n ik u  przeprowadzo
ne j analizy niedom ogów k u r 
su, kom is ja  szkoleniowa zde
cydowała wprowadzenie sze
regu zm ian, k tó re  by spowo
dow a ły  poprawę dotychczaso
wego stanu. M. in. postanow io
no uzupe łn ić program  kursu i 
przystosować go do potrzeb 
p racy zawodowej przez w p ro - j 
wadzenie korespondencji han
d low e j.

W prow adzenie zm iany w  roz
k ładz ie  godzin w yk ładów , ścisłe 
kon tro lo w an ie  przyczyn n ie 
obecności na kursie, ja k  ró w 
nież w izy tow an ie  kursów  przez 
cz łonków  k o m is ji szkoleniowej, 
pomoc w yk ładow czyn i, k tó ra  
sam orzutnie douczała słabszych 
ku rsan tów  — wszystko to w p ły -  1

kred y tó w  na zakup w yc iąga rk i 
i  lew arków .

Na h a li 3 ustaw iane są obra
b ia rk i. T ransport ich z pom ie
szczeń m agazynowych na 2 i 1 
h a li odbywa się przy  pomocy 
tra k to ró w  ciągnących m aszyny 
na dużej blasze. Ponieważ ob
ra b ia rk i są bardzo ciężkie, tra k  
to ry  n ie  mogą ich uciągnąć, k o 
ła kręcą się w  m iejscu, co po
woduje nadm iern ie  szybkie n i
szczenie się ciągn ików . Inż. 
K u p te l w ys tą p ił z propozycją 
skonstruow ania małego n isk ie 
go wózka, k tó ry  m ógłby jeź
dzić po torach łączących w szy
stk ie  trz y  hale. Pom ysł ten da
je  bardzo znaczne oszczędności, 
nie niszczą jię  bowiem  przecią
żone tra k to ry , znacznie skraca 
się czas transportu  i jes t on o 
w ie le  ła tw ie jszy.

N iestety, p ro je k t ten, m im o 
sw o je j realności podobnie zre
sztą ja k  i  poprzedni, m in ą ł bez 
echa. T ra k to ry  w  dalszym cią
gu ■ „s ta ją  dęba", ciągnąc cięż
k ie  maszyny, po czym co parę 
dn i idą do rem ontu. Dodatkowe 
źród ło znacznych oszczędności 
n ie  zostało, n iestety, w yk o rz y 
stane.

W Ł O D Z IM IE R Z  W ODECKI 
FSO — V 7arszawa

ją cy  ty lk o  do godz. 16. B yw a ją  
w ypadk i, że kie rowca, k tó ry  
przed godz. 16 o trzym u je  na 
następny dzień polecenie ob
służenia naszego zakładu, jesz
cze w  tym  sam ym  dn iu w y jeż 
dża i  powraca do bazy o godz. 
20— 21 wieczorem. Bywa, że 
wóz wraca w ieczorem uszko
dzony i  wym aga rem ontu albo 
drobnej napraw y. W arsztaty 
na p ra w y p racu ją  także ty lk o  do 
godz. 16 i  w  w ypadku  późn ie j
szego przybyc ia  wozu do bazy, 
jest on pozostaw iony bez opieki.

Czyż nie  można zorganizować 
ta k  pracy, aby dyspozytor 
wyznaczał na ranne w y jazdy  
następnego dnia te wozy, k tó re  
w raca ją  do bazy wcześniej i 
mogą być poddane k o n tro li 
technicznej.

H E N R Y K  C Z A JK A  
G rodzisk Maz.

nęło na zupełną zmianę sytua
c ji na kursie.

K om is ja  szkoleniowa przystą
p iła  w  dn iu  22 m aja do pisem 
nego i ustnego przeegzamino
wania uczestników kursu.

Przebieg egzaminów w ykaza ł 
w ysok i poziom w iedzy u s łu 
chaczy kursu. Zebrani na egza
m inach usłyszeli p łynn ie  w  ję 
zyku rosy jsk im  odtworzone 
przez słuchaczy kursu u tw o ry  
Puszkina,, Surkowa, M a ja ko w 
skiego, w iersz o S ta lin ie  oraz 
h is to rię  powstania w ie lk ich  bu
d o w li kom unizm u i  życiorysy 
Lenina i  Stalina.

Zarząd ko ła  TPPR i  Rada 
M ie jscowa przyzna ły absolwen
tom  kursu  cenne nagrody książ
kowe, szczególnie w yróżn ia jąc  
pracownicę fizyczną ob. S ik o r
ską, k tó ra  w ykazała na jw ięce j 
zacięcia i  zapału w  nauce, m imo, 
że wstępując na ku rs  n ie  ty lk o  
n ie  znała g ra m a tyk i rosy jsk ie j, 
ale także niedostatecznie m iała 
opanowaną gram atykę polską 

H E N R Y K  G R U S ZK A  
W A L E R IA N  G O C ŁA W S K I 

W arszawa

Luszyn. D a le j auto ju ż  nie
jedzie. Po drodze z W arszawy 
zostaw iło w  różnych wsiach i 
osadach 12 pre legentów T ow a
rzystw a W iedzy Powszechnej. 
P rzy jednym  z P O M -ów  w y 
siadł rów nież k inom echan ik ' 
w raz z apara turą film o w ą  w y 
w o łu jąc  zupełnie zrozum iałe 
ożywdenie wśród m ie jscow ej 
m łodzieży. O statn i pre legent ma 
przem awiać tu ta j — w  Luszy- 
nie.

Przed by łym  pałacem obszar- 
niczym , w k tó rym  obecnie m ie
szczą się b iu ra  PGR, św ie tlica  
i bursa, gra muzyka. M łodzież 
po pracy tańczy na n ie w ie lk im  
p lacyku. Po c h w ili z jaw ia  się 
k ie ro w n ik  szkoły w raz z na
uczycielką, k tó ra  równocześnie 
jest k ie row n iczką  św ie tlicy . 
B y li uprzedzeni o p rzy j eździe 
prelegenta i poczyn ili ju ż  p rzy - j 
gotowania do odczytu. C hc ie li
by, żeby w ypad ło  ja k  na jlep ie j, 
w ięc proponują, by p re lekc ję  
urządzić nie w  szkole, ja k  było  
p ie rw o tn ie  planowane, lecz w  j 
św ie tlicy . Ś w ie tlica  jest położo
na w  centrum , tu  ludzie  chętnie 
się zbierają. Po c h w ili w  by łym  
pańskim  salonie płoną już  la m 
py. N iezawodni w ie jscy łączn i
cy — dzieci szkolne, zaw iada
m ia ją  dorosłych, że odczyt roz
pocznie się za chw ilę . Św ie tlica  
zapełnia się szybko. M ie jscowa 
„propaganda" nie zaw iodła. A 
i tem at pociąga — „K u ltu ra  w 
Polsce L u d o w e j“ .

T akie  odczyty na ten sam lub 
inne tem aty odbyw ają  się w  
całym  k ra ju  — we wsiach, 
PGR-ach, spółdzielniach p ro 
dukcy jnych . POM -ach, w  fa 
brykach, hotelach robotniczych 
itp. W ubieg łym  roku pracow a
ło w terenie 1741 pre legentów  : 
TWP. Zostało wygłoszonych 
41850 odczytów, z czego na wieś 
przypadło 29247. W pierw szym  
kw a rta le  roku bieżącego ilość 
wygłoszonych p re le kc ji wynosi 
23684 (z czego na wsi — 17828). 
T y le  m ów ią suche c y fry  w y ję te  
ze sprawozdań.

Działa lności Tow arzystw a W ie
dzy Powszechnej nie można je d 
nak oceniać na podstaw ie sa
mych ty lk o  cy fr, ja k  nie można 
e fektów  pracy ośw ia tow o-w ycho 
wawczej ob liczyć na liczydłach. 
Każdy z wygłoszonych odczy
tów  to rezu lta t d ług ie j, ko lek
tyw n e j pracy, a w y n ik i jego w 
dużej m ierze zależą od tego, ja k  
w szystkie ogniwa g ra ły . A  więc 
czy tem at b y ł odpow iednio w y 
brany, czy b y ł dostatecznie 
przedyskutow any i opracowany 
przez centra lne koło prelegen
tów , czy z ko le i om ówiono go 
dokładnie na w o jew ódzkich i 
pow ia tow ych kołach prelegen
tów , czy prelegenci p o tra f ili . 
poziom w yk ładu  dostosować do 
środow iska, w  k tó rym  przem a
w ia ją . czy sala w yk ładow a od
powiada w arunkom , czy w te 
renie przeprowadzono propa
gandę i zdołano zainteresować 
tematem ludność danej m ie jsco
wości itd. Od tych wszystkich 
w a run ków  zależy czy odczyt 
spełni swoje zadanie.

Celem Tow arzystw a Wiedzy 
Powszechnej jest upowszechnia
nie w iedzy, urab ian ie  św iatopo
glądu, rozszerzanie horyzontów  
m yślowych słuchaczy. Od roku . 
1950 — roku  swego powstania —

Tow arzystw o przeszło o lb rzy 
m ią drogę. A  zaczynać trzeba 
by ło  od zera, wszystko należało 
dopiero stw orzyć i zorganizo
wać. N ie by ło  ludz i do pracy, 
nie by ło  m etod, n ie  by ło  tra 
dyc ji, na k tó rych  można byłoby 
się oprzeć. Trzeba by ło  w ie l
kiego w y s iłku , aby tę o lb rzym ią  
maszynę uruchom ić, by dopaso
wać w  n ie j wszystkie kó łka  i 
tryby .

Obecnie cały k ra j po k ry ty  
jest siecią kó ł pre legentów, — 
lu dz i przeważnie z wyższym 
lu b  średnim  wykształceniem . 
Prelegenci są dodatkowo szko
le n i na specja lnych sem ina
riach. T ak ie  sem inaria odby
w a ją  się co dwa tygodnie. K aż
de ko ło  p rzygo tow u je  przecię t
n ie  osiem tem atów  miesięcznie. 
Tem atyka odczytów jest bardzo 
różnorodna, obejm uje ona wszy
s tk ie  n iem a l dziedziny w iedzy. 
Oto k ilk a  ty tu łó w  odczytów, 
w yb ran ych  z długiego ich spisu: 
„J a k  zm ienia się rasy byd ła “ . 
„Sady M iczu rin a “ , „W a lka  o po
k ó j a p o lityka  zagraniczna 
Z w iązku  Radzieckiego“ , „K o 
no pn icka " „P ru s “ , „M aksym  
G o rk i“ . „O  K om unie  P a rysk ie j“ . 
„B ud ow le  kom unizm u", „P rze 
waga gospodarki soc ja lis tycz
ne j nad kap ita lis tyczną". Dwa 
osta tn ie tem aty pochodzą z cy
k lu  dw unastu odczytów w yg ło 

szonych u nas w  k ra ju  w  ub ie
g łym  roku  przez naukowców  
radzieckich. S tenogram y tych 
odczytów zostały przetłum aczo
ne na język  po lsk i i są przeno
szone w  teren przez pre legen
tów  TWP.

Często w  celu lepszego udo
stępnienia omawianego tem a
tu, p re lekc je  ilus trow ane  są f i l 
mem lu b  przezroczami. N ie 
k iedy  w y k ła d  połączony jest 
z w ystępam i m ie jscow ych ze
społów artystycznych. Po od
czytach w yw iązu je  się in te 
resująca nieraz dyskusja. Do 
zakładów  pracy, do m iast i 
m iasteczek, do zapadłych w s i — 
tak ich  wsi, k tó re  do niedawna 
b y ły  jeszcze „deskam i zabite 
od św ia ta " niosą prelegenci 
TW P wiedzę, tłum aczą z ja w i
ska otaczającego św iata, p ro 
pagują naukow y pogląd na 
św iat, pokazu ją perspektyw y 
n ieda lek ie j przyszłości.

W p ion ie rsk ie j p racy prze- 
ory  wania ugorów, TW P  na
potyka ciągle jeszcze , na tru d 
ności. A by  odczyt odbył się i 
spe łn ił swoje zadanie m usi być 
dobrze p rzygotow any prelegent, 
jaka taka salka i  — s łucha
cze. I  oto zdarza się, że pre le
gent przyjeżdża z w ykładem  
i zastaje lo k a l n ieodpow iedn i, 
n iesprzątn ię ty, czy pusty, gdyż 
n ik t  ludności n ie  zaw iadom ił o 
m ającej się odbyć p re lekc ji. 
O rganizacje masowe nie  w łączy

ły  jeszcze w idocznie w spó łp ra 
cy z TW P do swych planów, 
jeszcze nie doceniają dostatecz
nie  znaczenia tych popu larnych 
odczytów. W spółpraca TW P z 
organ izacjam i m asowym i poza 
C entra lną Radą Z w iązków  Za
wodowych, k tó ra  ostatn io daje 
zam ówienia i pomaga w  organ i
zowaniu odczytów, jeszcze m oc
no kule je .

Zdarza się rów nież inaczej. 
W  Lusąynie na przyk ład , na 
m iejscu wszystko zorganizowa
ne by ło  bez zarzutu, pre lekc ja  
rozpoczęła się punktua ln ie , 
frekw encja  była  zadowalająca, 
tem at c iekawy, a m im o to  po 
odczycie n ik t  głosu nie zabrał. 
Dlaczego? N ie b y ł to wypadek 
w  p racy TW P  typow y, n ie  by ł 
jednak rów nież odosobniony i 
dlatego pom ów ić o n im  należy. 
Prelegent w yg łos ił odczyt p ły n 
nie, podał w ie le  cyta tów , w ie le 
danych sta tystycznych ale... ani 
jednym  słowem nie zahaczył o 
m iejscowe stosunki. O ku ltu rze  
w  ogóle, o k u ltu rze  w  oderw a
n iu  dyskutow ać jes t trudno. A le  
zebrani w ie le  m ie lib y  do po
w iedzenia o swoim  codziennym 
życiu, o tym  ja k  opieka pań
stwa ludowego nad k u ltu rą  od
b ija  się na życiu ich rodzinnej 
wsi. I w tedy  b lisk ie  i zrozum ia
łe s ta łyby  się suche pozornie 
cy fry . M ów iono by może o bo
lączkach, radzono by nad ich u - 
sunięciem, w yw iąza łaby się 
rzeczowa, twórcza dyskusja. 
Pow iązanie tem atu z terenem, 
z codziennym  życiem, jest w a
run k ie m  dotarcia  p re le kc ji nie 
ty lk o  do uszu, ale do um ysłów  
i serc słuchaczy.

Praca na sem inariach w  ko 
łach pre legentów, inspekcje i 
k o n tro la  w  teren ie, b ra k i te u - 
suwają. T ow arzystw o W iedzy 
Powszechnej w  k ró tk im  stosun
kow o czasie, pokonało ju ż  na 
drodze swojego rozw o ju  w ie le  
poważnych trudności. Każdy 
k w a rta ł pracy przynosi nowe 
doświadczenia i  nowe osiągnię
cia.

Prócz odczytów — zasadni
czego p ionu  p racy —  T ow arzy
stwo prow adzi akc ję  ośw iato
w o -  wychowawczą przez swo
je  w yd a w n ic tw a  — „P rob le m y", 
„W iedza i  życie“ , oraz n a jp rz y 
stępniejsze, n a jła tw ie j mogące 
dotrzeć do . szerokich w a rs tw  
odbiorców  n iew ie lk ie , po pu la r
nie napisane b ro szu rk i „M a łe j 
b ib lio teczk i T W P “ .

W ie lk ie  zadania, ja k ie  stoją 
przed nam i w  dziedzin ie maso
w e j p racy k u ltu ra ln o  -  ośw iato
w e j s tw arza ją  d la  T ow arzy
stwa W iedzy Powszechnej p ięk 
ne i  rozleg łe pole działania. 
M a ono jeszcze w  te j dziedzinie 
w ie le  do zrob ienia . Lecz po to, 
aby praca ta ro zw ija ła  się 
dobrze i  owocnie potrzeb
na jes t n ieodzownie stała 
współpraca i  pomoc organiza
c ji masowych, rad  narodowych, 
oraz baczne zainteresowanie i 
k o n tro la  dzia ła lności T ow arzy
stwa W iedzy Powszechnej w  
teren ie ze śtrony organ izac ji i 
in s ta n c ji pa rty jn ych . Państwo 
ludow e i  pa rtia  ma w  ręku po
ważny oręż w  w alce z ciemnotą, 
o podniesienie poziom u św iado
mości mas. Trzeba nauczyć się 
n im  ja k  n a jle p ie j posługiwać.

Ich „plan rozbrojeniowy“
S ta n y  Z je d n o c z o n e  w  K o m is ji R o z b ro je n io w e j O N Z  w y 
s u n ę ły  sw ó j ,,p la n  ro z b ro je n ia “ , k tó r y  je s t w  is to c ie  
p la n e m  w y ś c ig u  z b ro je ń  (z p rasy )

Rys. J. S O C H A C K I

Terminowa dostawa mleka zależy także od PKS

Dobra organizacja i usilna praca dały wyniki

T e a t r

Komedia wciąż aktualna
J. U. Niemcewicz „Powrót posia“. Komedia w 3 aktach.

W. Bogusławski: „Dowód wdzięczności narodu“, komedia na 
dopełnienie. Opracowanie dramaturgiczne prof. Jana Kotta 
i Mariana Wyrzykowskiego. Reżyseria M. Wyrzykowskiego.
Dekoracje i kostiumy Z. Strzeleckiego. Premiera w Teatrze 
Kameralnym w Warszawie.

W  sobotę, 15 stycznia 1791 ro 
ku  dano w  teatrze warszawskim  
prem ierę nowej kom edii posła 
in flan ck ieg o  Ju liana Ursyna 
Niem cewicza pt. ..Powrót sy
na do dom u". W ypełniona do 
ostatn ich m iejsc w idow nia  
p rzy ję ła  spektak l gorącym  a- 
plauzem : n igdy jeszcze ze sce
ny nie pad ły słowa tak bardzo 
aktualne, tak bardzo odpow ia
dające uczuciom, k tó ry m i p ło 
nę ły  w tym  czasie serca i u - 
m ysły Niemcewicz, k tó ry  swój 
ta len t pośw ięcił w ie lk im  spra
wom sejmu czteroletniego, na
zwany został ojcem po lsk ie j ko
m edii po litycznej. I jeś li w 
ciągu la t. k tó re  nadchodziły, 
k ry ty k a  i h is to riog ra fia  w ypa
czały św iadom ie sens sztuki, 
je ś li w eks low ały  je j problem a
tykę  na to ry  rozpraw y z sar- 
m atyzm em  i sentym entaliz - 
mem, je ś li burżuazyjna w id o w 
nia na przełom ie X IX  i X X  
stulecia kw ito w a ła  starą kom e
dię Niemcewicza chłodem i o- 
bojętnością, ani czas ani ten 
dencyjne w y s iłk i nie odebrały 
je ; świeżości; nie osłab iły 
w iecznej aktualności w a lk i no
wego ze starym.

Lata, w k tó rych  Niemcewicz 
tw o rzy ł swoją sztukę. należą 
do na jśw ie tn ie jszych w h is to
r i i  po lsk ie j m yśli postępowej 
Lu ,,v  nad Francją, szturm  Ba- 
stylH, upadek absolutyzm u, po
w iew  w ie lk ie j rew o lu c ji nad 
Europą obudził stolice starego 
kon tynen tu  Siew, rzucony rę 
ką m istrzów  Oświecenia, w y - 
ć. ,vał p ierwszy plon Od prze
sz). dwu la t obradow ał w 
W arszawie w ie lk i sejm, toczy
ła sie zażarta dyskusja wokół 
doniosłych re form  społecznych 
Po raz pierwszy postawiono 
zagadnienia ukrócenia samo- 
v o lj szlacheckiej, wzm ocnie
nia w ładzy w ykonawczei w

k ra ju , zrów nania p raw  uciśn io
nych klas społecznych. K u ź n i
ca ko łłą ta jow ska  zasypywała 
k ra j lite ra tu rą  po lityczną, pod
nosił się pa trio tyzm  szerokich 
r, ,s społeczeństwa, ustępowa
ła w  niesławną pamięć saska 
noc. N ie by ło  dziedziny ży
cia, n ie  by ło  m iasta i dw orku  
szlacheckiego, gdzie nie do ta r- 

| łyb y  echa te j dyskusji, te j w a l
k i, gdzie nie rod z iłyb y  się 
spory, nie b iły  m ocnie j serca 
nadzieją lu b  nienawiścią.'

N ie m ógł pozostać na uboczu 
teatr.

„P o w ró t posła“  — ja k  nazwa
no później kom edię N iem cew i
cza — jest tych w a lk  św ietnym  
wyrazic ie lem . A u to r „Śpiew ów  
his to rycznych", bard sejmu 
czteroletniego, pod ją ł się sztu
k i tru d n e j: przetransponowa
nia dyskus ji sejm owych na sce
nę, udram atyzow ania po lem ik i 

j po litycznej, scenicznego ug ru 
powania dw u obozów, postę
pu i reakc ji. N ie kom edia o- 
byczajowa przy tym . nie. jak 
chcie li bu rżuazy jn i h is to rycy 
lite ra tu ry , w y ł ą c z n i e  
ośmieszenie sarm atyzm u i sta- 
roszlacheckiego p ien iactwa, spa
zmów modnych i f irc y k ó w  w 
zalotach, p rzyczyn iło  się do o l
brzym iego, - ja k  na owe czasy, 
powodzenia sztuki. Kontusz 
Gadulskiego i „N oce" Younga 
-  reku pani starościny nie 
przesłon iły bowiem  spraw n a j
ważnie jszych: szlachetnej, m ą
dre j m yś li po lityczne j, n u rtu 
jące j Podkomorzego i jego sy
na, posła na sejm, n u r tu ją 
cej cały obóz re form  społecz
nych. T roska o dobro państwa, 
o wzm ocnienie jego s ił wobec 
w rogich zam iarów sąsiadują
cych m ocarstw , nawet jeśli 
szły w parze ze z łudnym i na
dzie jam i, na pomoc Prus, a 
przede w szystk im  dojrzew anie

m yśli, że k ra j można obronić i 
napraw ić  ty lk o  w tedy, gdy u - 
w o ln ion y  zostanie od pań
szczyzny chłop, usam odzie ln io
ny mieszczanin, gdy z a k w it
ną nowe rękodzie ła i  zadym ią 
fa b ry k i — program  po lityczny 
obozu Staszica i  K o łłą ta ja , 
przedstaw iony na scenie, w y 
w o ły w a ł ap lauz w id o w n i i  re 
p l ik i sejmowe. I  choć Podko
m orzy da lek i b y ł od ra d y k a liz 
m u społecznego, podobnie zre
sztą ja k  i  jego tw órca  — w  
sow ach  W alerego i  Szarm anc
kiego, w  przypadkow o rzuca
nych wierszach i  m iędzy w ie r
szami k ry ją  się echa okrzy - 
ków , k tó re  padały pod m uram i 
B as ty lii.

A ktua lność  „P ow ro tu  posła", 
k tó ry  powstał na fa li dyskus ji 
nad p ro jektem  ko n s ty tu c ji 3-go 
m aja, nabiera szczególnej siły  
w c h ty ili obecnej, gdy przed 
k ilkom a  tygodn iam i toczyła się 
u nas dyskusja nad kon s ty tu 
cją  P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej. M iędzy ta m ty m i a 
naszym i la ty  zaw arł się do
robek w a lk i i  osiągnięć ca
łych  pokoleń re w o lu c jo n i
stów polskich. „K la sa  ro b o t
nicza — m ów i Prezydent B ie 
ru t — czci tradyc ję  tego ok re 
su, nie ze względu na treść sa
m ej ko n s ty tu c ji 3-go m aja  od 
k tó re j oczyw iście dz ie li nas 
ju ż  cała nowa epoka rozw oju  
społecznego i n iewspółm ierne 
ju ż  z tam tym  okresem osiąg
nięcia wyzwoleńczych ruchów 
ludowych. Czcimy tradyc ję  te
go okresu, ponieważ odzw ie r
c iedla on h istoryczną w a lkę  
dwóch nu rtów , w a lkę  ludzi po
stępowych i św ia tłych  z up rzy 
w ile jow aną  w ars tw ą m agna
tów, z wstecznictwem , które  
— tak ja k  to czyni i dziś — 
przeciw staw ia ło  się zaciekle 
ja k im k o lw ie k  dążeniom do 
ulżenia do li mas ludow ych".

Jest rzeczą cha rakte rystycz
ną że „P o w ró t posła" nabie
ra ł rum ieńców  życia w c h w i
lach narastania fa li re w o lu 
cy jn e j, a rzekom o dezaktua
lizow a ł się, ja k  tego dowodzą 
k ro n ik i tea tra lne , w  latach

względnego „spoko ju ". P ub licz
ność szlachecka w  la tach za
borów  obojętn ie  i ze znudze
niem  słuchała patrio tycznych 
ty rad  Podkomorzego, k ry ty k a  
i  op in ia  uznawała i  w idz ia ła  
ty lk o  lansady f irc y k a  i westch
nien ia  starościny. W ydobyw a
no elem ent kom ediow y „P o 
w ro tu  posła“ , tw orzono se ry j
nie kopie G adulskiego i Szar
manckiego, starościna, ty p  „żo 
ny m odne j", weszła na trw a łe  
do po lsk ie j kom ed ii dz iew ię tna
stowiecznej. Dopiero w idz 
mieszczański, dopiero narasta - 
ją cy  n u r t  re w o lu c ji bu rżuazy j- 
no _ dem okra tycznej, dopiero 
rok  1905 w y w o ła ł na po liczk i 
pana posła rum ieńce ak tu a ln o 
ści. A b y  w  la tach  następnych 
znowu odłożyć ją  do lamusa, na 
użytek pedantycznych p ro fe 
sorów, szkół i sem ina riów  u - 
n iw ersyteckich.

Nadeszły jednak  la ta , gdy sło
wa w  ustach pana Podkom orze
go czy W alerego uderzy ły  szcze
gólną świeżością, na b ra ły  n ie
zw yk łe j mocy. Gdy spod pa
ty n y  stuleci w y jrz a ły  na św ia t 
ba rw y  mocne i  n ie  spłow iałe, 
ostre i prze jm ujące. La ta, gdy 
na w idow n ię  wszedł nowy 
w idz, a na scenę now y akto r, 
k tó rem u nie obce b y ły  słowa, 
w ypow iadane przez Walerego. 
S tary  N iem cew icz po s tu k ilk u - 
dziesięciu la tach doczekał się 
żyw io łow ych oklasków. Dowo
dem tego prem iera  „P ow ro tu  
posła“  w  k lu b ie  fabrycznym  
„U rsusa".

N iektóre  z kw estii, w yp ow ia 
danych przez Podkomorzego, 
W alerego, czy Gadulskiego są 
tak  dzisia j b lisk ie  i aktualne, 
że w yg ląda ją  na współcześnie 
„dopisane". Dźwięczy ostrym  
radyka lizm em  społecznym po
chwała re w o lu c ji francusk ie j, 
dana przez Walerego. Śmieszy, 
a zarazem oburza, jakże b liska 
i dobrze znana bęcwalszczyzna 
Gadulskiego. Szarm ancki i Sta
rościna zna jd u ją  żyw ych naśla
dowców wśród swoich p ra w n u 
ków  i śmiech, w yw o łany  ich 
dialogiem , w ym ierzony jest nie 
ty lk o  pod adresem sceny. Stare 
wiersze Niemcewicza, zapleśnia- 
ły  do niedawna pam fle t nabie
ra cech aktua lne j sa tyry, tra fia  
bez kom entarza do przekonania 
widza.

Państwow y T ea tr Polski do

kona ł trafnego w yboru , w ys ta 
w ia ją c  dla uczczenia 60-lecia 
u rodzin  Prezydenta B ie ru ta  
i św ięta 1 M aja „P o w ró t posła" 
i uzupe łn ia jąc go kom edią W o j
ciecha Bogusławskiego „Dow ód 
wdzięczności narodu". Bogu
s ław sk i poszedł dale j od N iem 
cewicza: w ystaw ia jąc swoją
„kom ed ię  na dope łn ien ie" w  
k ilk a  m iesięcy po akcie kon 
s ty tu cy jn ym , w  atmosferze po
wszechnego zapału i  radości, 
w p row adz ił już  na scenę śm ia
ło p rzedstaw ic ie li mieszczan i 
chłopów, każąc im  o tw arc ie  m ó
w ić  o równości wszystk ich sta
nów, _ o _ zniesieniu wsze lk ich 
p rzyw ile jó w . „D ow ód wdzięcz
ności narodu", w ys taw iony  pod 
adresem Stanisława Augusta, 
poszedł później w  zapomnienie. 
O dzyskany dla sceny po lsk ie j 
dz ięk i in ic ja ty w ie  pro f. Jana 
K o tta  i M ariana  W yrzyko w 
skiego, nada ł „P o w ro to w i posła" 
jeszcze większą aktualność i 
a trakcyjność, dopow iadając to,

: czego dopowiedzieć nie chcia ł i 
nie m ógł au tor „Ś p iew ów ", a 
przez to zb liża jąc jeszcze ba r
dziej starą kom edię do naszych 
czasów i  pojęć. Św iadczy to o 
celowości cennej in ic ja ty w y  
w spó łp racy h is to ryków  li te ra 
tu ry  z teatrem .

„P o w ró t posła" ukazał się na 
scenie T eatru  Kam eralnego w 
tra fn e j obsadzie. Obóz postępo
w y  reprezentow a li Józef M a li
szewski (Pan Podkom orzy), M a
r ia n  W yrzykow sk i (W alery), Zo
fia  L in d o r f  (Podkomorzyna). Je
ś li M a liszew ski z powodzeniem 
w yd ob y ł z pub licystyczne j swo
je j ro l i dość duży ładunek emo
c jona lny, je ś li słowa w  jego u - 
stach nab ie ra ły  pe łnej mocy 
przekonania, W yrzykow sk iem u 
nie udało się wykrzesać żyw 
szych, cieple jszych nut.

Zofia  L in d o rf w  ro li Podko- 
m orzyny, dysponująca św ietną 

| dykc ją , oddała w ie rn ie  postać 
dostojnej m atrony, żywo za in te
resowanej losem k ra ju . Teresa 
w w ykonan iu  H a lin y  M ik o ła j
skie j znalazła bardzo dobrą in -  
te rp re ta to rkę ; była doskonałym  
uzupełnieniem  atm osfery dw o r
ku, um iała ze sw oje j n ie 
wdzięcznej ro li wydobyć niespo
dziewany ładunek uczucia i 
wdzięku.

Jeszcze m ocnie j, w yraźn ie j, 
pe łn ie j w ys tą p ił obóz p rzec iw 
ny : F e liks  C hm urkow sk i by ł 
ka p ita ln ym  pieniaczem, za ja
d łym  szlachciurą, skąpym , chc i
w ym , w ro g im  postępowi i  re 
form om . Czesław K a lin o w s k i 
jako  Szarm ancki p o tra f ił um ie
ję tn ie  un iknąć szarży, zaakcen
tować p ro s tym i środkam i eks
p re s ji ak to rsk ie j całą sztuczność 
i  pow ierzchowność swego 
„s francuz ien ia ", obliczonego na 
ła tw y  zarobek i  m oty le  życie. 
Na szczęście! Bo w  epilogu B o
gusławskiego tenże Szarm ancki, 
przedzierżgnąwszy się w  dz ia r
skiego ro tm is trza  k a w a le rii na
rodow ej, m ógł. ła tw o  zrzucić z 
siebie, ja k  grzechy m łodości, ba
gaż fircyko s tw a  i  oca lić konse
kw en tną  lin ię  aktorską. Nie 
udało się to, n iestety, L u d w i-  
żance w  ro l i S tarościny. S tw o
rzy ła  ona doskonałą, k a ry k a tu 
ra lną  sy lw e tkę  żony m odnej, 
ale w łaśnie ka ryka tu ra lną , 
przerysowaną.

N iem cew icz nie poszedł śla
dam i m o lie ro w sk im i, co tak 
w łaśc iw ie  c zyn ili jego lite raccy 
antenaci i nie oddał* losów 
„pańs tw a " w  ręce pa ry  s p ry t
nych służących. Zarów no M o
raw sk i (Jakub), ja k  i Kosso- 
budzka (Agatka) zagra li swo
je n ie w ie lk ie  ro le  tra fn ie .

Reżyseria M ariana  W yrzy
kowskiego, w ie rna  zresztą in 
tencjom  autora, poszła w  k ie 
ru n k u  dużej a k tu a lizac ji sztu
k i;  dzięki w łaściw em u opraco
w an iu  reżyserskiem u tekstu, 
dzięki skreślen iu d łużyzn i rze
czy m n ie j is to tnych dla  p rob le 
m a ty k i sztuki, w ydobyto  te 
wszystkie akcenty, pełne ra d y 
ka lizm u i pasji po lityczne j, k tó 
re dotąd um ie ję tn ie  zacierano i 
zagrzebywano. S tara sztuka na
bra ła  dzięki tem u tem pa i s ilne 
go w ydźw ięku  politycznego. 
Szczególnie udane w yda je  się 
u trzym an ie  i uzupełnien ie p rzy
śpiewek i  ilu s tra c ji m uzycznej w  
„Dowodzie wdzięczności"; o ileż 
zyskuje na tym  epilog Bogu
sławskiego!

Dekoracje i kostium y Strze
leckiego stylowe, piękne w 
kształcie i ba rw ie , proste i  re
alistyczne.

LESZEK G O L IN S K I

W  S T O L I C Y
129 izb  odda w czerw cu za łoga  
budująca dzie ln icę  starom iejską

W  tych  dniach zostały odda
ne do uży tku  trz y  odbudowane 
kam ien iczk i p rzy  ul. F re ta  41, 
43 i  45. W  czerwcu wykańczane 
będą dalsze zabytkowe bu d yn k i 
p rzy  ul. F reta i  M ostowej.

Łącznie na N ow ym  Mieście 
oddanych będzie w  bieżącym 
miesiącu 67 izb m ieszkalnych

oraz na S ta rym  M ieście 62 izby. 
Poza tym  na S ta rym  M ieście 

w  kam ieniczce p rzy u l. Szeroki 
D una j 11 oddany będzie do u- 
ży tku  lo k a l żyw ien ia  zbiorowe
go o 4 salach ja da lnych  i  nowo
cześnie zapro jektow anych po
mieszczeniach pomocniczych.

(kw)

Za dwa dni będzie golowa mozaika
na środku

Za dwa dn i b rygady M ie j
skiego Przedsiębiorstwa Robót 
D rogowych zakończą układanie 
m oza ik i kam iennej na środku 
placu M D M . Następnie rozpocz
ną się podobne roboty na 
wschodniej i zachodniej stronie 
placu.

Jeszcze w  tym  tygodn iu  roz

piął U \1IIM
pocznie się betonowanie na
w ie rzchn i now oprzeb ite j u licy .

Sprawnie przebiegają rów nież 
roboty asfaltowe. P o k ry ty  zo
stał asfaltem  n iem a l ca ły plac 
oraz duża część u lic y  P iękne j. 
Na wschodnim  odcinku P iękne j 
roboty asfa ltowe rozpoczną się 

I w dn iu  dzisiejsz}fm. (i)

Wjdzielone lablice odległości — duże osiągnięcie 
lacjonalizalorów z 0ÜKP

P racow nicy warszawskie j 
D O K P  tow . tow . M arian  Seku
ła  i  H e n ryk  W ieczorek złożyli 
wniosek rac jona liza torsko -  o- 
szczędnościowy polegający na 
w ydzie len iu  w szystkich tab lic  
odległościowych z zeszytów 
służbowych rozk ładów  jazdy i 
w ydan ia  ich d ruk iem  w  fo rm ie  ‘

oddzielnych zeszytów dla  każ
dej DOKP.

W niosek ten wprowadzono. 
Daje on 500 tysięcy z ło tych o - 
szczędności rocznie i jednocze
śnie w ie lce uspraw nia  pracę, 
gdyż m an ipu lac ję  200 egzem
p larzam i zredukowano do 10 e- 
gzem plarzy. (w)

Z le  adresowane o k ó ln i k i
O kó ln ik  czy in s tru kc ja  speł

n i dobrze zadanie je ś li będzie 
dobrze zredagowany i w ys łany 
pod w łaśc iw ym  adresem.

Innego zdania jest jednak 
C entra lny  Zarząd M H D , k tó ry  
np. o kó ln ik  w raz z in s tru kc ją  o 
sk ładow an iu i p rzechow yw aniu 
owoców i w a rzyw  (razem stron 
4) i  inne obszerniejsze przysyła

regu la rn ie  do d y re k c ji a r ty k u 
łów  przem ysłowych.

O k ó ln ik i te w  n iczym  prze
cież n ie  pomogą p rzy  składowa
n iu  pończoch lu b  porcelany.

A  papier, czas, praca...
Dzia ł o rgan izacy jny CZ M H D  

pow in ien się nad tym  zastano
w ić. (w j)

Przyjemnie i pożyterznie spędzają czas 
dz eci w przedszkolu

W  przedszkolu p rzy ul. Rako
w ieck ie j dobiegają końca prace 
rem ontow e obejm ujące m iędzy 
in n y m i w ym ianę  urządzeń sani
ta rnych , napraw ę podłóg, prace 
m alarsk ie  i  doprowadzenie in 
s ta la c ji centra lnego ogrzewania.

Z przedszkola p rzy  u l. Rako
w ieck ie j korzysta  140 dzieci. 
Pod opieką w y k w a lif ik o w a 
nych przedszkolanek baw ią  się 
i  uczą w  w idnych , obszernych 
salach i ogródku, w  k tó rym  
prowadzą d z ia łk i dośw iadczal
ne.

A b y  dzieciom  up rzy jem n ić  
pobyt w  przedszkolu W ydzia ł 
O św ia ty P rezyd ium  St. R. N. i

przy ul. Rakowieckiej
kom ite t rodz ic ie lsk i stale uzu
pe łn ia ją  sprzęt spo rtow y i  roz
ryw ko w y . O sta tn io  dzieci o trzy 
m ały 4 row ery  dw uko łow e i  5 
row erków  trzyko łow ych . S tara
niem  ko m ite tu  rodzicie lskiego 
zbudowano nową piaskownicę, a 
przedsiębiorstwo „E le k try f ik a 
c ja  W s i" podarowało do ogród
ka przedszkolnego estetycznie 
w ykonany domek k ry ty  słomą.

Poza tym  do dyspozycji dzie
ci zna jdu je  się w  przedszkolu 
w ie le  p iłek , la lk i,  w ózki, samo
chody, maszyna do szycia, po
ciąg i i  w ie le  in nych  zabawek.

(K w )

Surowe kary
K oleg ia orzekające dzie ln ico

w ych  rad narodow ych ostro k a 
rzą p ija k ó w  zakłócających spo
kó j publiczny. O statn io ko le 
g ium  orzekające k a rn o -a d m in i
s tracy jne  D R N Śródmieście uka 
ra ło  grzyw ną w  wysokości 1000 
zło tych H enryka  G ankowskiego 
z Im ie lina , k tó ry  aw an tu row a ł 
się w  jednym  z lo k a li żyw ien ia 
zbiorowego. G rzyw ną 1500 zł 
ukarano Edw arda G ankow skie
go za podobne wykroczenie.

na p ijaków
H e n ryk  K rześn iak, fu rm an , za 
w yzw iska w  stanie n ie trzeźw ym  
uka rany  został grzyw ną 700 zł.

W ie lu  p ija k ó w  uka ranych  zo
stało pracą poprawczą. Za za
kłócan ie spokoju publicznego 
uka rana została 4 tygodn iam i 
pracy poprawczej Zofia  B łaże- 
ja k , na 2 tygodn ie  p racy po
prawczej skazany został N. N o- 
iszewski, na 10 tygodn i Z y
gm unt W roński, na 4 tygodnie 
Janina Lewandowska. (i)

Zaopatrzenie ludności w opał-ważna sprawa
W  dn. 9 bm. W ydzia ł H and lu  

P rezyd ium  St.R.N. zw o ła ł na
radę k ie ro w n ik ó w  dz ie ln ico
w ych b iu r  opałowych z udzia
łem  p rzedstaw ic ie li DRN, M H D  
i  WSS.

Narada m ia ła  na celu omó
w ien ie  przygotow ania  do zao
patrzenia ludności sto licy w 
opal na nadchodzący sezon z i
m ow y, k tó re  przeprowadzone 
będzie, ja k  w  roku  ub ieg iym  
podczas m iesięcy le tn ich .

Na naradę nie  p rz y b y li przed

staw icie le  DRN Praga -  P o łu
dnie, Praga-Północ, Stare M ia 
sto i Wawer.

Prezydia tych  DRN pow inny  
ja k  na jszybcie j zapoznać się z 
przebiegiem  na rady i powzię
ty m i na n ie j w n ioskam i w  celu 
un ikn ięc ia  ja k ic h k o lw ie k  n iedo
ciągnięć w  zaopatrzeniu lu dn o 
ści.

Z fa k tu  nieobecności swych 
przedstaw ic ie li na ważnej na ra 
dzie prezydia D R N pow inny  
wyciągnąć konsekwencje.

(w j)

T E A T R Y* •
P o ls k i — ,,O że n e k“  — g. 19. K a 

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „ L a s "  — g. 19. N o w y
— „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  — g. 19. 
P o w sze ch n y  — „ M ir a n d o l in a “  — 
g. 19. S y re n a  — „ T o  się p o k a 
że“  — g. 19.15. M u z y c z n y  — „O ż e 
n ić  się n ie  m o gę “  — g. 19.30. L e tn i
— „S z e lm o s tw a  S ka p en a “  — g. 19.15. 
N o w e j W a rsza w y  — „ M in d o w e “  — 
g. 19. S a ty ry k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  
spo łeczna “  — g. 19.30. C y rk  n r .  4 
(M a rs z a łk o w s k a  ró g  R u tk o w s k ie g o )
— g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „ M a ły  P a r ty z a n t"  — 

g. 17. 19, 21. P a lla d iu m  — „N ę d z n i
c y "  I I  s e ria —g. 14.45, 17, 19.15, 21.30. 
A t la n t ic  — „C y g a ń s k i ta b o r "  — g. 
11, 16, 18, 20. Pra lna — „ M u r y  M a la - 
p a g i"  — g. 17, 19, 21. P o lo n ia  — „N a  
g ra n ic y "  — g. 16, 18, 20. S to lic a  — 
„D z ie w c z y n a  o b ia ły c h  w ło s a c h "  — 
g. 15, 17.30, 20. W —Z  — „P a n i D e
r y "  — g. 11.30, 17.45, 20. 1 M a j —
„ W ie lk i  k o n c e r t "  — g. 16, 18. 20.
O ch o ta  — „ N ę d z n ic y "  — I  s e ria  — 
g. 16, 18, 20. S y re n a  — „ S k rz y d la ty  
d o ro ż k a rz "  — g. 16, 18, 20. Tęcza — 
„G ro m a d a "  — g. 15,30, 17.45, 20. L o t 
n ik  — „C ó rk a  m a ry n a rz a “  — g. 17, 
19, Ś ląsk  — „ N ę d z n ic y "  — I I  se ria  
g. 13.45, 16, 18,15, 20.30,

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13 

P o lo n ia  — „W ś ró d  lu d z i“  — g. 14 
S y re n a  — „C z te ry  p o k o le n ia “  — g. 
14. W —Z  — „ K r a k a t i t “  — g. 13.

R A D I O
Ś R O D A  11 C Z E R W C A

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  po 
ra n n y  6.10 W szechnica  R ad iow a , 
6.30 W a lce  w  w y k .  o rk ie s tr  s y m f 
7.20 Ta ń ce  i p ie śn i ra d z ie c k ie , 7.35 
P ieśn i ró ż n y c h  na ro d ó w . 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a  b a le to 
w a , 8.20 K o n c e r t , 8.55 A u d . d la  k l.  I 
i  I I ,  9.20 A u d . d la  k l. IV , 9.40 Od 
m e lo d ii do m e lo d ii,  10.35 M a u ry c y  
M o s z k o w s k i: S u ita  na d w o je  s k rz y 
p ie c  i fo r te p ia n , 10.55 „P ro p o rz e c “  
— ode. o pow . R ob o tn iczeg o  Zespo łu

L ite ra c k ie g o  „ B u d u je m y “ , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los 
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 W ieś  ta ń c z y  i  
śp ie w a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a 
s w o js k ą  n u tę , 13.15 In fo rm a c je ,  13.20 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16 20 
K o n c e r t  O rk , R ózg i. W ro c ła w s k ie j 
P. R. p .d . T . S e re d y ń s k ie g o , 17.00 
G ło s  m a ją  k o b ie ty ,  17.15 „W is s a r io n  
B ie l iń s k i"  — p o g a d a n ka  re d . W t. 
Ja n is z e w s k ie g o  z c y k lu :  „ S y lw e t 
k i d z ia ła c z y  p o s tę p u “ , 17.30 U lu 
b ione  m e lo d ie , 18.00 N a s z e ro k im  
s w ie c ie , 18.20 P o e m a ty  s y m fo n ic z -  
ne B . W a lle k -W a le w s k i: „P a w e ł 
I G a w e ł"  w y k .  W ie lk a  O rk . S y m i. 
P- R. p .d . Z . G ó rz y ń s k ie g o , 18.35 
K o n c e r t  o rg a n o w y , 19.00 Ś ro d o w y  
k o n c e r t , 20.30 B a lla d y  w  w y k .  C hó 
ru  P. R. p .d . J. K o ła c z k o w s k ie g o , 
20.50 O d p o w ie d z i F a li  49 , 21.00 K o n 
c e r t C h o p in o w s k i w  w y k .  J . S m i-  
dow ieża , 21.30 „P a m ia tk a  z c e lu lo 
z y “  — ode. p o w . I .  Ń e y e r ly ,  21.50 
P ieśn i ra d z ie c k ie , 22.00 D y m it r  Szo
s ta k o w ic z : S y m fo n ia  N r .  1 w  w y k .  
W ie lk ie j O rk . S y m f. P. R. p .d . G. 
F ite lb e rg a , 22.30 M u z y k a  ta neczna .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.30, 7,55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o 

ra n n y , 6.15 P o ls k ie  p ie śn i, 6.50 M u 
z y k a  O p e re tko w a , 7.20 T a ń ce  i  p ie 
śn i ra d z ie c k ie , 7,35 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 P rz e rw a , 13.30 K w a d ra n s  ra 
d z ie c k ie j m u z y k i ro z ry w k o w e j,  
13.45 A u d . d la  k l.  V —V I I ,  14.10 M u 
z y k a . 14.30 K o n c e r t  Orle. R ozg ł. 
S z c z e c iń s k ie j, p .d . W ł. G ó rz y ń s k ie 
go, 15.10 „ D ra m a t bez l ic z b "  — 
o po w  W a sy lew a  O r l in a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io 
w a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  D a w id a  P o p - 
pera  w  w y k .  T . K u c h a rs k ie g o , 16.50 
A u d . d la  m ło d z ie ż y , 17.05 Pog. s p o r
to w a . 17.15 M u z y k a  lu d o w a , 17.40 
„Z a g u b ie n i s y n o w ie "  — o po w . A . 
S eghers z to m u  p .t. „D z ie c i“ , 18.00 
P o p u la rn e  u tw o ry  s k rz y p c o w e  i 
w o k a ln e , 18.30 W szechn ica  R a d io 
w a, 18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n 
c e r t O rk . R ózgi. K ra k o w s k ie j p .d . 
J. G e tta . 20.40 „ J a k  V u -D e  p rz e s ta ł 
p oc iągać z b am b u s a " — o po w . M . 
V e rd o t, 21.30 V I aud . z c y k lu :  „S o 
n a ty  s k rz y p c o w e  H a e n d la "  S onata  
N r .  6 E -d u r, 21.45 K ro n ik a  k u lt u r a l 
na, 22.15 R ep o rta ż  z IV  M ię d z y n a ro 
dow ego  T u r n ie ju  S zachow ego  w  
M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 M u z y k a  ta 
neczna, 23.00 M u z y k a  o p e ro w a  P u c 
c in i ego.

W yd a w ca - K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t  f ia k ła d e m  RSW „P ra s a " . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S iow a  P o ls k ie g o , u l M ied z ian a  11 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z la ! e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u l t u r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o -te le k o m u n ik a c y jn e  i  lis tonosze . Z a m ó w ie n ia  na  p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a le ży  d o  P.PK „ R u c h "  w  W a rsza w ie , ul: S re b rn a  .« .c e n tra la  te i  8-04-2o' ¿ ¡ ' « “ w *
p re n u m e ra ta  z N o ro w a  od  5 e gz e m p la rz y  na je d e n  adres , p a r ty jn a  2 z ł 25 g r, z a g ra n ic z n a  9 z ł. K o n to  P K O  -  N r  1-14008. P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  adres . A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , W ie js k a  12. te i.  7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W y d a w n ic z e  D o r n s ^ w a Polskiego'  J -b I m Sb

!11- ,Te„le tHn y i  R e d a k to r N a cze ln y  8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R edakcU  8-82-29 D t la l  n r o m » » » *  i  n i m 
8-7i-82. C e n tra la : 7-01-21 7-01-22, 8-51-04, 8-57-02, 8-82-28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r nocny e 57-62 R e d a k tó r tw h n fc z n y  ? o !1 !
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